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Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego — 31 rocznicy wy­

zwolenia Rumunii, Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz przesłali do przy­
wódców rumuńskich Nicolae Ceausescu i Manea
Manescu depeszę z jak najserdeczniejszymi gra­
tulacjami, przyjacielskimi pozdrowieniami i naj­
lepszymi życzeniami.

Rozmowa

A. Kosygin — M. Manescu

MOSKWA (PAP)
W piątek odbyło się na Kremlu spotkanie pre­

mierów Związku Radzieckiego i Rumunii A. Ko­
sygina i M. Manescu. T

Przyjęcie na Kremlu

Rząd ZSRR wydał w piątek w Wielkim Pałacu
Kremlowskim śniadanie na cześć rządowej dele­
gacji Socjalistycznej Republiki Rumunii z człon­
kiem Politycznego Komitetu Wykonawczego KC
RPK, premierem Rumunii, Maneą Manescu. A.

Kosygin i M. Manescu wymienili przyjacielskie
toasty.

Święto polskich skrzydeł
W przeddzień święta ludowego lotnictwa społeczeństwo od­

dało hołd pamięci lotników polskich i radzieckich poległych
w walkach o wyzwolenie narodowe i społeczne. Przed po­
mnikami i pod tablicami upamiętniającymi bohaterskie czy­
ny żołnierzy w stalowych mundurach, kwiaty złożyły dele­
gacje przedstawicieli wojska, kombatantów, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych, zakładów pracy.

Przed trybunałem wojskowym w Atenach zakończył się proces
członków byłej greckiej junty wojskowej. Trzej główni oskar­
żeni — G. Papadopoulos, M. Makarezos i S. Patakos skazani
zostali na karę śmierci. Na zdjęciu: przewodniczący trybunału
I. Deyannis (P) odczytuje wyrok. Z lewej — ława oskarżonych.
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Narada w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP)

W Budapeszcie zakończyła się trzydniowa narada konsultacyj­
na, w której uczestniczyli przedstawiciele kierownictw resortów

spraw zagranicznych Białoruskiej SRR, Bułgarii, CSRS,
KRL-D, Kuby, Mongolii, NRD, PRL, Rumunii, Ukraińskiej SRR,
Węgier i Związku Radzieckiego z udziałem przedstawicieli se­
kretariatu RWPG. Wyrmenaono poglądy w związku ze zbliżają­
cymi się 30 zwyczajną i spiecjalną sesją Zgromadzenia Ogólnego
NZ. Spotkanie upłynęło w serdecznej i przyjacielskiej atmosfe­
rze. Delegacji polskiej przewodniczył wiceminister spraw zagra­
nicznych Stanisław Trepczyński.

Projekt ZSRR i USA
MOSKWA (PAP)

Związek Radziecki i Stany Zjednoczone przedstawiły Komite­
towi Rozbrojeniowemu w Genewie projekt konwencji o zakazie
stosowania środków oddziaływania na środowisko naturalne
w celach wojskowych lub w jakichkolwiek innych niszczyciel­
skich celach.

Prowokacje izraelskie
KAIR (PAP)

Patrol izraelski ostrzelał w piątek ogniem z. karabinów ma­
szynowych libańską wioskę Alma Asz-Szaab. Ostrzał wyrzą­
dził straty materialne. Tego samego dnia 4 śmigłowce izraelskie
przeleciały nad miastem Sajda. Śmigłowce zostały ostrzelane

ogniem naziemnym.

Uchwała KC KPZR
MOSKWA (PAP)

W Moskwie opublikowana została uchwała KC KPZR „O
współzawodnictwie socjalistycznym dla uczczenia XXV Zjazdu
KPZR”, który został zwołany na 26 lutego 1976 r.

KC KPZR wysoko ocenia inicjatywy załóg, przodowników pra­
cy, którzy podjęli zobowiązania socjalistyczne i zaciągnęli warty
pracy, aby godnie powitać XXV Zjazd KPZR.

Protest czechosłowackiego MSZ
PRAGA (PAP)

Jak informuje agencja CTK, przedstawiciel czechosłowackiego
MSZ wręczył charge d’affaires RFN w Czechosłowacji notę’ pro­
testacyjną w związku z pogwałceniem granicy państwowej i nie­
dozwolonym wtargnięciem na terytorium CSRS helikopterów,
które wystartowały z terenu RFN. Piloci tych helikopterów pró­
bowali bezprawnie wywieźć z CSRS kilka osób i otworzyli ogień
do czechosłowackich żołnierzy ochrony pogranicza.

Śledztwo w sprawie Rosenbergów
Sędzia federalny June Green zwrócił się do rządu o wydanie

mu najpóźniej do 15 listopada br. wszystkich dokumentów do­
tyczących sprawy Rosenbergów, znajdujących się jeszcze w dy­
spozycji rządu. Śledztwo zostało wznowione na żądanie 'dwóch

synów małżonków Rosenberg, skazanych 22 lata temu na karę
śmierci na krześle elektrycznym, za rzekome szpiegostwo na

rzecz ZSRR. Synowie Rosenbergów oświadczyli, że ich zdąniem
treść tych dokumentów umożliwi rehabilitację ich rodziców,.
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Z prac IWim W
H Kierunki rozwoju nauki w latach 1976—1980

B Kompleksowe przetwórstwo węgla
B. Realizacja zadań inwestycyjnych

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 22

hm. Prezydium Rządu rozpatrzyło przedłożoną
przez ministra nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki informację o kierunkach rozwoju nau­
ki w latach 1976—80 .

Dokument ma duże znaczenie dla dalszego roz­
woju nauki i jej roli W życiu kraju. Rząd okre­
ślił w nim zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu
Partii, zadania i środki w dziedzinie prac nau­
kowo-badawczych na nadchodzące 5-lecie. Na

rozwój nauki przeznaczy się w przyszłym 5-Ic-
ciu około 3 proc, dochodu uarodowrgo. Ozna­
czać to będzie dalszy poważny wzrost nakładów
w porównaniu z bieżącą 5-lalką. Nauka bę­
dzie więc rozwijać się szybciej niż inne dziedzi­

ny życia, a tym samym służyć efektywniej po­
trzebom gospodarki i społeczeństwa.

Kontynuowane będą wysiłki na rzecz dalszej
koncentracji potencjału naukowo-badawczego na

problemach priorytetowych oraz wdrażania wy­
ników badań do praktyki.

Prace naukowo-badawcze rozwijane będą w

ramach poszerzonego systemu badań, zsynchro­
nizowanego z planami społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju. Rdzeniem tego systemu są rzą­
dowe programy badawczo-rozwojowe. Obejmują
one następujące problemy:

0 Optymalizację produkcji i spożycia białka,
$ Zwalczanie chorób nowotworowych,

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Święto «Trybuny Ludu»

Przewieźli 130 tys. ton ładunków

Pracowite dni

transportowców
(Inf. wł.) Wolna sobota była normalnym dniem pracy dla

hutników (ruch ciągły), kolejarzy, budowlanych, handlowców.
O ich wysiłku pisaliśmy już nieraz. Należy się im za to nasze

społeczne uznanie. W dwie wolne od pracy sierpniowe soboty
pracował także krakowski transport budowlany, jeździły auta

PKS. Nadrabiano w ten sposób braki w zaopatrzeniu materiało­
wym na wielu placach budowy, mające swe źródło m. in. w nie­
dostatecznej ilości sprzętu transportowego.

W sobotę wyjechały z krakowskiego „Transbudu” 1102 samo­
chody przewożąc ogółem 70 tys. ton materiałów budowlanych.
I tak np. z Łęgu wożono prefabrykaty do Oświęcimia, przy­
wożąc z Rajska żwir dla fabryki domów KPB. z Zakrzówka do-

Krakowski zalew na Bagrach, mimo że nie jest jeszcze w pełni zagospodarowany, ma wielu zwo­
lenników sobotnio-niedzielnego wypoczynku. Fot. W . Klag

Wolna sobota i niedziela sprzyjały wypoczynkowi

Pogoda do wyboru

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Samochody ..Transbudu” prze wywózce ziemi z terenu przy­
szłego hotelu „Kongresowego". Fot. W . Klag

WARSZAWA (PAP)
Po raz czwarty spotkała się

„Trybuna Ludu" - organ Ko­
mitetu Centralnego PZPR — na

swym dorocznym święcie w

Warszawie. W inauguracji wiel­
kiego festynu w wolną od pracy
sobotę, 23 bm., wzięło udział ty­
siące warszawiaków oraz liczne

wycieczki z różnych stron Pol­
ski. Uczestnikom święta organi­
zatorzy zaprezentowali bogaty,
urozmaicony program, który
mógł zadowolić ludzi w różnym
wieku, o różnych zainteresowa­
niach i upodobaniach.

Przedstawiciele bratnich

organów prasowych —

gośćmi „Trybuny Ludu"

Na święto „Trybuny Ludu”

przybyli do Warszawy przedsta­
wiciele centralnych organów
prasowych bratnich partii komu­
nistycznych i robotniczych. Re­
prezentują oni pisma: „Prawda”
(ZSRR), „Rabotniczesko Dęło”
(Bułgaria), „Rude Pravo”

(CSRS), „Neues Deutschland”
(NRD), „Scinteią” (Rumunia),
„Nepszabadsag” (Węgry), „Komu-

nist” (Jugosławia), „Volksstim-
me” (Austria), „Le Drapeau I

Rouge” (Belgia), „Morning Star”

(Wielka Brytania), „Die Wahr-
heit” (Berlin Zach.), „Land og
Folk” (Dania), „L’Humanite”
(Francja), „Rizospastis” (Grecja),
„Unsere Zeit” (RFN), „L’Unita”
(Włochy) oraz „Problemy Poko­
ju i Socjalizmu”.

22 bm. w godzinach rannych
goście przebywali w stołecznych
fabrykach — hucie „Warszawa”,
FSO. Zakładach Radiowych im.
M. Kasprzaka. Zakładach Odzie-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

(Inf. wł.) Sprawdziły się tym
razem przewidywania meteo­
rologów. Pogoda wytrzymała
tylko w sobotę Ale nie wszys­
cy przecież lubią upały. Trzeba
też zaraz dodać, że mimo pięk­
nego słonecznego dnia w wielu

tradycyjnych miejscach wypo­
czynku nie było, jak to zwykle
bywa, specjalnego tłoku. Jes­
teśmy widać tak naładowani

urlopową energią, że dzień wol­
ny od pracy wolimy wykorzy­
stać na prace domowe.

Krakowskie „morze”, czyli
zalew Bagry cieszył się- w so­
botę umiarkowanym powodze­
niem. Widocznie wszyscy chętni
rezerwowali sobie na

słoneczną — niedzielę. Piszemy
„kąpiel słoneczną", bo na brze­
gach zalewu ustawiono tabli­
ce zabraniające kąpieli. Podob­
no woda zawiera jakieś związki
toksyczne. .Ciekawi jesteśmy,
:zy ma ich więcej od krakow­

skich basenów...

Wybraliśmy się także do Oj­
cowa. Ale tu pełne zaskocze­
nie. Pustka i spokój w pięknej
Dolinie Prądnika. Nieliczni, wy­
poczywają w myśl haseł, u-

mieszczonych przez dyrekcję
Ojcowskiego Parku Narodowe­
go na drewnianych tablicach,
nie niszcząc środowiska Kilka
autokarów z całej Polski i... kil-

kąpiel ka samochodów z Krakowa.

Brak „zielonej linii” MPK. Do
tematu jeszcze wrócimy, a teraz

informacje z nowosądeckiego za­
głębia turystycznego.

Tysiące turystów
przybyło na piękną i gościn­

ną ziemię sądecką w wolną od

pracy sobotę, pozostając na nie­
dzielę. Autobusy i samochody
prywatne z całej Polski. Oczy­
wiście najtłoczniej było w Za­
kopanem, Krynicy, Szczawnicy-
Krościenku. Niemniej zaludnio­
ne były brzegi Jeziora Rożnow­
skiego. okolice Poręby Wielkiej
i Mszany. Trzeba podkreślić, że
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powiem Czytelnikom historyjkę z dreszczykiem,
którą jednak nie należy do anegdot, ani nie

między bajki można ją włożyć. Wydarzyła się na­
prawdę, wiosną tego roku, w jednej z podkrakowskich
wsi — aie wydarzyć mogła, się wszędzie i nie wyklu­
czam, że nadal zdarza się tu i ówdzie.

Pewną małą instytucję w niewielkiej wsi Średnio raz

w kwartale nawiedzają kontrolerzy z instytucji zwierzch­
niej. Normalnie. Kontrolerzy przyjeżdżają, sprawdzają,
wykonanie takiego czy innego zadania — i wyjeżdżają.

Pewnego dnia, instytucja podległa miała przygotować
plan finansowego przerobu na następny kwartał —

aliści spec od finansów, jedyny na całą instytucję, a na­
wet i okolicę, zachorował. Pierwszy kontroler z insty­
tucji zwierzchniej przybył i stwierdził niewykonanie
zadania, zalecając szybkie go zrealizowanie.

—. Nie mamy fachowca — załamał dłonie szef podle­
głej instytucji.

Hasto PHMEDZIĄŁKLi

Siedząc «na urzędzie)
■— To już nie nasza sprawa — rzekł kontrolujący.
Za tydzień przyjechał służbowo drugi, potem trzeci,

za jakiś czas czwarty, a wreszcie piąty, szósty, siódmy.
Zwierzchnia instytucja niecierpliwiła się, ale speca od

finansów wzięto tu tym czasie do szpitala na operację
i jego nieobecność przedłużała się.

— Może byście pomogli? — spytał nieśmiało szef, pią­
tego z rzędu kontrolera — Sami nie damy rady zro­
bić tego planu...

— Ja tu jestem do kontroli, a nie do roboty — po­
wiedział. z pewnym politowaniem, inspektor.

Przy tym piątym kontrolerze ponoć szef małej insty­
tucji dostał bicia serca, przy szóstym ciśnienie skoczyło
mu na 220, zaś przy siódmym już zsiniał i ryknął:

— Do cholery! Pomóżcie zamiast się wymądrzać! Za
co wam w końcu płacą? Za to jeżdżenie w kółko?

Wtajemniczeni szeptali, że szefa pewnie lada dzień
zdejthą, bo „za dużo pyskuje” — ale okazało się, że
obie instytucje zreorganizowano i w nowym systemie
zarządzania włośnie ta -zwierzchnia uległa likwidacji.

I ictedy przyjechał ósmy kontroler (w kolejności, bo

był to zarazem pierwszy w nowym systemie zarządza­
nia). Gdy dowiedział się, że planu nie ma, a pracownik
nadal choruje — ubrał zarękawki, poprosił o maszynę
liczącą, dwóch ludzi do pomocy i plan z zeszłego. kwar­
tału — po czym w czasie przeznaczonym na delegację
służbową nowy plan osobiście wykonał.

No cóż, widać, żć można i tak. Kontrolujący nieko­
niecznie, jak się okazuje, muszą straszyć swoją funkcją.
Niekoniecznie muszą patrzeć z wysoka i wymądrzać się.
Mogą też pomóc, mogą wyjaśnić, mogą nauczyć, mogą
coś uzupełnić, mogą zwyczajnie wykonać jakąś trudniej­
szą robotę. Oczywiście — bez uszczerbku dla czynno­
ści kontrolnych, z zachowaniem całego obiektywizmu
i całego autorytetu funkcji, bowiem kontrole — jak wie­
my — rzecz ważna i rangi ich pomniejszać nie wolno.

Proszę nie posądzać mnie, że z braki1 cywilnej odwa­
gi nie wymieniam nazw instytucji. Ale czyż jest od­
wagą -. krytykować placówkę, której i tak już nie ma?

— nie patrz z wysoka
Żadna to sztuka, a odwaga tylko pozorna. Stąd też ten

felieton zawiera pozornie tylko anonimowe dane. Ale

tylko pozornie. Bo wiemy, że choć opisana wyżej sy­
tuacja była drastyczna (ze względu na ilość kontrole­
rów) — podobna sytuacja zaistnieć może w niejednej
instytucji lub urzędzie. Zamiast siedmiu — je­
den, no, może dwóch kontrolerów, ale rów­
nie jak tamci przekonanych, że oni są „do
kontrolowania, a nie do roboty”, równie pa­

trzących z wysoka, równie głęboko wierzących, że

kontrolujący nie są do pomocy, tylko do wyszukiwania
dziur w całym, czy dziur w dziurawym. Większości z

nich nie wpada do głowy, że można by inaczej, bar­
dziej zresztą ekonomicznie zarówno z punktu widze­
nia wydatków na delegacje służbowe, jak i marnowa­
nia czasu własnego i cudzego, czy prostych względów
uproszczenia organizacji pracy i efektów gospodarczych.

I dlatego ten felieton dedykuję tym instytucjom i urzę­
dom, w których inspekcje i kontrole podległych pla­
cówek nadal traktuje się wąsko i biurokratycznie.

DOROTA TERAKOWSKA

Sopot. Na zdjęciu (od lewej): Glenn Weston — zdobywca Bur­
sztynowej Płyty — Grand Prńr de Disąue Sopot 75 — wy­
twórnia Liberty United Artists (Wlk. Brytania), Goldie Ens —

111 nagroda — wytw. CBS (Austria) i Marboo — II nagroda
— wytw. Pieger Records — RFN.
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220 min ton w 7 miesięcy

Transport kolejowy
wykorzystywać racjonalnie

(Inf. wł.) Krakowscy kolejarze w ciągu 7 minionych miesięcy
br. przewieźli ponad 220 min ton towarów, przekraczając o blisko
2 proc, planowe zadania. Mimo to DOKP Kraków jest daleko w

tyle za innymi okręgami. Złożyła się na to głównie olbrzymia
fluktuacja załóg kolejarskich. Wystarczy powiedzieć, że w ostat­
nich latach w dwóch trzecich zmienił się skład służb ek*ploata-

(DALSZY CIĄG NA STR, t)

Odkrycie stulecia?
Wiadomość o odkryciu śladów jednobiegunowej,

elementarnej cząsteczki magnetycznej wzbudziła o-

gromne zainteresowanie w całym świecie nauko­
wym. Odkrycia dokonali dość przypadkowo fizycy
amerykańscy — prof. Buford Price, dr Edward
Shirk. dr Weymar Osborne i dr Lawrence Pinsky.

Istnienie elementarnej cząsteczki magnetycznej,
zwanej naukowo monopolem magnetycznym prze­
widział w 1931 r. słynny brytyjski fizyk-toretyk
Paul Dirac. Według jego hipotezy monopol jest no­
sicielem ładunku magnetycznego, a więc jest w

świecie zjawisk magnetycznych tym, czym elektron
w zjawisku elektryczności.

Pełne- potwierdzenie istoty odkrycia uczonych
amerykańskich z pewnością wzmoże intensywność

poszukiwań monopolu, zaś schwytanie takiej czą­
steczki — jak podkreśla wielu komentatorów — mo­
głoby doprowadzić do daleko idących, a być może

rewolucyjnych przemian w sferze nauki, w tech­
nice i technologii, energetyce a nawet medycynie.

Perspektywy rozwoju
tarnowskich

kółek rolniczych
Perspektywy rozwoju kółek rolniczych w woj.

tarnowskim omówiono w czasie spotkania prezesa
Centralnego Związku Kółek Rolniczych Jerzego Ma­
ciaka z wojewódzkimi władzami, na czele z I se­
kretarzem KW PZPR Stanisławem Gębalą i wo­
jewodą Janem Sokołowskim. Szczególną uwagę
zwrócono ha dalszy rozwój spółdzielni KR, ich za­
opatrzenie w maszyny rolnicze i urządzenia do pro­
dukcji rolnej, a także plany inwestycyjne — bu­
dowy zaplecza techniczno-warsztatowego oraz pro­
dukcji materiałów budowlanych. Ustalono m. in.,
że zostaną znacznie zwiększone w stosunku do pier­
wotnych założeń dostawy ciągników, kombajnów
zbożowych i buraczanych i innych maszyn, a także

nakłady na kółkowe budownictwo inwentarskie.
Już w br. WZKR wybuduje z gotowych elementów
2 tucząrnie trzody oraz owczarnię. (AL)
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stref bezatomowych

Gościliśmy ministra

kultury Kanady
W Krakowie przebywała

od piątku delegacja Minister­
stwa Kultury i Sztuki Kana­
dy. Delegacji przewodniczył
minister James Hugh Faulk­
ner. Goście zwiedzili zabyt­
ki Krakowa, Wawel i zostali

przyjęli przez wiceprezyden­
ta miasta Krakowa Zygmun­
ta Sakiewieza. W niedzielę
delegacja udała się do Za­
kopanego.

Międzynarodowa
Konferencja

Spektroskopii
Móssbauerowskiej

Dzisiaj rozpoczyna się
Krakowie — pod auspicjami
Urzędu Energii Atomowej
pięciodniowa Międzynarodo­
wa Konferencja Spektros­
kopii Móssbauerowskiej.
Szczególnie duże zastosowa­
nie znalazła owa metoda w

badaniach podstaw magne­
tyzmu i wiązań chemicznych,
a ostatnio z dużym
dzeniem stosowana jest
badaniach biomolekuł.■

W konferencji bierźe
dniał 250 naukowców z

krajów.

w

powo-
w

u-
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Pisarz białoruski

w Krakowie

W Krakowie gościł Janka
Bryl, wybitny prozaik bia­
łoruski, poeta i tłumacz. Jest
on m. in. inicjatorem wybo­
rów poezji Mickiewicza, Sy­
rokomli, Broniewskiego, Ró­
żewicza, utworów wybranych
Kruczkowskiego, Źukrows-
kiego, ostatnio tomiku O-

I rzeszkowej — w jęz. biało­
ruskim. Wiele lat współpra-

i ey łączy go z Wydawnic-
twem Łódzkim, które nie-

'

jako specjalizuje się w prza-
' kładach literatury białorus-
'

kiej na język polski.

Srałasy hodowlane

powstajq
w Tarnowskiem

Tarnowski WZKR rozpo­
czął przygotowani* do bu­
dowy specjalnych szałasów
de hodowli trzody chlewnej.
Do końc* październik* po­
wstanie 50 tego typu obiek­
tów, z których każdy jest
w etanie pomieścić 30 sztuk
trzody. Szałasy sprzedawane
będą na raty co niezmiernie
ułatwi rolnikom ich zakup.

(sad)

Wizytówki
Nowosqdeckiego

Przy głównych szlakach
drogowych prowadzących na

teren woj. nowosądeckiego
ustawiono tablice informa­
cyjne. Nowosądeckie wita

swych gości efektownymi, u-

trzymanymi w stylu 1 góral­
skim konstrukcjami z drew­
na. Na granicach wojewódz­
twa umieszczone są także du­
że mapy zawierające wszel­
kie informacje niezbędne
zmotoryzowanym turystom.

Wszystkich, którzy woj.
nowosądeckie opuszczają, za­
prasza się do ponownego od­
wiedzenia regionu, (sś)

diuuiauuiiiuuuiuiniuiuiHuimę.
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®' Kształtowanie i wykorzystanie zasobów

wodnych,
0 Kompleksowy rozwój budownictwa miesz-

. kaniowego,
0 Kompleksowe przetwórstwo węgla,
0 Rozwój materiałów i podzespołów dla po­

trzeb elektronizacji,
0 Optymalne wykorzystanie i rozwój pro­

dukcji wyrobów z miedzi i jej stopów.
Drugim bardzo istotnym nurtem działalności

naukowo-badawczej i wdrożeniowej jest sy­
stem problemów węzłowych, w liczbie około 60.
Wespół z programami rządowymi uwzględnia
on całość spraw związanych z modernizacją
kraju, w tym dążenie do unowocześnienia
robów, metod wytwarzania, technologii i
strukcji.

0 Na tle ogólnych kierunków rozwoju
ki Prezydium Rządu rozpatrzyło rządowy
gram badawczo-rozwojowy pn. „Kompleksowe
przetwórstwo węgla”. Przewiduje on zintensyfi­
kowanie prac naukowo-badawczych zmierzają­
cych do najbardziej właściwego wykorzystania
tego cennego surowca.

Oceniająo pozytywnie funkcjonowanie syste­
mu, Prezydium Rządu zaleciło jednocześnie wy­
eliminowanie ujawnionych zjawisk ujemnych.
Zaliczono do nich niedostateczną dyscyplinę w

wy­
kon-

nau-

pro-

doborze tematyki i we wdrożeniach orai
dość ścisłe powiązanie niektórych

nie
dość ścisłe powiązanie niektórych programów
badawczo-rozwojowych i planami społeczno-go­
spodarczymi i inwestycyjnymi.

0 W następnym punkcie porządku obrad
Prezydium Rządu rozpatrzyło informację o rea­
lizacji zadań inwestycyjnych szczególnie wa­
żnych dla gospodarki. Stwierdzono, że przebieg
tych inwestycji wykazuje stały postęp. Stosując
zasadę koncentracji potencjału oraz wykorzy­
stując postęp techniczny w wykonawstwie i or­
ganizacji robót skrócono okres realizacji za­
dań szczególnie ważnych średnio o 2 miesiące w

stosunku do cykli normatywnych. Niemniej jed­
nak nadal występują trudności i napięcia. Wy­
nikają one głównie z ograniczonych możliwości

przerobowych przedsiębiorstw specjalistycznych
oraz okresowych braków materiałów budowla­
nych, instalacyjnych i armatury przemysłowej.
Na niektórych placach budów wystąpiły opóź­
nienia w robotach.

Prezydium Rządu zobowiązało zainteresowane
resorty do odrobienia powstałych opóźnień oraz

zakończenia robót w terminach ustalonych w

planie. Za konieczne uznano maksymalne skró­
cenie okresu dochodzenia do pełnych zdolności
produkcyjnych, m. in. przez dostatecznie wcze­
sne przygotowanie prac rozruchowych oraz

przejmowanie nowo budowanych obiektów do
eksploatacji już w końcowej fazie budowy.

HELSINKI (PAP)
W Genewie zakończyła pracę

grupa ekspertów
powołana — na

myślnej rezolucji
Ogólnego NZ z

głego roku — w celu wszech­
stronnego przestudiowania pro­
blemów związanych z tworze­
niem stref bezatomowych w

różnych częściach świata. Liczą­
cy 55 stron raport tej grupy
został przekazany genewskiemu
Komitetowi Rozbrojeniowemu i

znajdzie się następnie na po­
rządku dziennym jesiennej se­
sji ONZ.

Pracom ekspertów przewo­
dniczył delegat rządu fińskie­
go prof. Kcijo Kerhonen.

W związku z tym warto przy­
pomnieć, że jednym z pionierów
koncepcji stref bezatomowych
była Polska, która w roku 1357
zaproponowała utworzenie ta­
kiego obszaru w Europie
środkowej. Natomiast w 1963 r.

z sugestią strefy bezatomowej
w Skandynawii wystąpił prezy­
dent Finlandii Kekkonen.

z 21 państw,
mocy jedno-
Zgromadzenia

grudnia ubie-

W Portugalii nie ustajq
wfsiapienia eternit raakcńch

Pokoiowa Kia H. Kissingera
na Bliskim Wschodzie

Pogoda do wyboru
KAIR, LONDYN,

WASZYNGTON (PAP)
Amerykański sekretarz stanu

Henry Kissinger kontynuuje swą
pokojową misję na Bliskim
Wschodzie, której celem jest do­
prowadzenie do podpisania przez
Egipt i Izrael nowego, tymcza­
sowego porozumienia o drugim
etapie rozdzielenia wojsk na pół­
wyspie Synajskim.

Pierwszym etapem podróży
Kissingera był Izrael. Jego roz­
mowom z przywódcami tego kra­
ju towarzyszyły demonstracje
przedstawicieli skrajnych ugru­
powań prawicowych przeciw­
nych wizycie Kissingera i za­
warciu nowego porozumienia.
Kissinger konferował z polity­
kami izraelskimi prawie pięć go­
dzin. Rozmowy dotyczyły szcze- I

gółów projektu porozumienia.
W piątek po południu Kissin­

ger przybył z Jerozolimy do A-
leksandrii, gdzie przekazał pre­
zydentowi Egiptu Anwarowl Sa-
datowi najnowsze stanowisko
izraelskie. Przed rozpoczęciem
rozmów Sadat 1 Kissinger wy­
stąpili na konferencji prasowej,
podczas której prezydent Egiptu
wyraził ostrożny optymizm, a a-

merykański sekretarz stanu

stwierdził, że osiągnięto pewien
postęp i chociaż utrzymują się
różnice, to stanowiska obu stron

uległy wyraźnemu zbliżeniu.
Z Kairu Kissinger udał się do

stolicy Syrii Damaszku, gdzie
spotkał się z prezydentem Asa-
dem.

Z Damaszku Kissinger udał się
ponownie do Izraela.

(DALSZY CIĄG ZS STR. 1)

turyści nie zawiedli lię — przy­
witała ich nie tylko piękna po­
goda i urokliwe krajobrazy, ale
także zastali dobrze przygoto­
waną bazę turystyczną i gastro­
nomiczną. •

Mimo wzmożonego ruchu na

drogach woj. nowosądeckiego
nie zanotowano do godzin popo­
łudniowych niedzieli poważ­
niejszego wypadku. Być może,
jest to także wynikiem milicyj-
no-radiowej akcji „Bądź prze­
zorny na drogach”.

Nie wszyscy jednak wypoczy­
wali. Samochody nowosądec­
kiego Oddziału PKS dostarczy­
ły ze śląskich kopalni ponad 130
ton węgla, zwykle dwudniowy
„urobek” transportowców.

węgierskiego zespołu muzyczne­
go „Hungaria”, który wystąpił
w sobotę w tarnowskiej
widowiskowo-sportowej.

„Pełną parą” przez oba
ne dni pracowały zakłady
twórstwa owocowo-warzywnego,
czynne były również punkty
skupu owoców i warzyw. We

wszystkich wioskach prawie
cztery tysiące agregatów doko­
nywało omłotów zbóż.

hali

wol-
prze-

Pod Giewontem I

Pracowite dni

transportowców
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

starczano kamień do Bolesławia, by stamtąd dowozić piasek.
Nie było pustych przebiegów. Starano się maksymalnie wyko­
rzystać przejazdy. Jeżdżące na I i II zmianie cementowozy prze­
wiozły w sumie ponad 1800 ton cementu luzem, zabezpieczając
w ten sposób najpilniejsze potrzeby budowlanych. W niedzielę
natomiast kierowcy „Transbudu” przewieźli 21 tys. ton ładun­
ków — prefabrykaty, kruszywa, ziemię. Stawiło się do pracy 91
monterów na stacjach obsług przedsiębiorstwa, by na bieżąco
usuwać wszystkie usterki i zabezpieczyć gotowość pojazdów na

poniedziałek.
Dyrektor przedsiębiorstwa pytany kogo może wyróżnić

dobrą pracę
zasłużyli na

ność.
Krakowski

chodów. Z Cholerzyna kierowcy PKS wozili dla KPRD piasek,
z Mydlnik przewozili kamienie do Balic. W niedzielę praco­
wały załogi 100 samochodów.

Według pierwszych obliczeń w dwa pracowite dni transpor­
towcy przewieźli ogółem ponad 130 tys. ton materiałów budo­
wlanych — piasku, ziemi, kamienia budowlanego, cementu, kru­
szywa, prefabrykatów. Najpilniejsze zadania pracowników bu­
downictwa zostały zabezpieczone. (maj)

za

odpowiedział, że wszyscy bez wyjątku pracownicy
słowa podziękowania za rzetelność i odpowiedział-

Oddział PKS wysłał w sobotę na trasy 250 samo-

Baseny i ogródki
działkowe

W województwie tarnowskim
wolna sobota 1 niedziela prze­
biegały pod znakiem kończą­
cych się wakacji, omłotów i

kampanii owocowo-warzywnej.
W tarnowskich zakładach pra­
cy niewielu znalazło się ama­
torów zbiorowych wyjazdów na

wycieczki, grzyby 1 do zakła­
dowych ośrodków wypoczyn­
kowych, stąd też wiele tego
typu imprez odwołano. Tarno­
wianie w większości pozostali
w mieście, czyniąc ostatnie
przygotowania do nowego roku
szkolnego (szkoły średnie) i po-
urlopowe porządki w mieszka­
niach. Wiele osób spotkaliśmy
przy pracy w zakładowych o-

gródkach działkowych. Mło­
dzież licznie korzystała w sobo­
tę z basenów miejskich. Dużym
powodzeniem cieszył się koncert

Już w piątek zaczęli zjeżdżać
do Zakopanego i innych podta­
trzańskich miejscowości wypo­
czynkowych goście z całego nie­
mal kraju. Naliczono ich tu po­
nad 50 tysięcy. Zapełniły się ta­
trzańskie szlaki turystyczne. Nie­
które z nich — np. rejon Mor­
skiego Oka, Dolina Kościeliska
czy Kuźnice — oczywiście z ko­
lejką do kolejki linowej na Ka­
sprowy Wierch — były przepeł­
nione ponad miarę. Sobota była
pogodna i ciepła. W niedzielę w

Tatrach było mgliście, padał
deszcz. Wypoczynek udał się.
Tak przynajmniej twierdzą ci,
którzy do Zakopanego się wy­
brali. Zakopiańczycy są skłonni
twierdzić, że w tak ogromnej
ciżbie na Krupówkach trudno
jest wypoczywać, (str.)

*

Niedziela spłatała figla,
wielu słonecznych dniach
chmurzyło się, ale wytrzymało
bez deszczu — jak to się po­
pularnie mówi. Było ciepło.
Najlepsza’ aura' do spacerów.
Krakowianie wybrali się więc
masowo do Lasku Wolskiego, na

Skałki Twardowskiego, Planty.
(maj, sad, sś)
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LIZBONA (PAP)
Postępowe siły Portugalii zde­

cydowanie potępiają działanie
reakcji, która wszelkimi sposoba­
mi stara się zwiększyć napięcie
w kraju. „Nad rewolucją por­
tugalską zawisło duże niebez­
pieczeństwo” — głosi opubliko­
wane w sobotę oświadczenie Ko­
mitetu Centralnego Partii Por­
tugalskiej Ruch Demokratyczny
(MDP), Partia ta potępia napaści
sił reakcyjnych, na rząd tym­
czasowy i premiera Vasco Gon-
calvesa. Wzywa władze do za­
stosowania wszelkich koniecz­
nych środków dla zniweczenia
rachub kontrrewolucji.

Przeciwko niebezpiecznym za­
kusom wrogów rewolucji por­
tugalskiej wystąpiło w sobotę
także kierownictwo partii Ruch

Lewicy Socjalistycznej (MES).
Jednak wystąpienia elemen­

tów reakcyjnych i faszystow­
skich przeciwko siłom postępo­
wym nie ustają. Faszystowskie
elementy napadły w piątek na

siedzibę Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej w mieście Bra-
ganca. W rezultacie starć mię­
dzy napastnikami i aktywista­
mi PPK 8 osób zostało rannych.
Na Maderze reakcyjne grupy
zniszczyty tamtejszą radiosta­
cję.

W Telewizji portugalskiej wy­
stąpił wicepremier tymczaso­
wego rządu Arnan Metelo, któ­
ry poinformował społeczeństwo,
że 21 sierpnia rząd generała
Vasco Goncalvesa uchwalił pro-

gram polityczny oraz dokument
pod nazwą „Plan przekształceń
prowadzących ku socjalizmowi”.
Dokumenty te biorą pod uwa­
gę uchwały podjęte w ciągu o-

statnich miesięcy przez ruch sił
zbrojnych, a także podstawowe
propozycje zawarte w projekcie'
programu działania opracowa­
nym niedawno przez dowództwo
operacyjne wojsk obrony tery­
torialnej (COPCON).

Sobotnia prasa lizbońska
zwraca uwagę, że program rzą­
dowy ma konkretny charakter1,
zmierza do normalizacji poli­
tycznej i gospodarczej sytuacji
w kraju.

Szef sztabu generalnego sił
lądowych Portugalii Carlos Fa-
biao opublikował oświadczenie,
w którym stwierdza m. in.: re­
wolucja portugalska przeżywa
naturalny kryzys wzrostu, wła­
ściwy dla każdego procesu rewo­
lucyjnego, w momencie kiedy
narastają nieuniknione przeciw­
ności i powstaje konieczność ich

pokonania.
Generał Fabiao wypowiedział

się za „dalszym rozwojem pro­
cesu rewolucji na realistycznych
podstawach i umocnieniem jed­
ności między wszystkimi siłami

postępowymi”.
W Eworze odbyło się zebranie

oficerów południowego okręgu
wojskowego Portugalii z udzia­
łem dowódcy Copcon Otela Sa-
raivy de Carvalho i szefa szta­
bu sił lądowych Carlosa Fabiao.

Omawiano sytuację wojskowo-*
polityczną kraju.

Uczestnicy zebrania podkreśli­
li „konieczność jedności i zwar­
tości” jako warunku „zdecydo­
wanego działania na rzecz rea­
lizacji celu portugalskiej rewo­
lucji — zbudowania socjalistycz­
nego społeczeństwa”. Wypowie­
dzieli się także za zachowaniem
dotychczasowego systemu pod­
porządkowania wszystkich od­
działów wojskowych i przeciw-
ko wywieranym na siły zbrojne
zewnętrznych nacisków w celu
wywołania w nich rozdźwięku,

¥

Oddziały portugalskie podle­
gające dowództwu wojskowemu
w Coimbrze rozpoczęły mane­
wry. Jak oświadczył w sobotę
rzecznik wojskowy, celem ćwi­
czeń jest doskonalenie sprawno­
ści żołnierzy oraz przygotowania
ich do obrony porządku demo­
kratycznego. Rzecznik dodał, ża

manewry będą trwały kilka dni,
a fakt ich rozpoczęcia dlatego
podano do wiadomości, aby unik­
nąć nastrojów zaniepokojenia
wśród ludności.

LIZBONA (PAP)
Korespondenci agencji zachod­

nich wskazują w doniesieniach
z Lizbony na wzmożoną aktyw­
ność grupy „umiarkowanych” w

ruchu sił zbrojnych. Coraz czę­
ściej powtarzane są opinie o mo­
żliwości ustąpienia w niedługim
czasie premiera Vasco Goncal-
vesa i rozwiązania jego piątego
rządu tymczasowego.

Rozmowy na temat

zawieszenia broni w Angoli
W Sa Da Bandeira w Angoli toczą się rozmowy na temat za­

wieszenia broni między przedstawicielami MPLA (Ludowy Ruch

Wyzwolenia Angoli), FNLA (Narodowy Front Wyzwolenia An­
goli) i UNITA (Narodowy Związek Niepodległości Angoli). Por­
tugalskie źródła wojskowe podają, że w sobotę zaobserwowano

zmniejszenie nasilenia walk w Angoli, z wyjątkiem okolic Ca-
xito, 60 km na północ od Lunady,.

Transport kolejowy
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

cyjnych w krakowskiej DOKP. W tej chwili do pełnego zatrud­
nienia brakuje kilkaset osób. Ale są i inne przyczyny.
Radykalnej zmianie musi ulec system przewozów kolejowych.
W większym niż dotychczas stopniu należy wykorzystywać tran­
sport samochodowy, szczególnie na krótszych trasach. Bywa,' że

kolej angażowana jest w przewozy na odległość 30 km. Także
przesyłki kontenerowe nie zawsze znajdują chętnych.. Poważną
bolączką dla kolei jest nagminne przetrzymywanie wagonów
na stacjach i bocznicach fabrycznych przez zakłady pracy. Do

największych dłużników w tym względzie należą, m. in.: Kra-

W Timorze

trwają walki
LIZBONA (PAP)

Delegacja uprawniona do

prowadzenia negocjacji w imie­
niu rządu portugalskiego z or­
ganizacjami politycznymi w

portugalskim Timorze udała się
do tej kolonii — głosi komu­
nikat opublikowany w sobotę
przez urząd prezydenta republi­
ki.

Według komunikatu, sytuacja
w Timorze jest poważna a wal­
ki toczą się nadal w wielu
częściach terytorium. Portugal­
ski gubernator Timoru na próż­
no usiłuje nawiązać kontakt z

organizacjami zwalczającymi się
wzajemnie.

Sytuacja w Timorze była’
również przedmiotem rozmowy,
specjalnego wysłannika rządu
portugalskiego, Antonio de Al-
meida Santosa, z sekretarzem

generalnym
Waldheimcm.

ONZ Kurtem
Sądzi się, że
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kłady Opakowań Blaszanych „Artigraph”, Krakowska .Centrala
Materiałów Budowlanych, Kombinat Budownictwa Mieszkanio­
wego w Krakowie, GS Słomniki.

Jakie więc wyjście znaleźć z obecnej trudnej, sytuacji? <O tych
sprawach mówiono na naradzie aktywu gospodarczego miejskie­
go województwa Kraków, w ostatni piątek. Referat na ten te­
mat wygłosił sekretarz KK PZPR Henryk Michalski. Uczestnicy
dyskusji podkreślali konieczność koordynacji przewozów przez
kolej, PKS i inne firmy transportowe. Wiele zależy od zakła­
dów pracy, od ich rzetelności w rozładowywaniu wagonów, od
kolei zaś rytmiczność dostaw.

Naradę prowadził sekretarz KK PZPR Jan Gluza. (maj)

in. o pomoc w ewakuacji bia­
łych osadników. .

• i

krakowskie biuro
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska znajduje się w klinie

wyżowym związanym z wy-
iem azorskim. Od południa
znad Włoch przemieszcza się
ośrodek niżowy,

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże, okresami opady de­
szczu lub mżawki, zamgle­
nia, rano lokalne mgły. Tem­
peratura
ńzień od 19 do
wnocyod10
trach od 8 do
be, miejscami
• kierunków zmiennych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
RĘ: Bez większych
Wczoraj na termometrze

godz. 13-tej: Katowice
Kielce 21, Tarnów 22,
sprawy 10, Racibórz 16, (
stochowa 16, Kraków
Bielsko 15, Zakopane 17, No­
wy Sącz 22, Hala Gąsienico­
wa 12, Szczecin 20, Koszalin
19, Gdańsk 19, Elbląg 21, Ol­
sztyn 20, Suwałki 17, Biały­
stok 23, Siedlce 23, Lublin 21,
Karność 25, Radom 19, War­
szawa. 21, Łódź 18, Płock 20,
Toruń 22, Bydgoszcz 22, Piła

21, Gorzów Wlkp. 20, Poznań
21, Zielona Góra 20, Kalisz
19, Wrocław 18, Śnieżka 7,
Opole 17, Rzeszów 25, Prze­
myśl 24.

W EUROPIE: Berlin 20,
Kopenhaga 17, Oslo 17, Sztok­
holm 20, Helsinki 16, Mo­
skwa 25, Bukareszt 29, Sofia
23, Ateny 29, Belgrad 28, Bu­
dapeszt 26, Wiedeń 23, Praga
14. Rzym 19, Madryt 25.

SYTUACJA BIÓMET: Sy­
tuacja korzystna o tendencji
do. przejściowego pogorszenia
się w województwach rze­
szowskim, przemyskim i
krośnieńskim. Widzialność
rano lokalnie ograniczona
drogi miejscami śliskie.
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Wodowanie zbiornikowca „Rysy 11“
SZCZECIN (PAP)

Jak informuje PŻM, w hamburskiej stoczni Howaldtswerke
Deutsche Werft odbyło się 22 bm. wodowanie nowego zbiorni­
kowca o nośności 137 tys. ton „Rysy II”, przeznaczonego dla Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. Jest to już trzecia tego typu jednostka
wybudowana w Hamburgu dla armatora szczecińskiego. Po­
przednie: t/t „Kasprowy Wierch” i t/t „Giewont II”, pływają
już pod polską banderą.

T/t „Rysy II” przeznaczony jest do transportu produktów
naftowych.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
żowych „Córa” oraz w podwar­
szawskim „Ursusie”, gdzie za­
poznali się z produkcją i pracą
załóg, a następnie spotkali z

aktywem kierowniczym.
Po południu przedstawiciele

bratnich gazet zostali przyjęci
w gmachu KC Partii przez
członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR — Jana Szy­
dlaka, który poinformował ich o

węzłowych sprawach naszego
kraju i jego socjalistycznym
rozwoju, a także o wewnętrznej
i międzynarodowej działalności
partii i państwa. Sekretarz KC
mówił również o przygotowa-

niach do VII Zjazdu PZPR, któ­
ry nakreśli kierunki dalszego
dynamicznego rozwoju społecz­
no-gospodarczego Polski w na­
stępnym 5-leciu.

W spotkaniu uczestniczył kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia
i Telewizji KC PZPR — Kazi­
mierz Rokoszewski.

Redaktorzy zagranicznych pism
partyjhych wzięli' także udział
w uroczystości wręczenia doro­
cznych nagród „Trybuny Ludu”

przyznanych za popularyzację
marksi?mu-leninizmu i polityki
PZPR oraz za kształtowanie i
upowszechnianie wartości kultu­
ry socjalistycznej.

Laury Sopotu

Laureaci nagród «Trybuny Ludu»
> WARSZAWA (PAP)

Tradycyjnym już zwyczajem „Trybuna Ludu” przyznała na

swoje święto doroczne nagrody. Z tej okazji odbyło się w

piątek, w siedzibie Komitetu Centralnego PZPR, spotkanie
laureatów z zespołem redakcyjnym. W spotkaniu uczestni­
czyli działacze społeczni, przedstawiciele wydziałów KC
PZPR, Głównego Zarządu Politycznego WP, CRZZ, organiza­
cji młodzieżowych, redaktorzy naczelni i dziennikarze prasy
warszawskiej i terenowej.

Nagrody wręczył redaktor naczelny „Trybuny Ludu” —

Józef Barecki, który podkreślił, że ich przyznawanie przez
organ prasowy KC PZPR jest wyrazem wagi, jaką partia
przywiązuje do działalności teoretycznej i praktycznej w

dziedzinie popularyzacji idei marksistowskich, rozwijania ini­
cjatyw społecznych i do zaangażowanej postawy czlcnkćw

partii i bezpartyjnych.
Nagrody przyznano w trzech działach.
Za popularyzację markśizmu-leninizmu i polityki PZPR

dwie równorzędne nagrody zbiorowe otrzymali: zespół auto­
rów książki pt. „Ruch robotniczy w Polsce Ludowej” w

składzie: Bogdan Brzeziński, Janusz W. Gołębiowski, Włady­
sław Góra, Norbert Kołomejczyk, Jacek Machowski, Kazimie­
ra Maj, Jerzy Pawłowicz, Antoni Reiss, Henryk Slabek, Jan
Szczeblewski i Jerzy Tomaszewski — za opracowanie podsta­
wowych problemów historii ruchu robotniczego w Polsce
Ludowej, charakteryzujące się wysokimi wartościami mery­
torycznymi inspirującymi do dalszych badań nad dziejami
tego ruchu, oraz zespół organizatorów powszechnej edukacji
ekonomicznej w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-
Mielec” w składzie: Jrzy Grochot, Zenon Iwanicz, Jerzy Ja-
rochowski, Józef Leśniak, Roman Palej, Zdzisław Pyź i Jan
Rębisz.

Laureatami czterech równorzędnych nagród indywidual­
nych zostali: mgr Janina Ealeerzak, prof. dr hab. Henryk
Cholaj, prof. dr hab. Wiesław Iskra i doc. dr Władysław Kot.

Za inicjatywy społeczne trzy równorzędne nagrody zespo­
łowe otrzymali: Komitet Osiedlowy nr 1 w Słupsku — za

dorobek w rozwijaniu samorządności mieszkańców, inicjo­
waniu i organizowaniu czynów społecznych, działalności spo­
łeczno-wychowawczej, opiekuńczej i kulturalnej; Towarzy­
stwo Upiększania Miasta w Dąbrowie Górniczej -— za wielo­
letnią działalność Społeczną Służącą rozwojowi wypoczynku
ludzi pracy, za upiększanie miasta, budowę obiektów sporto­
wych i placów zabaw dla dzieci oraz organizacja uczelniana
Socjalistycznego Związku Studentów Polskich w bydgoskiej

Wyższej Szkole Pedagogicznej — za inicjowanie i organizację
działalności społecznej wśród mieszkańców wsi woj. bydgo­
skiego i toruńskiego. Laureatami 3 równorzędnych nagród
indywidualnych w tej dziedzinie zostali: Józef Brych — za

działalność społeczną, a zwłaszcza za inicjatywy, w wyniku
których zbudowano w Zbąszynku w czynie społecznym
ośrodki kultury i wypoczynku; Mieczysław Hojan — za

pozaszkolną pracę wychowawczą wśród dzieci i młodzieży
w Bydgoszczy i prof. dr hab. med. Tadeusz Popiela — za

inicjowanie społecznej działalności naukowo-badawczej, pro­
filaktycznej i leczniczej krakowskiej Akademii Medycznej
w hucie „Stalowa Wola”, „Siarkopolu” Machów i w WSK
Mielec.

Nagrody zespołowe za kształtowanie i upowszechnianie
wartości kultury socjalistycznej wręczono: Amatorskiemu
Teatrowi Robotniczemu „Reduta Śląska” przy hucie „Koś­
ciuszko” w Chorzowie — za wkład w upowszechnianie kul­
tury wśród klasy robotniczej Śląska i Zagłębia, Lubuskie­
mu Towarzystwu Kultury — za udział w rozwoju kultury
polskiej i jej tradycji na Ziemi Lubuskiej oraz Zespołowi Pie­
śni i Tańca „Tramblanka” w Opccznię — za osiągnięcia w

kultywowaniu i upowszechnianiu folkloru tego regionu.
Równorzędne nagrody indywidualne w tej dziedzinie otrzy­
mali: Zygmunt Filipowicz — za osiągnięcia w upowszech­
nianiu kultury, a zwłaszcza za inicjatywę rozbudowy i roz­
szerzania działalności Muzeum Ziemi Suwalskiej, Ryszard
Hajduk — za .pracę społeczno-kulturalną, a szczególnie za

popularyzację kultury polskiej na Opolszczyźnie, Kazimierz
Jóźwiak — ża rozwijanie społecznego ruchu kulturalnego w

regionie kutnowskim oraz Marian Konieczny, artysta-rzeż-
biarz — za łączenie zaangażowanej twórczości z działalnoś­
cią służącą podnoszeniu walorów estetycznych miast regionu
krakowskiego.

Obecny na uroczystości członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jan Szydlak złożył laureatom gratulacje i ży­
czenia. Podkreślił oh m. in., że nagrody „Trybuny”, przy­
znane w roku VII Zjazdu Partii mają wagę szczególną. Kie­
rownictwo partii — powiedział _

ceni wysoko działalność

ideologiczną, społeczne zaangażowanie, inicjatywę, pracę tych,
którzy wcielając W życie politykę PZPR wnoszą istotny
wkład W rozwój naszego kraju i przyspieszanie jego socja­
listycznych przeobrażeń.

W imieniu nagrodzonych za wyróżnienia, zobowiązujące
do jeszcze aktywniejszej, twórczej pracy, podziękował Ry-
śzard Hajduk.

W Sopocie rozdano nagrody.
Większość przyznanych wyróż­
nień wywołała duże kontrower­
sje i okazało się jeszcze raz, że
zdania publiczności i jury są
często krańcowo odmienne

Nagrodę Grand Prix de Di-

sque „Bursztynową Fłytę” przy­
znano dla brytyjskiej wytwórni
Liberty United Artists, reprezen­
towanej przez Glenna West.ona,
I nagroda w konkursie płyto­
wym przypadła w udziale wyt­
wórni Areito z Kuby, reprezen­
towanej przez Beatriz Marąuez,
dwie drugie Finger Records z

RFN — śpiewał: czarnoskóry
Marboo i CBS z Austrii — śpie­
wała Goldie Ens oraz trzecią
wytwórni Melodia z Erywania
ZSRR reprezentowanej przez
piosenkarkę Raisę Mkrtczjan.

Za interpretację utworów w

dniu polskim „Bursztynowym
Słowikiem” nagrodzono Corinę
Chiriac z Rumunii, II nagrodą
Annę Jcntar i III Dcnikę Ven-
kovą z Bułgarii. Nagrodę dzien­
nikarzy otrzymała Kanadyjka
Dianę Marchal, publiczności —

Anna Jantar i nagrodę specjal­
ną za walory ideowe utworu
Jak Joala.

Sobotni koncert składał się z

dwóch części. W pierwszej śpie-

drugiej spe-
goście. Ta

najlepszą w

festiwalu, a

wali laureaci, a w

cjalnie zaproszeni
druga część była
przekroju całego
jak utrzymują niektórzy obser­
watorzy był to najlepszy kon­
cert z wszystkich dotychczaso­
wych festiwali. Jerzy Gruza
stworzył wspaniale show i dał
przegląd wszystkiego, co najlep­
sze w piosence w krajach socja­
listycznych. Prawie godzinny re­
cital miał Kareł Gott, który wy­
stąpił z własnym zespołem w to­
warzystwie trzech ślicznych wo­
kalistek. Tym występem Gott
rozpoczął tournee po Polsce. W
chwilę po nim podziwialiśmy
piosenkarza z NRD Franka
Schoebla, potem Klari Katon?
z Węgier, Didi Dragan z Rumu­
nii oraz przedstawicieli Polski —

Sipińską, Sośnicką, Krawczyka i
Młynarskiego. Innowacja ta bar­
dzo udana, ma być utrzymana
w przyszłych latach.

Natomiast w niedzielę odbyła się
tzw. „Polska gala, jubileuszowa".
Wystąpili w niej •">. in. zespołu
„Budka suflera”, SBB i „Partita”
oraz Halina Frąckowsak. Urszu­
la Sipińska, Zdzisława Sośnicka,
Lucyna Owsińska i Irena Jaroc­
ka. Ta ostatnia piosenkarka o-

trzymała iv Sopocie „Złota pły­
tę". ZBIGNIEW SATAŁA

Z dalekopisu
© (cas) Wczoraj w Ban­

gladeszu zniesiono godzinę
policyjną. Wprowadzono ją
przed 10 dniami po zamachu
stanu.

@ W Waszyngtonie ogło­
szono zniesienie przez rząd
USA części restrykcji ekono­
micznych, stosowanych przez
ostatnich 10 lat wobec Kuby.

0 G. Ford wziął udział w

otwarciu zapory wodnej
wzniesionej na rzece Basin
w Kanadzie.

© Około 100-osobowa gru­
pa osób należących do orga­
nizacji maoistowskiej doko­
nała 21 bm. napadu na

przedstawicielstwo „Aerofło-
tu” w Berlinie Zachodnim.
Policja rozgoniła chuliga­
nów, a trzech z nich areszto­
wała. Podobne antyradzieckie
wybryki wydarzyły się przed
tygodniem przed biurem a-

gencji prasowej „Nowosti”.
@ W San Francisco ogło­

szono stan wyjątkowy na te­
renie tego miasta z powodu
strajku policjantów i straża­
ków.

i
I

W dniu 19 sierpnia 1975 roku zmarł tragicznie
w wieku 46 lat

KONRAD SWiNARSKI
wybitny reżyser, twórca niepowtarzalnych spektakli na

scenie Starego Teatru, laureat Nagrody Państwowej
I stopnia, Nagrody Ministra Kultury i Sztuki oraz Na­
grody Miasta Krakowa, odznaczony krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi

oraz innymi odznaczeniami.
Wraz ze śmiercią Konrada Swinarskiego nasze miasto

straciło wielkiego artystę i wybitnego twórcę.
WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI
URZĘDU MIASTA KRAKOWA

19 sierpnia br., w wieku 46 lat, zginął w katastrofie

lotniczej pod Damaszkiem

KONRAD SWINARSKI
wielki twórca polskiego teatru, znakomity reżyser i wy­
chowawca, człowiek wielkiego serca i kultury, współ­

twórca Starego Teatru.
Ta absurdalna śmierć podczas podróży podjętej w imie­

niu naszej sceny pogrąża nas wszystkich w bolesnej
żałobie.

KIEROWNICTWO i ZESPÓŁ
STAREGO TEATRU

I

® Jordania przesłała na

ręce K. Waldheima list, w

którym opowiada się za u-

tworzeniem w rejonie Blis­
kiego Wschodu strefy wolnej
od broni jądrowej.

@ W Argentynie zanoto­
wano nową serię zamachów
terrorystycznych.

® Kilkudziesięcioosobowa
grupa korsykańskich separa­
tystów, która porwała w pią­
tek sześciu zakładników, po
stoczeniu
poddała
wym.

©34
nionych,
chu nad

jakie spowodował tajfun „Ri­
ta” szalejący nad Japonią.

© W Vientiane odbył się
wiec mieszkańców stolicy
Laosu, w czasie którego
proklamowano przejęcie wła­
dzy w całym kraju przez
ludowe komitety administra­
cyjne.

bitwy z policją
się siłom porządko-

osoby zabite, 6 zagi-
16 tys. ludzi bezda-
głową — oto straty

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w poniedziałek

radca prawny „Gazety”
udziela porad od godz. 12
do 13 telefonicznie pod
numerem 209-85. Od 13 do
14 osobiście w lokalu Dz.
Łączności
ul. Boh.
II p. (nad
ralnym).

z Czytelnikami
Stalingradu 21,

Teatrem Kame-



I
PONIEDZIAŁEK, 25 SIERPNIA 1975 R. — NR 185 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 3

Pamiętam go, kiedy w kaszkiecie, wysoki, po­
stawny przemierzał równinę pustych, podkra­
kowskich pól. Pamiętam go z owych pierwszych,
do dziś niezapomnianych konferencji, kiedy sta­
rał się przekazać nam, braci dziennikarskiej, wi­
zję tego, co nosił już wówczas w sobie - obraz
inwestycji, której pa imię było Nowa Huta. Nie­
zrozumiała plątanina kresek na mapach, zesta­
wy dziwnie brzmiących terminów, których je­
dynym namacalnym sprawdzianem była glina:
jej ślady zostawialiśmy na schodach i skromnych
chodnikach, w hallu przed sala konferencyjną.

Imponował mi, początkującemu wówczas dzien­
nikarzowi ten opanowany, przystojny człowiek,
właściciel wspaniałego, iście sziagońskiego wąsa.
Słucha! go z równą uwagą prosty robotnik spod
Białegostoku i minister, działacz ze szczebla,
przyzwyczajony do tego, aby samemu wydawać
rozkazy i rządzić.

Teraz siedzę przed inż. Janem Aniołą. 20 lat,
jakie minęły od tamtych dni nie zmieniło ani
sylwetki, ani rysów twarzy profesora. Wyszedł
na rnoje spotkanie równie elastycznym krokiem
co wówczas, równie wyprostowany, równie cza­
rujący w swoich nienagannych manierach świa-
towca. Jeśli tych 20 lat, które rozdzielają owe

spotkania uzewnętrzniało się czymś, to chyba je­
dynie siwizna włosów.

Lekko przymruża oczy. Słucha. Zastanawia się.
Czegóż to pan ode mnie wymaga? Wspomnień?
Wspomnienia są luksusem, czymś na co nie za­
wszę mogę sobie pozwolić. Dzisiejszy czas, zada­
nia, problemy, sprawy, osaczają mnie tak sku­
tecznie, iż nie mam czasu ńa wspomnienia.

Od pierwszych chwil po wyzwoleniu kiełko­
wała idea budowy całkowicie nowego zakłada
hutniczego. Takiego, który przewyższałby wszy­
stko. czym dysponowaliśmy w tej dziedzinie. Pol­
ska potrzebowała takiej huty. Więcej: Polska
tęskniła za hutą — pisał Ignacy Krasicki w książ­
ce „Na szlakach wielkich przemian”. Idea była
jak na owe czasy tak śmiała i odważna, iż wie­
lu wątpiło w jej realizację. A mimo to już w

grudniu 1948 r„ na Kongresie Zjednoczeniowym

wiednią liczbę rąk do pracy. Jeśli nie liczyć te­
renów nadmorskich, o których początkowo my­
ślano, biorąc pod uwagę możliwość oparcia pro­
dukcji huty o wysokogatunkowe, lecz rcwnież
„wysoko dolarowe” rudy szwedzkie, wytypowa­
no 11 takich miejsc w całej Polsce. Nie było to

tylko jeżdżenie palcem po mapie. Każda wer­
sja musiala mieć swoją podbudowę w dokumen­
tacji sporządzonej przez ekonomistów, demogra­
fów, hydrologów czy synoptyków (sprawa wia­
trów nie była tu rzeczą najmniej ważną). Geo­
lodzy wwiercali się w głąb ziemi, badając jej
konsystencję, wytrzymałość. Badano wodę nie
tylko mierząc przez dłuższy okres czasu jej ilość,
przepływ i skład chemiczny, lecz także takie ele­
menty jak twardość czy zanieczyszczenie. Bar­
dzo starannie układano dla każdego miejsca bi­
lans transportowy. Wszystko to robiono po to,
aby mieć pewność, iż żadne niespodzianki nie za­
grożą realizacji... Wnikliwa analiza wykazała, że
nie Dzierżno. czy morze, nie kanał Gliwicki, lecz
właśnie Mogiła i Pleszów są najbardziej prede­
stynowane do budowy nowej huty.

Ważnym atutem był Kraków. Tu była nie tyl­
ko Wisła — a więc woda przemysłowa i pitna
— nie tylko węgiel czy dogodne połączenia z po­
mocą wielkiego węzła kolejowego. Tu był3 kadra
inżynieryjno-techniczna, największa polska uczel­
nia specjalistyczna — Akademia Górniczo-Hut­
nicza, a także ludzie, którym można było dać
pracę, zarobek i możliwość szerokiego awansu

społecznego.
Kawiarniany Kraków lat czterdziestych, po­

mstując na decyzję komunistów, która naruszyć
miała w przyszłości zaśniedziałą, mieszczańską
tradycję i strukturę tego miasta, nie orientował
się, że jednym z głównych „winowajców” jest
ten wysoki, przystojny mężczyzna, którego spo­
tykali na ulicy iub siedzącego nad szklanką her­
baty w najbardziej antycznej z antycznych ka­
wiarni, u „Maurizia” na Rynku Głównym, przed­
wojenny absolwent Politechniki Gdańskiej, po­
rucznik artylerii ze słynnej szkoły w Włodzimie­
rzu Wołyńskim, który sprawdził swe szlify w
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jak twoi

tu, uczyłem się rozumienia pewnych problemów
krajowych. Rozmawialiśmy wielokrotnie całymi
godzinami. Oni chcieli wydostać coś ze mnie, u-

stawiali się w charakterze słuchaczy. Tymczasem
tym słuchaczem byłam ja sam. To ja się od nich
uczyłem. To ja ugruntowywałem swoje przeko­
nania w rozmowach z nimi, w codziennej kon­
frontacji z ludźmi pracy Śląska.

Doprowadził Hutę do uruchomienia. Przeszedł
wraz z tą inwestycją jej najtrudniejszy, najmniej
wdzięczny okres narodzin, kiedy trzeba było
wszystko organizować od początku, kiedy proble­
mem były torowiska i wykopy.

Niektórzy mówią, że Anioła budowa! dwie hu­
ty: tę, nad ziemią, strzelającą w niebo halami
pierwszych warsztatów konstrukcyjnych, odlewni,
kominami siłowni, koksowni, pancerzami stalo­
wych nagrzewnic wielkopiecowych i druga — tę
podziemną, na którą składały się tysiące tuneli
kablowych, olbrzymie fundamenty, na których
stanąć miały przyszłe obiekty hutnicze.

Gorący był to okres. Do dziś nie zapomina po­
mocy. jaką służyli budowniczym Nowej Huty in­
żynierowie radzieccy. Dla takiego Demakowa —

mówi — był to chieb codzienny. .Nam niekiedy
brakowało wyobraźni, aby ogarnąć całość.

Mówi o zainteresowaniu i pomocy Przewijają
się nazwiska: Bieruta. Minca, wspomnienia z co­
dziennych odpraw u pełnomocnika rządu d.s.
budowy Huty, ówczesnego ministra przemysłu
hutniczego — prof. inż. Kiejstuta Żemaitisa lub
ówczesnego pełnomocnika ministra budownictwa
— prof. dr Czesława Bąbińskiego. Rozmowa prze­
radza się w swobodną wymianę poglądów, wspo­
mnień dalekich od oficjalnego wywiadu.

— A Tejchmę pan pamięta? — pyta profesor.
— Dzisiejszy członek Biura Politycznego KC
PZPR jeszcze w latach pięćdziesiątych „urzędo­
wał” w niewielkim, drewnianym baraku nie opo­
dal obecnego rejonu wydziałów głównego mecha­
nika i szefował olbrzymiej armii młodzieży ro­
botniczej jako przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego ZMP.

— Pytano mnie kiedyś, czy gdybym miał tę
Hutę budować dziś jeszcze raz, od początku, czy
budowałbym ją tak. jak to czyniliśmy w latacn
pięćdziesiątych. Niełatwo mi jest odpowiedzieć
na takie pytania. Na pewno dziś uniknęlibyś­
my wielu błędów popełnionych w tamtym okre­
sie. Po prostu jesteśmy mądrzejsi o doświadcze­
nie. Mimo to samą koncepcję organizacji budo­
wy można uznać za prawidłową. To przecież
właśnie w Nowej Hucie postawiliśmy na wyprze­
dzenie, rozpoczęliśmy jej budowę od dróg, uzbro­
jenia terenu, a przede wszystkim od zaplecza:
osiedli mieszkaniowych. Nie od rzeczy będzie
wspomnieć, że porażki, które stały się iuż zna­
cznie później udziałem wielu inwestycji w kraju,
były wynikiem odstępstwa od tej generalnej za­
sady. Nie planowaliśmy chyba źle. jeśli założo­
ny na samym wstępie cermin budowy pierwsze­
go wielkiego pieca huty, został dotrzymany nie­
mal co do dnia, co do godziny.

Poza tym nie można zapomnieć o jeszcze jed­
nym ważnym — kto wie — czy nie najważniej­
szym — czynniku: o entuzjazmie, patriotyzmie.
Był on na tej budowie elementem, który pozwa­
lał pokonać wiele trudności, likwidować spię­
trzenia, opóźnienia w terminach, dostawach itp.
To było coś co trudno jest dziś w sytuacji na­
szej małej stabilizacji — opisać. Olbrzymi udział
miała w tym
ciągle huta i
rżony przez

. opóźniane
sobie czy
mach g
fakcja
szerz

PONIEDZIAŁEK: III międzynarodowy kongres archeologii słowiańskiej —

Bratysława. Konferencja ministrów spraw zagranicznych państw niezaangażowa-
nych -- Lima; B WTOREK: VII Igrzyska Śródziemnomorskie — Algier; fl SRcL.

I
DA: 10 rocznica śmierci Le Corbusiera, architekta i urbanisty. Mecz piłki nożnej ■

młodzieżowych reprezentacji Polski i ZSRR — Rzeszów. Międzynarodowe mistrzo­
stwa USA — w tenisie. B CZWARTEK: „Dni polskie” w Hamburgu i Hanower,

rze. Przedolimpijskie zawody w kajakarstwie — Montreal; B PIĄTEK: w .1945

trzydzieści lat temu — ukazał się pierwszy numer „Dziennika Ludowego”, organu
Stronnictwa Ludowego. Samochodowy Rajd 1000 Jezior — Finlandia; B SOBOTA:

„Jesień Tatrzańska” — międzynarodowy festiwal folkloru ziem górskich —.Zako­
pane; gg NIEDZIELA: II ogólnopolski festiwal filmów fabularnych — Gdańsk, Gdy-,
nia, Sopot. Festiwal oratoryjno-kantatowy „Wratislaria Cantans” — Wrocław. Je­
sienne targi lipskie — Lipsk.

$ ——»a—a—

rektor AGH w latach 1969—72 — bohaterPROF. INŻ. JAN ANIOŁA,
reportażu Juliusza Soleckiego, który ukaże się w zbiorze pt. „Czas satysfak­
cji” przygotowywanym przez Wydawnictwo Literackie w Krakowie — jest
obecnie dyrektorem Instytutu Maszyn Hutniczych i Automatyki Akademii

Górniczo-Hutniczej.

Partii, padło oficjalne stwierdzenie: będziemy
budować nową hutę!

Inżynier Jan Anioła pracował wówczas jako
dyrektor techniczny Biura Projektów „Bipro-
hut” w Zabrzu i na co dzień borykał się z trud­
nościami, jakie*nastręczało zdobycie .każdej tony
stali, każdej tony konstrukcji, czy nietypowych
odlewów, potrzebnych do modernizacji i odbudo­
wy zniszczonego przez okupanta hutnictwa.

Nit dziwnego zatem, iż kiedy wezwano go do
ministerstwa i zakomunikowano, że został wy­
typowany na kierownika nowo utworzonego ze­
społu, którego zadaniem bedzie opracowanie za­
łożeń projektowvch dla nowej polskiej huty, za­
wahał się. Nie. nie dlatego, aby miał tremę przed
skomplikowanym zadaniem technicznym, ale
przerażała go wielkość inwestycji, jakiej nie zna­
ła dotychczas Polska. Nowa Huta miała produ­
kować milion ton stali — było to niemal trzy­
krotnie więcej niż to. co zakładano przed wojną
dla Stalowej Woli. Dziesięciokrotnie więcej ani­
żeli produkować miała huta, którą projektowa!
w największym pośpiechu tuż przed samą wojną

— Była to huta nietypowa: miała mieć zaled­
wie stalownię i zakłady przetwórcze. Na jej lo­
kalizację wybrano Lublin Cały projekt i doku­
mentacje robiliśmy w największym pośpiechu
Huta miała zacząć prace od... walcowni drutu.
Było to podyktowane sytuacją polityczną. Cho­
dziło o uzyskanie jak największej ilości drutu
kolczastego do zasieków. Na miejscu, w Lublinie
mieliśmy już nawet automaty do produkcji ..kol­
czatek”. Niestety, jak wiele innych inwestycji —

przede wszystkim zaś COP — była to inwestycja
spóźniona. Hitler nie zamierzał czekać na to. aż

będziemy mieli dostateczną ilość „Łosi”, czołgów,
karabinów maszynowych, czy drutu na zasieki
kolczaste...

Profesor uśmiecha się: — Zagalopowałem się w

rok 1938. a mieliśmy mówić o roku 1949!
Ten rok utrwalił się w jego wspomnieniach ja­

ko rok gorączkowej pracy. Jeszcze pełnił funk­
cję dyrektora technicznego ..Biprohutu”. a już
jako kierownik zespołu do spraw przyszłej no­
wej huty’ brał udział w ciągnących się do nocy
naradach, konferencjach, wraz z ekipami specja­
listów radzieckich i polskich przemierzał wzdłuż
i wszerz Polskę w poszukiwaniu najbliższej lo­
kalizacji pod nową, największą inwestycję prze­
mysłową wyzwolonego kraju.

Nie była to sprawa prosta. Teren musiał speł­
niać szereg warunków: powinien być położony
stosunkowo bl’’sko zasobów energetycznych, szla­
ków komunikacyjnych, wody, zapewnić odpo­

kampanii wrześniowej na zachodniej granicy
Polski, a następnie w walkach 2 Dywizji Strzel­
ców Pieszych we Francji.

— Czy nigdy nie zastanawiał się pan nad tym,
że właśnie pana wybrano na pierwszego sterni­
ka Nowej Huty — największej inwestycji powo­
jennej Polski?

Prorektor nie rozumie. Prosi
tania. Staram się sformułować

Czy pańska — jakby ktoś
szłość, fakt, że studiował pan
Zurichu, że w dniach wojny pracował pan w bry­
tyjskich zakładach mechanicznych Stirling, że
miał pan szerokie kontakty z kołami przemy­
słowymi w Anglii i Stanach Zjednoczonych nie
była nigdy hamulcem w czymś, co nazwać by
można karierą?

Profesor rozkłada ręce:
— Po pierwsze, nikt nigdy nie robił mi z tego

zarzutu. Poza tym ja z tych propozycji, o któ­
rych pan wspomina i które na pewno były dla
mnie intratne nie skorzystałem. Nie zostałem na

Zachodzie. Wróciłeth jednym z pierwszych trans­
portów do kraju.

Ten wybór był konsekwencją wielu przemy­
śleń. To nie. było karierowiczowstwo. lecz natu­
ralna konsekwencja: chłopski syn 'kończy przed
wojną studia. Gdzie? w Gdańsku. Widzi nie­
moc gospodarczą kraju. Czuje zbliżającą się klę­
skę wrześniową. Nawet nie militarną, by to by­
ło do przewidzenia. Klęskę koncepcji politycz­
nej. Na wyspach brytyjskich wiedział, co się
dzieje w kraju, znał rozmiar zniszczeń.

Wrpca aby służyć swoją wiedzą i swym do­
świadczeniem odbudowującemu sie przemysłowi.
Zgłasza swój akces do partii, do PPR. Nie jest w

niej biernym członkiem. W Zabrzu, gdzie obej­
muje pierwsze stanowisko, rozwija aktywną dzia­
łalność. Agituje, chodzi z partyjna trójką, w któ­
rej obok niego, inżyniera, jest dwóch śląskich
robociarzv.

Od tych ludzi — wspomina — uczyłem się har-
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pozornie, prostej pracy rozumieli, iż
istką..składową większej całości
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Gdzie Rzym, gdzie Krym? Gdzie młody chło­
pak z podrzeszdWSkięj .$śf z- tacżką gliny, a gdzie
dyplomant wykańczający pracę magisterską?
Prorektor nie widzi tu sprzeczności. Odwrotnie,
odnajduje jedność.

— Zawsze staram się, aby student wiedział, że
nie działa w odosobnieniu, że jego praca stanowi
cząstkę składową większej całości, aby poza swo­
im „Ja” umiał dostrzegać kolektyw, widział szer­
sze horyzonty.

— Ja jestem synem chłopa. Kiedy wstępowa­
łem w dorosłe życie wiedziałem: wóz albo prze­
wóz. Albo zdobędę to, o co walczę, albo osiądę
na dnie. To był miernik.

Dziś nie ma tego przymusu. Nie ma tego na­
cisku. Dla młodego człowieka, który wybiera dro­
gę awansu nie jest to drogą najtrudniejsza, wy­
magająca wyrzeczeń, poświęceń i walki. Kto wie,
czy dzięki. svstemowi stypendialnemu, dzięki
komfortowym domom akademickim, coraz lep­
szym warunkom, w jakich przychodzi mu Stu­
diować na wyższej uczelni — nie jest to droga
łatwiejsza od innych. I z tym my, jako wycho­
wawcy musimy się liczyć. Musimy to po prostu
wstawić w nasze równanie. Ktoś kiedyś powie­
dział i miał rację — że łatwiej zbudować fabry­
kę, aniżeli przemodelować lub ukształtować czło­
wieka. Na przykładzie moich doświadczeń z No­
wej Huty i krakowskiej AGH mógłbym się pod
tym podpisać...

Jak związał się z AGH. Nietypowo. Został za­
proszony na odczyt. Zaprosił go rektor Goetel.
Tak się to zaczęło. Mówił tym młodym ludziom
o wszystkim, co wiązało się z pierwszymi kro­
kami Nowej Huty. Nie owijał w bawełnę. Nie­
którzy — jako, że już wówczas zaczęła się ro­
dzić .psychoza tajemnicy służbowej plombowa­
nych szaf plasteliną i zamykanych szuflad, które
można było bez kłopotu otworzyć każdym typb-
wym kluczem — mówili, że Anioła się wychyla,
że narusza tajemnicę państwową.

Jaką tajemnicę — śmiał się. Przecież za parę
lat oni tam będą pracować, a to. o czym mówi­
my, będzie można zobaczyć gołym okiem,
wszystko bedzie stać!

Stoi. Nie tylko. Rozbudowuje się, rozrasta,
dawno przeskoczono nie tylko ow'e 1.5 min
ale i następny etaD mierzony wielkością 3.3

__

lon stali rocznie. Podkrakowski kombinat, przy
którego narodzinach czuwał dzisiejszy prorektor
XGH, któremu uczelnia ta urządziła nie tak da­
wno naukową fete w 60-lecie urodzin — zmierza
iuż dziś do granicy, którą ma być 6.5 min ton
:tali i wyrobów walcowanych. Rocznie.

.Mimo, iż profesor już dawno zmienił wytarty
kaszkiet budowlańea-metalurga na rektorski bi-
’et, nie stracił z kombinatem kontaktu. Specja­
lista w dziedzinie projektowania zakładów hut­
niczych. modernizacji i intensyfikacji procesów
mechanizacji i automatyzacji metalurgii, współ­
pracuje z nim na co dzień. Służy nie tvlko swą
radą i pomocą. Kształci dla kombinatu kadr”.
Tylko pod jego kierunkiem krakowska AGH
„wypuściła” w świat 220 magistrów inżynierów
— dzisiejszych oficerów produkcii hutniczej. On
■qm wychował już 4 docentów i 6 doktorów ied-
”°j z najtrudniejszych specjalności — specjalnoś­
ci hutnika-metalurga.

Czy żałuje, że rozstał sie z hutą wtedy, kiedy
wkraczała ona w swój wiek dojrzały?

Profesor uśmiecha się: Przecież mówiłem już,
że się z nią nie rozstałem...
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Napisał
JULIUSZ SOLECKI

W tym tygodniu wejdzie na

ekran kina „Kijów” głośny
film angielski Jacka Claytona
„WIELKI GATSBY”, zrealizo­
wany na podstawie powieści
Francisa Scotta Fitzgeralda. Po­
wieść ta była ekranizowana już
dwukrotnie. Po raz pierwszy
już w roku 1926, w rok po
jej wydaniu drukiem. Prace

nad wyświetlanym obecnie obrazem reży­
ser rozpoczął w roku 1971. Producent od­
rzucił jednak scenariusz amerykańskiego pi­
sarza, Trumana Capote’a („Z zimną krwią”).
Scenarzysta Francis Coppola pospiesznie pi­
sał więc nowy, zmieniany zresztą w trakcie

pracy na planie przez reżysera. Film poprze­
dzono olbrzymią kampanią reklamową. Włą­
czyły się do niej także firmy odzieżowe, upa­
trując w filmie szansę zdobycia klienta dla
stylu „retro". „Wielki Gatsby" spotkał się je­
dnak z nieprzychylnym przyjęciem przez kry­
tykę. Reżyser w polemice radził wszystkim
krytykującym wstrzymanie się z werdyktem...
kilka lat. Scenarzysta twierdził natomiast, że
do krachu filmu przyczynił się przede wszy­
stkim Clayton, który pozmieniał cały scena­
riusz. Adaptacja książki Fitzgeralda nastrę­
czała z pewnością duże trudności, ale bez
względu na jej wynik dzieło filmowe zoba- j
czyć należy.

4^ Dzisiejszy
poniedziałkowy

Teatr Telewizji
wystawi sztukę
Romana Brand-
slaetera: „KRÓL
I AKTOR”. Re­
żyserem spekta­
klu jest Ignacy
Gogolewski (na

zdjęciu), a scenografię opraco­

wał Wiesław Lange. Wśród wy­
konawców zobaczymy; Czesława

Wołłejkę, Andrzeja Brożewskie-

go, Ewę Dec, Tadeusza Szaniec-

kiego, Emila Buczackiego, Ry­
szarda Bacciarellego i innych;
wystąpi także I. Gogolewski.
Jest to oczywiście powtórzenie
prezentowanej już sztuki.

$ W programie II — DZIEŃ
RUMUŃSKI, a w nim ciekawe

reportaże i filmy. „CZARNE
ZŁOTO” to interesujący doku­
ment o rumuńskim przemyśle
naftowym i petrochemicznym.
Inny obraz — fabularny — to

„EXPRESS ORIENT”, w któ­
rym przedstawiona jest walka
sił rewolucyjnych i patriotycz­
nych przeciwko dyktaturze fa­
szystowskiej w Rumunii.

Wtorkowy Teatr Sensacji
w pr. II zaprezentuje powtórnie
widowisko Williama Irisha „PA­
NI WIDMO”. Bohater sztuki o-

skarżony o popełnienie zbrodni,
oczekuje na wyrok skazujący.
Jego przyjaciele usiłują zdobyć
dowody niewinności. W rolach

głównych wystąpią: Andrzej
Kopiczyński (na zdjęciu z pra­
wej) Józef Nowak, Lidia Korsa-
kówna, Ewa Pekas, Leon Pie­
traszkiewicz i inni.

„ZBRODNIA W KLUBIE
TENISOWYM” jugosłowiański
film w reżyserii Franco Rosse-

tiego oparto na powieści Alberta
Moravii z 1928 r. Film ten wy­
świetlany był niedawno przez
nasze kina.

Czwartkowy PEGAZ, czyli
magazyn aktualnych wydarzeń
kulturalnych poświęcony tym
razem będzie działalności insty­
tucji odpowiedzialnych za upo-

■’'>

wszechnianie kultury. Mówić się
też będzie o polskim teatrze i

plastyce w święcie.
W publicystyce telewizyj­

nej zwracamy uwagę naszych
czytelników na program „INTER-
PORT” poświęcony działalności

powołanej w 1974 r. polsko-
NRD-owskiej organizacji o tej
samej nazwie. Ta wspólna dzia­
łalność — pierwsza w świccie —

daje możliwość rozładowania

szczytów przeładunkowych w

portach oraz sprawniejsze rozła­
dowanie statków. Wspólnie rea­
lizuje się także inwestycje mor­
skie i przetwórcze.

0 W cyklu re­
citali fortepiano­
wych uczestni­
ków polskiej e-

kipy na IX Mię­
dzynarodowy

Konkurs im.

Fryderyka Cho­
pina, w najbliż­
szy piątek w

auli PWSM w Krakowie wystą­
pi ANNA JASTRZĘBSKA. W

programie: Barkarola Fis-dur

op. 60; Mazurki op. 56 — B-dur
nr 1, C-dur nr 2, c-moll nr 3;
Preludia op. 28 — B-dur nr 21,
g-moll nr 22, F-dur nr 23, d-moll
nr 24; Walc a-moll op. 34 nr fh
Scherzo cis-m'oll op. 39. Ponadto

Impromptu Ges-dur op. 51; So­
nata h-moll op. 58.

Młoda pianistka nauką gry
rozpoczęła w szóstym roku ży­

cia. Podstawową i średnią szko-
A łą muzyczną w Warszawie u-

| kończyła z odznaczeniem. Przez
■spewien czas pracowała ood kie­

runkiem prof. Z. Drzewieckiego.
Sześciokrotnie uczestniczyła w

Ogólnopolskich Konkursach na

Stypendia im. F. Chopina, uzy­
skując stypendia w gronie naj­
lepszych. Jest laureatką ll Ogól­
nopolskiego Konkursu Pianisty­
cznego w 1974 r.

BI Recitale Tynieckie — kolej­
ny program tego cyklu odbędzie
się w niedziele 31 sierpnia o

godz.. 17 w Opactwie Benedyk­
tynów w Tyńcu. Udział biorą:
Eugeniusz. Branka — organy, i
Schola Contorum OO Benedyk­
tynów W prr-eramie utwory
Scarlattiego, Branmsa, Marcel­
ego, Bacha. Vigora i Pluma.
Ponadto Chorał Gregoriański.

■ Na ostatnią niedzielę (31)
sierpnia Koło Grodzkie PTTK

proponuje swym licznym sym­
patykom i czytelnikom „Gazety”
dwie atrakcyjne wycieczki pie­
sze, nizinne. Pierwsza nosi ma­
lowniczą nazwę „Raj ptactwa
wodnego”. Oto jej trasa. Z Kra­
kowa odjazd pociągiem (zbiór­
ka na Dworcu PKP w Pła-

szowie o godz. 7 .45) do Włosienicy. Dalej pie­
szo: staw’y Manowskie, groblami wśród staxvów

do przysiółka i rezerwatu „Żaki”, Las, stawy

Zatorskie, Przeręb, Podolsze, Zator, Stąd powrót
pociągiem.

■ „Przez Wzgórza Tynieckie" to nazwa dru­
giej wycieczki. Zbiórka na Rynku Dębnickim
o godz. 8.30 i stąd przejazd autobusami MPK
do Pychowic, dalej Bodzów, Kostrze, Podgórki,
Wzgórza Tynieckie, Skawina. Powrót pociągiem.

■ Dla turystów górskich przewidziana jest
wycieczka w Beskid Żywiecki. Trasa niezwykle
atrakcyjna: Zawoja, Hala Śmietanowa (1285),
Polica (1369), Hala Krupowa (1151), Czupel (885),
Bystra Podhalańska. Około 7 godzin marszu w

górach, 34 punkty do GOT. Dojazd na miejsce
autokarem. Zbiórka przy Basztowej o godz, 6.00,
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CO PISZĄ INNI

„Choroba nostalgiczna jest
irytująco widoczna w niemal
totalnym pogrążeniu się
Wielkiej Brytanii w przesz­
łości i obojętnym stosunku
do przyszłości”

(Saturday Review World)

„Socjalistyczny Front Lu­
dowy, powstały w wyniku
niedawnego rozłamu w por­
tugalskiej partii socjalistycz­
nej oskarża Mario Soaresa,
że (...) rozgrywa kartę reak­
cji. Soares, dodaje SFL, roz­
pętał bezprecedensową w

naszym kraju ofensywę za­
mieszek i reakcyjnej przemo­
cy”.

(L’Humanite)

„Kryzys gospodarczy dość
brutalnie przypomniał kra­
jom uprzemysłowionym, że

Teu tekst mogą czytać nawet ci ubodzy duchem, którzy nie wiedzą, co to jest gam­
bit królewski, czy obrona sycylijska. Autor też nie wie. Był jednak taki, jeden jedy­
ny wieczór, w. którym okrutnie żałował, że nie należy do zaklętego kręgu wtajemni­
czonych. Że jest nędznym pariasem, który z mecenasem Arłamowskim nie może

podyskutować o jedynej, wartej dyskusji rzeczy: o SZACHACH.

im prawa veta wobec zakusów sprawozdaw­
ców?

Ze swoimi Wątpliwościami Edward Arła-
mowski (wtedy jeszcze magister) poszedł do

profesora Zolla, z którym Spotykał Się i na

wykładach i przy szachownicy. — A Wie pan,
to ciekawe — zastanowił Się profesor. — Mo­
że by pan spróbował ten temat opracować
szerzej?

No i wyszła z tego pierwsza w świecie pra­
ca doktorska. Punktem wyjścia było zawarte
w obowiązującym wóWcźas polskim prawie
autorskim stwierdzenie, iż
nej podlega
osobistej,
Stwierdzenie
przez autora

we w swej ostatecznej postaci (...) przedsta­
wia się jako skończona, zamknięta całość ar­
tystyczna... Praca twórcza problemisty w za­
daniu szachowym odpowiada całkowicie wy­
maganiom ustawy o prawie autorskim”. Po­
winna więc być przez to prawo chroniona!

Tak więc i ten, który nowatorsko partią
rozgrywa i ten, który komponuje tylko zada­
nia — nabywają, według Arłamowskiego, pra­
wa autorskie. Tylko... tylko, że co autor sam

w końcowych fragmentach swej pracy przy-
znaje — występuje tu silne starcie między
interesem finansowym jednostki, a interesem

wyższym: interesem ogółu szachistów, a kto
wie, czy i nie całej ludzkości, skoro, jak chce
tego Goethe — „szachy są kamieniem probier­
czym ludzkiego umysłu”. Z tego też względu,
uznając samą myśl ochrony pracy duchowej
na szachownicy za zdrową, trzeba stwierdzić,
że kwestia ta nie dojrzała jeszcze do rozwią­
zania na drodze ustawowej.

Na odwieczne pytanie: czy szachy są nau­
ką, sportem, czy sztuką — mecenas Arłamo-
wski i w. swej pracy i teraz, w rozmowie, od­
powiada zdecydowanie: SZTUKĄ! Z tym, że
teraz nie mógłby już podjąć tego tematu w

pracy naukowej: obowiązujące obecnie pra­
wo autorskie wymienia taksatywńie: dzieła
literackie, muzyczne, plastyczne...

Obrona pracy doktorskiej w szacownej sali
Collegium Novum przebiegała w atmosferze
zrozumienia i sympatii, czemu i trudno się
dziwić, bo zarówno broniący, jak i referent,
koreferent, członkowie i JM Rektor, nie mó­
wiąc już o uniwersyteckich pedlach — wszy­
scy byli szachistami z krwi, kości i przeko­
nania. Świeżo upieczony doktor podjął na­
stępnie pracę w administracji państwowej w

Krakowie i na Śląsku, różne losu przechodząc
koleje, ale szachownicy z rąk nie wypuszczał.
I do dziś dnia nosi z sobą zawsze podręczny
komplet szachów. Nie ma bowiem złej chwili
na grę: czy to podróż w pociągu czy kolejka
db dentysty, czy wyjątkowo nudna nasiadów-
ka. Opowiadają, iż nawet w czaśie rozpraw
zdarza się mecenasowi uciąć sobie partyjkę z

samym sobą, a w przerwie ze składem sę-
___ ___ ____ _

dziowśkim. To krzepi. No cóż, namiętnymi
wczesnym dzieciństwie, że pamięcią nie sięg- .szachistami byli przecież Napoleon i Marks,
nie. Grywał w szkole podstawowej, grywał

”

w gimnazjum, a już po studiach na Wydziale
Prawa UJ, w 1936 roku, był czwartym zawod­
nikiem Rzeczypospolitej. Historia królewskiej
gry pasjonowała go.na równi z bieżącymi roz­
grywkami, czytał, sprowadzał sobie • literaturę
fachową, uczestniczył w kongresąch. I kiedyś
wpądł mu w ręce artykuł,, pomieszczony w

jakimś czasopiśmie, a zwierający rozważania
na temat: czy istnieje prawo autorskie gry
szachowej? Problem nader istotny, przy ko­
losalnej, popularności gry, przy dziesiątkach
tysięcy publikacji na ten temat, przy setkach

turniejów. No, bo załóżmy, że dwaj uczestni­
czący w takim turnieju zawodnicy rozegrają
partią, jakiej przed nimi nikt w historii sza­
chów jeszcze nie rozegrał. Ze wpadną na takie
rozwiązanie sytuacji na 64 polach, które jest
i genialne i nowatorskie. To ich . pomysł, pro­
dukt wysiłku ich mózgów, ich talentów. A

tymczasem gazety całego świata powielą w

swych turniejowych sprawozdaniach opis gry,
zarobią na tym pieniądze, a ich czytelnicy
często nie dowiedzą się nawet o autorach no­
wego sposobu rozgrywania partii. Czy więc
nie byłoby _słuszne zapewnić owym zawod­
nikom ochronę autorską? Czy nie przyznać

Foto: JAN SALAMON

„ochronie praw-
każde dzieło, noszące znamię

oryginalnej twórczości”,
drugie — sformułowane już

pracy, brzmi: „Zadanie szacho-

'i

N

Świat z niepokojem śledzi wydarzenia w Portugalii. Do­
niesienia z Lizbony nie schodzą z czołowych szpalt dzien­
ników. Moskiewska „Prawda” stwierdza m. łn., że obecne

wystąpienia reakcji w Portugalii przypominają to, co wy­
darzyło się w przededniu przewrotu faszystowskiego w

Chile nie tylko w ogólnej tendencji antykomunistycznej,
ale także w metodzie działania. Komentator radzieckiego
dziennika pisze: „Działając według typowego schematu,
imperialiści posłużyli się przeciwko demokratom portu­
galskim dwoma rodzajami nacisku — sabotażem gospo­
darczym oraz kampanią antyportugalską i antykomunisty­
czną (...) Obecnie sprawą bardzo ważną jest wyrażanie
solidarności z tymi politycznymi siłami Portugalii, które
prowadzą wytrwałą 1 niełatwą walkę z ofensywą reakcji
wewnątrz 1 z zewnątrz...” Na zdjęciu: sprawujący naj­
wyższą władzę w Portugalii triumwirat (od lewej na

pierwszym planie — V. Goncalves, da Costa Gomes i Sa-
raiva de Carvalho

PERSONALIA SKANDALE
ie wiem, jaka to życiowa przygoda spro­
wadziła fotoreportera Jana Salamona do

gabinetu mecenasa
‘

Arłamowskiego. Dość,
że prócz porady prawnej, wyniósł z owego
gabinetu fotokopią dyplomu doktorskiego, któ­
rego treść jest ponad wszelką wątpliwość cu­
riosum w skali świata. Tego świata, który od
iluś tam tysięcy lat zajmuje się wieloma nie­
potrzebnymi sprawami, ale przede wszystkim
gra w królewską grę: w szachy.

Pięknie oprawny dyplom, wiszący na hono­
rowej ścianie mecenasowskiego gabinetu przy
pryncypialnej ulicy w Bochni, świadczy
wszem, wobec i każdemu z osobna, iż vir
clarissimus Eduard Joseph Arlamowski, w o-

becności profesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego: Tadeusza Lehr-Spławlńskiego, Ioan-
nesa Gwiazdomorskiego i Fridericusa Zolla,
dał odpowiedź na pytanie, czy istnieje ochro­
na prawna gry szachowej na podstawie pol­
skiej ustawy o prawie autorskim z dnia 29
marca 1926 roku. Odpowiedź, zawarta w wie­
lostronicowej pracy, była na tyle klarowna,
mądra i przekonująca, iż szacowne uniwersy­
teckie gremium postanowiło nadać Edwardo­
wi Arłamowskiemu tytuł doktora praw.

Nim i ja usiadłem pod owym dyplomem w

pana mecenasowym gabinecie, musiałem wy­
słuchać cierpkich uwag różnych osób. He, he,
he — śmiali się: — Prawo szachowe! Pewnie
mówi, że nie wolno cyganić! Ho, ho, ho —

rewelacja, że grywa się czarnymi i białymi
figurami! Hi, hi, hi — pewnikiem rozstrzyg­
nie to problem palenia w trakcie rozgrywki!

Doktor Arlamowski, któremu lojalnie po­
wtórzyłem owe złośliwości, skrzywił się z wy­
raźnym niesmakiem. Po pierwsze — to nie o

to chodzi. Po drugie... pan gra w szachy? Jak
często? Raz na dziesięć lat? Aha...

I pan mecenas wyłożył mi wszystko ab ovo.

...W szachy zaczął grać tak dawno 1 w tak'

Tołstoj i Lenin, Rousseau i Richard Strauss...
Chętnie broniłby pan mecenas w procesach

szachowych, gdyby takie były. Był jeden, ale
nieciekawy, o sprzedanie punktu za pienią­
dze, czyli.-- o „podkładkę”. Fe, profanacja
królewskiej gry! Broni więc Edward Arła-
mowski w sprawach innych, Zwykłych, ludz­
kich, a robi to ponoć z taką samą maestrią,
jak na szachownicy. W przerwach między roz­
prawami, a grą w szachy gromadzi literaturą
szachową: ma w tej chwili najbogatszy, liczą­
cy 6 tys. tomów zbiór w kraju. Pisze również
dzieło swego życia — „Historią szachów w

Polsce”.
I chyba w historii owej, obok zdjęć pierw­

szych polskich figur, obok zapisu partii, jakie
Kazimiterz Jagiellończyk z synami rozgrywał,
obok zakulisowych plotek z międzynarodo­
wych turniejów w Warszawie, .obok życiory­
sów Śliwy, Dody, Bednarskiego, Czy innych
polskich championów szachownicy — znajdzie
się i omówienie doktorskiej pracy mistrza Ar­
łamowskiego.

Kto wie, może samo życie da kiedyś mata

jego antagonistom?

LESZEK MAZAN

* * EDMUND PIEKARZ

O Wija-
przepisy

do

bowiązujące
szym kraju
sanitarne należą

najostrzejszych w świecie.
Cieszyć s >■wypada z tego,
że odpc * :dnia instytucja
zwana popularnie „Sanepi­
dem”, mając oparcie w

tych przepisach, dba o na­
sze zdrowie i życie na każ­
dym kroku. Raz po raz sły­
szymy więc o zamknięciu
takiego czy innego lokalu
z powodu zaniedbań sani­
tarnych. Coraz rzadziej na­
tomiast dochodzą has wia­
domości o zatruciach, które
w minionych latach, szcze­
gólnie latem dawały znać
o sobie. A przecież w kra­
jach zachodnich posiadają­
cych zbyt liberalne przepi­
sy w tych sprawach wiado­
mości te nie należą do
rzadkości.

Ale co pewien czas do­
chodzą has nie dla wszyst­
kich zrozumiałe sygnały o

różnej interpretacji przepi­
sów tego tak ważnego dla
wszystkich prawa. Niepoko­
jących przykładów aż nad­
to.

Oto zgodnie z opinią Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologi­
cznej znana podkrakowska
jadłodajnia, będąca kiedyś
w rękach trzech magistrów

inżynierów różnych profe­
sji, parających się gastro­
nomią raczej amatorsko,
posiadała „odpowiednie
warunki sanitarne”, mogła
więc bez przeszkód obsłu­
giwać codziennie setki i ty­
siące konsumentów. Znu­
dziło się jednak tym pa­
nom gastronomiczne przed­
sięwzięcie. Pozbyli się lo­
kalu. Nabył zaś ową posia­
dłość krakowski WZGS. Od
tej pory lokal jest zam­
knięty, gdyż tenże „Sane­
pid” w parę tygodni póź­
niej określił warunki sani­
tarne jako bardzo złe
mo że od pierwszego
Zwolenia nie się tu
zmieniło poza szyldem.

Przykład drugi. W gmi-
taie Zakliczyn . DBRol wy­
budowała dla zespołu ho­
dowlanego oborę na kilka­
dziesiąt sztuk. Do jej uru­
chomienia potrzebna była
opinia Stacji San.-Epid. od­
nośnie jakości wody. Opinia
była negatywna. Kilka mie­
sięcy wcześniej jednak rol­
nik indywidualny urucho­
mił w sąsiedztwie podobną
oborę, w której krasule po­
pijają tę samą wodę, za

zgodą San.-Epidu.
I trzeci przykład. Spół­

dzielnia Produkcyjha koło

mi-
ze-

nie

Myślenic przystępując do
budowy kurnika otrzymała
z „Sanepidu” zalecenie aby
budować obiekty z dala od
zabudowań mieszkalnych.
Bardzo słusznie. Ale oto
znów do tegoż „Sanepidu”
zgłasza się osoba indywidu­
alna z prośbą o zezwolenie
na budowę brojlerni dla 30
tys. sztuk drobiu. Określa
lokalizację. Stacja Sanitar­
no - Epidemiologiczna ze­
zwala na budowę tego gi­
ganta tuż pod okhami bu­
dynków mieszkalnych w

pobliżu bazy Kółka Rolni­
czego.

Jak więc widać niezbyt
ścisłe są te przepisy sani­
tarne. A może ich interpre­
tacja uzależniona jest od
czegoś o czym oficjalnie w

przepisach się nie mówi?
Proponuję więc ujednolice­
nie jej. Przecież złe warun­
ki sanitarne mogą być przy­
czyną zatruć tak samo w

barze prywatnym jak i u-

społecznionym. Krowy nie
odróżniają zapewne smaku
wody w zależności od tego
czy jest ona podawana w o-

borze prywatnej czy społe­
cznej. A odchody z kurni­
ków wbrew opinii „Sanepi­
du” śmierdzą wszędzie tak
samo.

i
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Przywódcą włoskiej Par­
tii Chrześcijańsko-Demokra-
tycznej został 63-letni Benig-
no Zaccagnini, wybrany
przez Krajową Radę Chade­
cji po bynajmniej niedobro­
wolnej dymisji Amintore
Fanfaniego. Wybór ten jest
dla wielu obserwatorów za­
skoczeniem, bowiem Zaccag­
nini pozostawał dotąd zde­
cydowanie w cieniu polity­
ków dzielących od lat mię­
dzy siebie władzą w kierow­
nictwie partii chadeckiej.

Z -wykształcenia jest leka­
rzem. W 1948 r. został depu­
towanym do parlamentu;
funkcją tą, pełnił nieprzer­
wanie do 1972 r. Swą karierą
polityczną rozwijał główńie
w Izbie Deputowanych. Był
dwukrotnie ministrem —pra­
cy i robót publicznych — na­
stępnie przewodniczącym
grupy chadeckiej w parla­
mencie, a ostatnio wiceprze­
wodniczącym Izby.

* f,..mojemu następcy skła­
dam kondolencje” — powie­
dział m. iń. Fanfani, ustępu­
jąc ze stanowiska. Sprawu-i
jąc władze od 30 lat chade­
cja doprowadziła Włochy do
wyjątkowo ciężkiego kryzy­
su, politycznego.

Włosi mają nowy skandal

finansowo-polityczny. Posta­
rała się o to agencja „SIPRA
odgrywająca rolę pośrednika
między państwowym radiem
i TV a reklamującymi się
firmami. Kontrolując ponad
40 proc, włoskiego przemysłu
reklamowego, „SIPRA” gwa­
rantowała reklamę telewizyj­
ną przede wszystkim tym
przedsiębiorstwom, które zo­
bowiązały się jednocześnie
publikować swe ogłoszenia w

czasopismach o prawicowej
orientacji politycznej. Tym
sposobem agencja zapewnił*
gazetom należącym do reak­
cyjnego wydawcy Rusconi o-

głoszenia wartości 45 miliar­
dów lirów. Ujawniono, że
„SIPRA” zawarła z tym­
że wydawcą porozumienie
sprzeczne z obowiązującymi
ustawami.

A ponieważ dochody z re­
klam stanowią poważną
część budżetu wielu gazet —

praktyki agencji doprowadzi­
ły liczne niezależne dzienni-
ki 1 czasopisma do trudnej
sytuacji finansowej. Jedno­
cześnie przywódcy „SIPRY”
mogli wywierać wpływ na

polityczny kierunek niektó­
rych pism.

nędza jest groźniejsza niż
zbytek, a bezrobocie bardziej
niepokojące niż przerost ak­
tywności”

(L’Express)

„Skutki 11-letniego embar­
go przeciw rządowi w Hawa­
nie były zupełnie inne niż

tego oczekiwali jego autorzy.
Zamiast osłabić Fidela Ca­
stro, embargo wzmocniło go”

(The Sun)

„Hiszpanię zamieszkuje 35
milionów jasnowidzów (...)
Wszyscy przepowiadają upa­
dek reżimu Franco, ale każ­
dy prorokuje inną datę”.

(Stern)

„Chiny są gorętszymi zwo­
lennikami NATO niż niektó­
rzy z jego członków”.

(New York Times)

„W rok po inwazji turec­
kiej na Cypr, przepaść dzie­
ląca dwie części wyspy nig­
dy nie była tak ogromna, jak
właśnie teraz”.

(Le Figaro)

WSPÓŁPRACA
„MAMUCAR” — to skrót

nazwy wspólnej floty han­
dlowej krajów karaibskich i

Ameryki środkowej. Dotych­
czas do tego międzynarodo­
wego przedsiębiorstwa przy­
stąpiło osiem krajów, w tym
Kuba i Meksyk. Pierwsze
rejsy statków pod banderą
„MAMUCAR” przewidziane
są na listopad br. W począt­
kowym okresie wspólna flo­
ta składać się będzie z 5 stat­
ków, z których 3 skierowane
zostaną na stałe szlaki mor­
skie, zaś 2 pozostałe odbywać
będą rejsy, wedle potrzeb,
na różnych trasach.

Obecni członkowie mor­
skiej organizacji płacili łącz­
nie obcym firmom przewozo­
wym ok. 2 mld dolarów rocz­
nie. Założenie własnej flo­
ty pozwoli członkom „ME-
MUCAR” zaoszczędzić sporo
dewiz.

MILITARIA

Jak donosi prasa RFN —

w najbliższym czasie Bun­
deswehra otrzyma 200 dal­
szych bojowych samolotów
typu „Phantom” produkowa­
nych w USA. Zastąpią one

również amerykańskie, prze­
starzałe maszyny typu „Star-
fighter”, które ze względu na

znaczną liczbę katastrof zy-
śkały miano „latających tru­
mien”.

KOMENTARZE
Agencje prasowe donio­

sły o rozruchach wśród
robotników i chłopów w

kilku prowincjach chiń­
skich, zwłaszcza w pro­
wincji Cze kiang. Interwe­
niowało wojsko i policja.

Oficjalna propaganda
Pekinu — komentuje a-

gencja TASS — usiłuje u-

kryć rzeczywiste podłoże
tych zamieszek, tłumacząc
iż są one dziełem „wro­
gów klasowych”. Tymcza­
sem ostatnie plenum KC
KPCh zmuszone było
stwierdzić, że półroczny
plan nie został wykonany
w kilku ważnych gałę­
ziach gospodarki narodo­
wej. W obliczu niepowo­
dzeń maoiści próbowali o-

siągnąć wzrost produkcji
poprzez nasilenie eksplo­
atacji mas pracujących.
To właśnie wywołało sze­
rokie niezadowolenie i

protesty ludzi pracy w

miastach i wsiach.

Chińskie „próbowanie” świata — widziane oczyma karyka­
turzysty „Christian Science Monitor”.

TERRORYZM

ODGŁOSY

Dziennik „Siiddeutsche
Zeitung" zamieścił powyższy
fotomontaż z podpisem: „Mo­
na Lisa na urlopie”.

|$| Do Trybunału Praw
Człowieka w Sztrasburgu
wpłynęło w 1971 r. prywat­
ne oskarżenie przeciwko...
rządowi duńskiemu, który
przymusowo wprowadził w

szkołach uświadomienie sek­
sualne. W ten sposób rząd
„pogwałcił prawa i obowiąz­
ki rodziców w zakresie wy­
chowania swego potomstwa"
— oskarżały zgodnie trzy
duńskie małżeństwa. Skarga
pozostała bez echa, toteż ro­
dzice ponowili ją w 1972 a

następnie w 1974 r. Obecnie
— jak poinformował Sekre­
tariat Trybunału w Sztra­
sburgu — skarga zostanie
rozpatrzona.

Si Tylko w ciągu jednego
miesiąca władze lotniska
Orły pod Paryżem odkryły
w bagażach pasażerów 183
karabiny, 60 pistoletów, 163
sztuki szpad, szabel i sztyle­
tów, 371 noży, 38 brzytew i 5
siekier. Ostatnio jednemu z

pasażerów odebrano... hala­
bardę.

W Argentynie nie słabnie
fala zabójstw politycznych.
Agencje doniosły o krwawych
akcjach nowej, skrajnie pra­
wicowej organizacji terro­
rystycznej pod nazwą „Kra­
jowe Dowództwo Odrodze­
nia Justycjąlizmu” (CRNJ).
Niektórzy obserwatorzy u-

trzymują, iż CRNJ jest tyl­
ko nową nazwą osławionego
„AAA” (Alianza Anticomu-
nista Argentina — Argentyń­
ski Sojusz Antykomunistycz­
ny), która to organizacja od­
powiedzialna jest za zamor­
dowanie w ostatnich kilku­

nastu miesiącach wielu setek
osób.

Nie tak dawno meksykań­
ski dziennik „Excelsior” o-

publikował sensacyjny do­
kument demaskujący rodo­
wód „AAA”. Założycielem
tej zbrodniczej organizacji,
powstałej w 1973 r., był —

zdaniem dziennika — Jose

Lopez Rega, do niedawna
minister opieki społecznej i

osobisty sekretarz prezy­
denta Argentyny. Opanowany
rządzą władzy Lopez Rega
chciał w ten sposób stwo­
rzyć posłuszną swoim roz­
kazom „instytucję” będącą
argentyńskim odpowiedni­
kiem SS.

MYŚLI
„Dla rewolucji nie ma

większego wroga niż obo­
jętność”.

Jean-Claude Buffle
— dziennikarz

OBYCZAJE

Norwegowie coraz bardziej
stronią od zawierania związ­
ku małżeńskiego, natomiast
coraz częściej się rozwodzą.
Taka jest wymowa danych
statystycznych opublikowa­
nych przez agencję Norin-
form.

W ub. roku w Norwegii za­
wartych zostało 27.141 mał­
żeństw, czyli 6,8 małżeństw
na 1.009 mieszkańców, w

1973 r. zarejestrowano 28.344
małżeństwa (7,1 na 1.000) pod­
czas gdy w 1967 r. na ślub­
nym kobiercu stanęło ponad
29 tys. par (7,7 na 1000).

W 1974 r. udzielono w Nor­
wegii 5.156 rozwodów i zare­
jestrowano 6.460 separacji.
Rok wcześniej rozwodów by­
ło mniej o 500.

KORESPONDENCJE
TIMOR. W Timorze wsch.

portugalskiej kolonii w ar­
chipelagu wysp indonezyj­
skich, doszło ostatnio do po­
ważnych zamieszek i starć

między przedstawicielami
trzech antagonistycznych or­
ganizacji politycznych, dzia­
łających na wyspie, ale lo­
sy tego małego kraju, liczą­
cego 650 tys. obywateli i 15
tys. km. kw. powierzchni, «ą
w znacznej mierze uzależnio­
ne także od dwóch sąsiadów
— Indonezji i Australii,

Ód wielu lat Republika In­
donezji wysuwa postulat
przyłączenia administrowa­
nej przez Portugalię wschod­
niej części wyspy Timor do
reszty k*f.ju, gdyż zachodnia
jej część wchodzi w skład
państwa indonezyjskiego. Nic

przeto dziwnego, iż w obec­
nej napiętej sytuacji nie wy­
klucza się możliwości inwa­
zji wojsk indonezyjskich na

wschodnią część wyspy. Z
kolei Australia jest raczej
skłonna opowiadać się za

niepodległością tej kolonii,
aniżeli za przyłączeniem jej
do Indonezji. Ale na tym nie
koniec. Okoliczne morza i lą­
dy pachną naftą, a wiele
wskazuje na to, że i Timor
nie jest pozbawiony tego su­
rowca. W pobliżu południo­
wych wybrzeży wyspy od­
kryto pokłady ropy nafto­
wej. Dlatego dla wielkich

monopoli jest bardzo istot­
ne, jaki charakter będzie

miał przyszły rząd kraju.
(INTERPRESS).

NA MAPIE

Codzienne doniesienia agencyjne bardzo
wolno odsłaniają kulisy krwawego zamachu
stanu w Dhace, w wyniku którego zginął pre­
zydent Bangladeszu, Mudżibur Rahman. Na
marginesie aktualnych depesz — kilka słów
przypomnienia:

Państwo Bangladesz w Azji południowej
powstało przed niespełna 4 laty z rozpadu
Pakistanu, składającego się wówczas z dwóch

oddalonych od siebie o 1600 km części. Miesz­
kańcy Kraju Bengalskiego (jest ich dziś ok.
75 milionów) — chociaż stanowili większość
w Pakistanie — byli pod każdym względem
dyskryminowani i traktowani przez przywód­
ców zachodniej części kraju jako obywatele
drugiej klasy. Kiedy w grudniu 1970 r. Li­

ga Awami odniosła zwycięstwo w wyborach
parlamentarnych i wysunęła postulat auto­
nomii Pakistanu Wschodniego, rząd wysłał
do Dhaki wojska z zachodniej części kraju,
co doprowadziło do krwawych walk brato­
bójczych i wojny z Indiami. Wojska rządowe
poniosły porażkę a 16 grudnia 1971 r. prokla­
mowano niepodległość Bangladeszu. Pierwszy
premier a później prezydent republiki M.
Rahman wezwał naród do budowy socjalizmu
i demokracji. Ale katastrofalne powodzie i
susze stale opóźniały realizację postępowego
programu. Elementy reakcyjne rozwinęły w

głodującym kraju akcje sabotażowe, szerzy­
ła się korupcja, a ostatnio nasilały skryto­
bójcze mordy polityczne.

Nie sposób przewidzieć co jeszcze — w na­
stępstwie obecnych wydarzeń — czeka umę­
czony naród Bangladeszu.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

OSKARŻAM
M

iała buzię przylepioną do samochodowej szyby, z

zachłanną ciekawością przypatrując się miastu. Na
szerokiej alei kierujący szybkim samochodem „re­
no” chcial wyprzedzić „stara”, wcisnąć się między
ciężarówkę i „wołgę", źle obliczył odległość, za­
haczył o zderzak „stara”, przeleciał przez pas zie­

leni, przez następną jezdnię i stoczył się poza rów.
Na pełnej kwiatów łące przewrócony do góry kołami roz­

bity wóz. Nadbiegli ludzie i z wnętrza wraka wyciągnęli ma­
łą dziewczynkę. Jej ciało zwisało bezwładnie niosącym ją
na rękach, odchylona do tylu blond główka zaczepiała o wy­
sokie trawy. Wraz z kierowcą nadjeżdżającego . autobusu
MPK pobiegłem do najbliższego telefonu wezwać pogotowie.

To jeden z kilkudziesięciu wypadków drogowych jakie wy­
darzyły się na terenie Krakowa, województw nowosądeckiego
i tarnowskiego. Są zabici i ranni. Ale już set razy pisała o tym
cała prasa, ile odbyło się dyskusji, akcji podejmowanych
wspólnie z milicją przez różne organizacje, prowadzonych
działań zapobiegawczych. I powiedzmy sobie szczerze — ze

skutkiem nader nikłym. Bo choć nawet w dniach tzw. wzmo­
żonych działań na drogach malała ilość wypadków, to już na­
stępnego dnia wszystko wracało do normy, zdarzały się ofia­
ry, ginęli przechodnie, kierowcy, dzieci.

Po dziesiątkach szeroko rozpropagowanych „tygodni kul­
tury na jezdni”, „stop! dość ofiar na drodze”, „o bezpieczną
drogę do szkoły”, wydaniu tysięcy broszur i ulotek ostrze­
gawczych, organizowani^ nauki przechodzenia przez jezdnię,
przymusowych kursów dla łamiących przepisy, prelekcji i
spotkań — nadal sytuacja na drogach jest alarmująca. Tyl­
ko jednego dnia w Krakowie wydarzyło się kilkanaście po­
ważniejszych wypadków drogowych!

Winę za taki stan rzeczy w pewnej mierze ponosi rów-1
nież — milicja, prokuratura i sąd. Zdaję sobie sprawę z dra­
styczności tego sformułowania. Zawsze dotychczas mówiliśmy
o winie kierowców bądź pieszych beztrosko łamiących prze­
pisy, o niedopatrzeniach zarządów dróg i wydziałów komu­
nikacji, o źle ustawionych znakach, wadliwie wybudowanych
zakrętach, nieodpowiedniej nawierzchni. To wszystko pra­
wda. Nie umniejszając ani na jotę tych przewinień, które
od lat są zwalczane ze skutkiem niewspółmiernym do sto­
sowanych sił i środków, chcę zwrócić uwagę na wstydliwie
dotąd przemilczany drugi aspekt tego problemu. Na stoso­

GAZETA POŁUDNIOWA

wane przez organa ścigania i wymiaru sprawiedliwości re­
presje w stosunku do winnych wykroczeń i przestępstw.

Otóż, jest ona nikła w porównaniu do wciąż narastające­
go zagrożenia. Trudno zrozumieć w imię czego w szeregu
przypadkach traktuje się tak łagodnie potencjalnych zabój­
ców. Facet za kierownicą uprawiający szaleńczą jazdę, któ­
ra w każdej chwili może doprowadzić do katastrofy, śmiga­
jący po szosie z prędkością 140 km na godzinę, choć znak
mówi wyraźnie o ograniczeniu do 40 km — jest napomniany
mandatem 200-złotowym. x

Przykre to dla niego? Może 1 tak, ale z pewnością riie-
skuteczne. On, albo jemu podobny rycerz śmierci jutro po­
pędzi tak samo, bo lubi kawalerską jazdę, nie zdąży wyha­
mować przed wybiegającym na jezdnię dzieckiem, wypadnie
z ostrego zakrętu.

Gdyby kierowcę drastycznie łamiącego przepis przykład­
nie ukarano, nie śmiesznym mandatem, lecz odebraniem mu

prawa jazdy, gdyby to było zasadą — drastyczną — zgoda,
ale czy nie drastyczne jest jego zachowanie się na jezdni,
gdyby stosowano ją bezwzględnie do dziesiątków i setek
przyzwyczajonych do łagodnego traktowania — to jestem
przekonany, iż wydatnie zmniejszyłaby się ilość wypadków.
Choćby przez to, że wyłączeni zostaliby z ruchu niesforni u-

żytkownicy dróg.
Sęk w tym, że przepisy nie przewidują za tego rodzaju —

drobne w pojęciu ustawodawcy — wykroczenia w zasadzie
innych kar niż mandat. Można wprawdzie sporządzić wnio­
sek do kolegium, ale kto by tam z byle drobiazgiem zwracał
się do „ciała orzekającego”. Tak więc przepis swoją drogą,
a życie swoją. Tym gorzej dla życia. To żadna przenośnia.
Niestety — smutna dosłowność.

Wiem — przeciwnicy surowych kar podniosą krzyk, twier­
dząc, iż zaostrzające się represje są nieskuteczne, nikogo nie
wychowują, nie zapobiegają przestępczości. Ale czy poczucie
niemal bezkarności jest wychowawcze?

Przed laty — by sięgnąć do pierwszego z brzegu przykła­
du — nazbyt łagodnie w odczuciu społecznym karano prze­
stępców dopuszczających się gwałtów. Potem posypały się
przykładne — jak to określano — wyroki na gwałcicieli. Nie
tylko zmniejszyła się ilość przestępstw (wcale nie twierdzę,
że jedynie na skutek surowych kar), lecz również stało się
zadość społecznemu odczuciu sprawiedliwości. Czego, nie­

stety, nie można stwierdzić w przypadkach wykroczeń i prze­
stępstw drogowych stanowiących przecież bardzo poważne
zagrożenie dla zdrowia i życia ludzkiego.

Na poparcie tezy o łagodności — w której upatruję prze­
winę organów powołanych do zabezpieczenia ładu i porządku
— przytaczam kilka z licznych, niestety, przykładów:

Milicja zatrzymuje na drodze wyjazdowej z Krakowa au­
tobus PKS pełen ludzi. I okazuje się, że prowadzący go kie­
rowca jest pijany. Kierowcy odebrane zostaje prawo jazdy.
Jest doprowadzony do pogotowia, gdzie pobrali mu krew: po
czym podejrzany o bardzo poważne przecież przestępstwo —

prowadzenie pojazdu w stanie nietrzeźwym — zostaje zwol­
niony. W 2 godziny później ten sam kierowca zostaje po­
nownie zatrzymany. Jest nadal nietrzeźwy, znów prowadzi
autobus pełen ludzi. Wydaje się, iż ten potencjalny zabójca
winien być już za pierwszym razem aresztowany i chyba
nie jest to żądanie zbyt wygórowane, potraktowanie pijaka
za kierownicą autobusu pełnego ludzi przesadnie surowe.

Znane mi są przypadki, w których prokuratura jak gdyby
nieśmiało, z zażenowaniem niemal, oskarża nietrzeźwego kie­
rowcę podejrzanego o spowodowanie groźnego wypadku.
Znam także wyroki sądowe, w których (pijany za kierowni­
cą) winny śmierci człowieka otrzymuje karę 2 lat pozbawie­
nia wolności i na dodatek wykonanie tej kary sąd mu za­
wiesza.

Dopóki będą zdarzać się przypadki takiego traktowania
sprawców poważniejszych wykroczeń i ewidentnych prze­
stępstw, nie łudźmy się, że doraźne akcje i działania zapo­
biegawcze diametralnie zmienią obraz niepokojącej sytuacji
na drogach.

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nie mam nic przeciwko
jak najszerzej stosowanej profilaktyce. Wręcz przeciwnie.
Uważam, że jest ona nieodzowna. Ale musi iść w parze z

ostrą, stosowaną do rzeczywistego zagrożenia represją, która
przecież jest również jedną z form zapobiegania przestęp­
stwom, form nie zawsze — mówiąc już oględnie — w pełni
wykorzystywaną przez organa do tego powołane. I o to moż­
na mieć do nich pretensje.

Pretensje? To chyba zbyt łagodne określenie. Na drogach
giną przecież ludzie. Wiele wypadków, a w każdym z nich
w najlepszym razie, przy szczęśliwym zbiegu okoliczności —

uszkodzony pojazd, okaleczony człowiek. Nie tylko fizycznie,
również psychicznie.

Więc kto dysponując odpowiednimi środkami, w które wy­
posaża go pra”wo nie w pełni je wykorzystuje, staje się współ­
winnym. Twierdzę, że nie dość skutecznie zwalczane są przy­
czyny groźnych przestępstw drogowych, których źródeł m.

In. dopatruję się w zbyt tolerancyjnym traktowaniu tzw.

drobnych wykroczeń. To do pewnego stopnia stwarza poczu­
cie bezkarności, rozzuchwala, rozluźnia dyscyplinę na jezd­
ni, nieuchronnie prowadzi do coraz śmielszego i niebezpiecz­
nego w skutkach łamania przepisów.

Czy trzeba dopiero wypadku, kalectwa, śmiertelnej ofiary,
by wziąć się ostro za łamiących przepisy drogowe? A pijak
wtaczający się na jezdnię, kierowca wymuszający pierwszeń­
stwo, woźnica jadący nieoświetloną furmanką? Jak długo
będziemy im tylko tłumaczyć, że tak postępować nie wolno,
lub karać 100 złotymi. Jutro ten pijak, wandal za kierowni­
cą, pirat drogowy — spowodują śmiertelny wypadek. Gdy­
by już dziś każdy z nich poniósł surową odpowiedzialność,'
najwyższą jaka jest przewidziana za dane wykroczenie —

karę, jutro pijak siedziałby na ławie oskarżonych, a pirat
drogowy nie miałby prawa jazdy. I niech mnie nikt nie prze­
konuje, że jest to niewykonalne.

A niby dlaczego? Czy małe są społeczne koszty zagrożenia
bezpieczeństwa na drogach. A życie ludzkie, rozpacz, trage­
die spowodowane wypadkami drogowymi nie mają ceny.

Świadomie wyjaskrawiłem — łącznie z tytułem — kilka
sformułowań. Ale ten, kto choć raz widział roześmianą buzię
dziecka w słoneczny poranek — uosobienie szczęścia, życia,
a w chwilę potem dziecko to konające pod kołami samochodu
może wybaczy mi takie potraktowanie tematu.

JACEK ŻUKOWSKI

OD RED.: TEKST J. ŻUKOWSKIEGO MUSI WYWOŁAĆ WIE­
LE SPORÓW, GDYŻ Z POZYCJI PIESZEGO TRAKTUJE O TYM
WAŻNYM SPOŁECZNIE ZAGADNIENIU. DRUKUJEMY GO
JEDNAK CHCĄC SPROWOKOWAĆ SZERSZĄ DYSKUSJĘ, W
KTÓREJ NIECH ZABIORĄ GŁOS KIEROWCY A TAKŻE
PRZEDSTAWICIELE KOMPETENTNYCH W TYCH SPRAWACH
INSTYTUCJI I URZĘDÓW.

Str. 5

Niewielu potrafi dorównać mu w znajomości spraw
lotniczych. Jest chodzącą encyklopedią historii, współ­
czesności i najbardziej zawiłych tajników lotnictwa.
Prowadzi w tym kierunku badania historyczne, poważ­
nie zajmuje się problemami prawnymi lotnictwa i a-

stronautyki. Marian Markowski traktuje swą pracę nie­
malże jak powołanie. Już od najmłodszych lat pochło­
nęła go bez reszty wielka przygoda latania. Zaczyna od

I modelarstwa, pierwszych lotów szybowcowych, by roz­
począć następnie pracę pilota zawodowego. Nawet stu­
dia prawnicze ukierunkował pod kątem swych zainte­
resowań. Jako magister prawa a przez kilka lat asy­
stent Uniwersytetu Jagiellońskiego — specjalizował się
w międzynarodowym prawie lotniczym i kosmicznym.

Uporowi i umiłowaniu awiacji oraz pasji organiza­
torskiej Mariana Markowskiego — do dziś czynnego
pilota — zawdzięcza Kraków unikalne Muzeum Lot­
nictwa i Astronautyki. Od samego początku kierując tą
placówką wraz ze .wymi współpracownikami wyszu­
kuje cenne Eksponaty, dokumenty i pamiątki lotnicze
po wszystkich polskich lotniskach gdzie piloci witają

go z dużą serdecznością. Największą dumą dyrektora
: Markowskiego są imponujące plany rozbudowy Muzę-
? um. Ich realizacji poświęca całą swą energię.

JERZY SĄDECKI BJ

/
CZY FARAONOWIE BYLI

MŚCIWI? CZY RAMZES II,
RAMZES VI, TUTENCHA-
MON, W TRZY I PÓŁ TY­
SIĄCA LAT PO ŚMIERCI
BYLI W STANIE ZABIĆ
TYCH, KTÓRZY OŚMIELILI
SIĘ SPROFANOWAĆ ICH
GROBOWCE?

TT7" grobowcu Tutencha-
|/|/ mona znaleziono gli­

nianą tabliczką. „Skrzy­
dła śmierci obejmą każdego,
kto zakłóci odpoczynek fa­
raona" — głosił napis wyry­
ty hieroglifami. Natrafiono
także na figurkę magiczną,
na plecach której wyryte zo­
stało inne zaklęcie: „Ja je­
stem tą, która ściga pustyn­
ną gorączką okradaczy gro­
bów. Ja jestem tą, która o-

piekuje się grobowcem Tu­
tenchamona”.

W grobowcu odkrytym
nieopodal piramidy w Me-
dun przez prof. Engelbacha
znaleziono tabliczkę z jeszcze
innym tekstem: „Duch śmier­
ci skręci rabusiowi kark, jak
ukręca się czyję gęsi”.

Przekleństwo faraonów?
Zemsta zza grobu? Ale prze­
cież w naszym kręgu kultu­
rowym, gdzie tradycja naka­
zuje szanować spokój umar­
łych, wszelkie tego typu ma­
giczne zaklęcia nie są niczym
nowym. Prawie na każdym
w Polsce grobie znajdziemy
zaklęcie — życzenie: „niech
odpoczywa w pokoju”. Nie

wszystkich zaś wieczny spo­
czynek rzeczywiście przez ni­
kogo nie jest zakłócany. Skąd

więc legenda o zagrobnej
zemście faraonów?

* listopada 1922 roku eiki-
cj- pa Howarda Cartera,

brytyjskiego archeologa,
natrafia na pierwszy stopień
schodów prowadzących —

jak się potem okaźe — do
grobowca Tutenchamona. W
10 dni później zostaje odsło­
nięte wejście do grobowca.
Nikt na razie nie wchodzi —

ekipa czeka na przybycie, po­
informowanego w międzycza­
sie telegramem, lorda Car-
naruona, współfinansującego
wyprawę. Carnarron przy­
bywa 23 listopada, 25 nastę­
puje otwarcie kamiennych
drzwi prowadzących do gro­
bowca. Za nimi' — chodnik.
10 m poniżej następne ka­
mienne drzwi. I wreszcie
świat, którego ludzkie oko
nie oglądało od ponad 3 tys.
lat. Skarby. Tabliczki i fi­
gurka z zaklęciami. Przedpo­
kój labiryntu prowadzącego
do właściwego skarbca.

Prace wykopaliskowe pro­
wadzone są powoli, Dopiero
1S lutego 1923 r. Carter i Car-
narron docierają do głównej
komnaty grobowca.

Na początku kwietnia Car-
narnon zapada na nieznaną
chorobę. Silnie gorączkuje.
Umiera po kilku dniach. Jak
relacjonuje jego siostra, lady
Burghclere, przed śmiercią
często wymawiał imię Tuten­
chamona. Jego ostatnie sło­
wa miały brzmieć: „Usłysza­
łem twoje wezwanie... idę za

nim...”.

Carnaruon umiera o dru­
giej w nocy. Nieprawdopo­
dobne: o tej samej godzinie >

w Anglii zdycha jego fox-
terrier.

Tak rodzi się legenda o

„przekleństwie farao­
nów”. Tym bardziej, że

wkrótce umierają dwie dal­
sze osoby związane z grobem
Tutenchamona. Amerykański
archeolog Arthur C. Mace,
który pomagał Carterowi
przebić się przez ścianę głów­
nej komnaty grobowej, umie­
ra niebawem w tym samym,
co Carnarnon hotelu. Stanie
się to tak szybko, że lekarze
nie zdążą posta wić diagnozy.

Następny jest miliarder a-

merykański George Jay-Go-
uld, jeden ze starych przy­
jaciół Camaruona. Zwiedza
Luksor, Dolinę Królów, po­
tem grób Tutenchamona. Na­
zajutrz rano dostaje silnej
gorączki. Umiera tegoż dnia
wieczorem.

Następne tajemnicze zgo­
ny. Przemysłowiec angielski
Joel Woolf umiera w oko­
licznościach podobnych do
śmierci Jay-Goulda — po
zwiedzeniu grobowca Tuten­
chamona. W 1924 r. w dziw­
nych atakach omdleń, umie­
ra Archibald Douglas Reed,
radiolog który jako pierw­
szy prześwietlał mumię fa­
raona. Do końca 1929 r.

śmiercią przedwczesną lub

niewytłumaczoną zmarły 22
osoby, a każda była jakoś
zrciązana z grobowcem Tu­
tenchamona. 13 osób z tej
grupy asystowało przy o-

twarciu głównej komnaty
grobowca.

„Przekleństwo faraonów”
— trąbi prasa. „Bzdura, to

tylko przypadki” — odpo­
wiadają sceptycy. Ale coś za

dużo tych przypadków, a

niektóre są niezmiernie tra­
giczne. W 1929 r. umiera Ri­
chard Bethell, sekretarz Car­
tera. Znaleziono go któregoś

ranka martwego w łóżku.
Lekarze orzekają: „atak
seria”. Kiedy wiadomość o

śmierci Bethella dociera do
jego ojca, popełnia on samo­
bójstwo wyskakując z okna
siódmego piętra swojego lon­
dyńskiego domu. Nie koniec
na tym: jeszcze trwa cere­
monia żałobna, gdy wracają­
cy karawan przejeżdża na

drodze cmentarnej jakiegoi
chłopca!

Ostatnio w Paryżu Filip
Vadenberg — wydał
książkę „Przekleństwo

faraonów". Nie wyjaśnia ona

tajemnic tych wszystkich
zgonów — gromadzi jednak
(najpełniej chyba jak dotąd)
fakty i przedstawia kilka hi­
potez.

3 listopada 1962 Ezzedin
Taha, profesor medycyny i

biologii uniwersytetu w Ka­
irze, ogłasza na specjalnie
zwołanej konferencji praso­
wej, że od pewnego czasu ba­
da regularnie archeologów i
pracowników kairskiego mu­
zeum. Stwierdził w ich orga­
nizmach obecność pewnych
wirusów, które prawdopodob­
nie są przyczyną wspomina­
nej już gorączki. Choroba a-

takuje najczęściej pracowni­
ków zajmujących się opraco­
wywaniem papirusów staro-

egipskich. Nie zawsze jest
śmiertelna.

Prof. Taha przekazał ho­
dowle wirusów instytutowi
mikrobiologii. Była wśród
nich odmiana „Aspergillus
niger", szczególnie groźna,
mająca specjalną zdolność
przetrwania w mumiach i
wnętrzach grobowców nawet

przez 4 tys. lat. Prof. Taha
uważał, że starożytni Egip­
cjanie dysponowali niespo­
dziewanie wysoką wiedzą i
że tajemnic „przekleństwa
faraonów” nie należy szukać
w okultyzmie, lecz iż ma o-

no naukowe uzasadnienie, a

może być zwalczane antybio­
tykami.

Sam Taha zmarł wkrótce
po swej konferencji praso­
wej, w niewyjaśnionych o-

kolicznościach, na dziwną
chorobę serca, w trakcie pro­
wadzenia samochodu.

Obok teorii kairskiego
naukowca istnieją
dwie dalsze próby

biologicznego wyjaśnienia
„przekleństwa faraonów”.

W 1956 r. geolog południo-
wo-afrykański John Wiles
odwiedził grotę podziemną w

masywie Kąribi (Rodezja). W
kilka dni potem zapadł na

dziwną chorobę, przypomi­
nającą objawami „chorobę
faraonów”. Uratowano go
dzięki antybiotykom, a cho­
robę określono jako „histo-
plazmozę”, powodowaną
przez wirusy egzystujące m.

in. w ekskrementach nieto­
perzy. Histoplazmozę dopiero
co wykryli lekarze amery­
kańscy. Zapadali na nią ar­
cheolodzy badający groty In­
ków.

Sto lat wcześniej, w okre­
sie budowy 15-kilome'trowe-
go tunelu pod górą św. Got-
harda (Szwajcaria), wśród
pracujących przy nim górni­
ków szerzyła się dziwna cho­
roba, określona jako „choro­
ba tunelowa”. Jednym z ob-

jawów choroby były silne a-

taki gorączki. Chorobę wy­
woływały mikroskopijne ro­
baki, ich jajeczka odkryto w

odchodach chorych.
Może „choroba faraonów”

jest więc odmianą bądź hi-

stoplazmoży, bądź „choroby
tunelowej".

Przyczyn licznych tajem­
niczych śmierci próbowa­
no się także doszukiwać

w radioaktywności, W 1967 r.

profesor L.uis W. Aluarez,
specjalista od fizyki cząstek
elementarnych, badał radio­

I

aktywność we wnętrzu pira­
midy Chefrena. Pierwsze re­
zultaty pomiarów wywołały
konsternację — zdawało się,
że aparaty oszalały. Wykazy­
wały,^ że mumie są o 500 lat
starsze niż ich sarkofagi!

Konkluzja? Jeśli aparaty nie

uległy uszkodzeniu (a ponie­
waż ważyły w sumie 30 ton
i nie mieściły się w wąskich
chodnikach, trzeba je było
transportować rozłożone i
zmontować dopiero we wnę­
trzu), jeśli nie było w zwy­
czaju Egipcjan takie opóź­
nianie ceremonii żałobnych
— jedynym wytłumaczeniem
byłaby teza o umieszczeniu
we wnętrzu grobowców sub-
stancji radioaktywnych.

Któż wie, co stało na stra­
ży spokoju doczesnych szczą­
tków faraonów: wirusy
przystosowane do długotr­
wałego życia utajonego? Za­
bójcze robaczki? Radioakty­
wność?

A może były to jedynie sa­
me groźne zaklęcia, bez żad­
nej egzekutywy, a jedynie z

nadzwyczajnego zbiegu przy­
padków uknuło prasa legen­
dę o przekleństwie farao­
nów?

(opr. ms — npdst. „Paris-
Match”)

EGZAMIN KAROLINY

Księżniczka Karolina z Mo­
nako staje we wrześniu do
ponownego egzaminu seme­
stralnego na wydziale nauk
politycznych Uniwersytetu Pa­
ryskiego. Piękna dziewczyna,

o której powiadają, że jest na­
wet ładniejsza od swojej mat­
ki (Grace Kelly), znana była
dotąd z licznych flirtów i du­
żej samodzielności. Przy pier­
wszym egzaminie jednak stra­
ciła pewność siebie i nie odpo­
wiedziała ani słowa na pyta­
nia profesora. Komentatorzy
brukowej prasy zachodniej tłu­
maczą tc tzw. „strachem egza­
minacyjnym” na podłożu psy­
chicznym. A może po prostu
księżniczka nie uczyła się?

DYRYGOWANIE

63-letni, słynny dyrygent
wiedeński Herbert v. Karajan
— oprócz intensywnych zajęć
muzycznych, które wypełniają
mu zawsze co najmniej poło­
wę dnia — resztę czasu spędza
na łowieniu ryb, żeglowaniu,
spacerach i lotach własną a-

wionctką w lecie, zaś w zimie
na nartach. I to z minutową

dokładnością. Dla żony 1 córek
przeznacza 15—20 minut dzien­
nie. Podobno wszyscy są za­
dowoleni, że mąż i tatuś tak
dyryguje życiem rodzinnym...

ZA TE PIENIĄDZE?
Wg ankiety przeprowadzonej

na zlecenie „Paris-Match” jedy­
nie co czwarty młody Francuz

(mimo grożącego mu bezrobocia)
podjąłby się za -obecne wyna­
grodzenie (1700 F) wykonywania
zarezerwowanej niejako dla cu­
dzoziemców pracy śmieeiarza. Co
siódmy zgodziłby się zostać ka­
nalarzem, co piąty — grabarzem,
a co drugi — gońcem. Gdyby wy­
nagrodzenie za te zajęcia podnie­
siono do 3500 F (przeciętna pen­
sja pracownika naukowego śred­
niego stopnia) już mniej więcej
co drugi młody Francuz podjąłby
się ich wykonywania. Również
co drugi Francuz zaakceptował­
by, gdyby jego żona lub narze­
czona była posługaczką w szpi­
talu albo pomocą domową. Żonę
— pomywaczkę akceptuje już
tylko co czwarty. Ewentualne
podniesienie średniej płacy w

tych zawodach z 1500 do 3500 F

skłoniłoby 72 proc. młodych
Francuzów do zaakceptowania
żony-służącej; 5 na 6 z nich po­
godziłoby się wówczas z żoną u-

sługującą w szpitalu, a co drugi
— z małżonką pracującą jako
pomywaczka.

Młode Francuzki odpowiadają­
ce na podobne pytania nieco
mniej brzydzą się zawodów po­
zbawionych społecznego prestiżu,
podobnie jak mieszkańcy prowin­
cji (w przeciwieństwie do pary-
żan). (ms)

5 X JEZIORO BODEŃSKIE
Budowa wielkiej tamy Cabora-Bassa w Mozambiku dobie­

ga końca. 163-metrowa ściana betonu pozwoli zatrzymać w

sztucznym zbiorniku pięć razy tyle wody, ile mieści cale Je­
zioro Bodeńskie. Przy budowie pracują specjaliści francuscy,

zachodnioniemieccy i angielscy.

SKANDAL
W Anglii istnieje przepis, że pewne tajne dokumenty (nie

wszystkie oczywiście!) po iluś tam latach przestają być tajne.
Ostatnio właśnie odpieczętowano prywatne pamiętniki Willia­
ma Ewarta Gladstone — jednego z kolejnych premierów kró­
lowej Wiktorii. Otóż Gladstone, stosownie do obyczajów i ży­
czeń swojej królowej — usiłował zwalczać prostytucję. Ale
jak? Otóż prawdopodobnie doszedł do wniosku, że aby zwal­
czać zło, trzeba je poznać do głębi i zabawiał się z panien­
kami lekkich obyczajów w wielce ekstrawagancki sposób.
Ujawnienie tajemnicy stało się skandalem,

LEKCJA GRZECZNOŚCI

W jego obronie stanęła w

kwietniu br. prawie cała fran­
cuska prasa. Prefekt Jacąues
Gandouin na oczach (; — co

okazało s:ę ważniejsze — u-

szach) 35 min telewidzów pro­
wadził negocjacje z bandytami,
którzy chcąc sobie zapewnić
bezkarność po napadzie na

bank wzięli zakładników. W

prowadzonych w wysok.ej tem­
peraturze rozmowach prefekt
nie wahał się skorzystać ze

zwrotów gwarowych, a nawet

przytrafiły mu się sformuło­
wania zupełnie nieparlamen­
tarne. Mimo ostatecznego suk­
cesu (zakładnicy zachowali
zdrowie i odzyskali wolność)
prefekt — właśnie za „niewy­
parzony język” — utracił po­
sadę.

Ostatnio Jacąues Gandouin
został laureatem nagrody im.

Broąuette Gonin przyznawa­
nej przez Akademię Francus

ką. Nagrodzona książka nosi

tytuł „Przewodnik protokolar
ny” i jest obficie ilustrowa­
nym przykładami podręczni
kiem... bon-tonu dla osób u-

rzędowych.

FARMA WĘŻY
William Lengel z Barclay za­

łożył sobie farmę węży. Obok
wielkich, jadowitych okazów z

Afryki oraz Indii — oddzielo­
ne szklanymi szybami żyją tu
również krokodyle. Dziwne
hobby W. Lengela przynosi mu

jednak sporo zysków. Ogrody
zoologiczne kupują bowiem u

hodowcy wiele jego „pod­
opiecznych” — bez trzymania
się zasady „węża w kieszeni”...



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 25 SIERPNIA 1975 R. — NR 185

Nazwisko MICHAŁA RAD-
GU»vsik1x.uU nierozłącznie

Młody Przyjacielu!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiir

Z

PRZETARGI

zw.ązaio się z „^Oluy^ą
której oył i jest wspoŁe-
daktoiem. lyazień w ly-
dziei> na tylu samym nuej-
ocu — zaprasza no swego fe­
lietonu, Którego lektura sta­
je się prawdziwą ucztą in­
telektualną. Ma Michał Rad-

gowski swoisty styl, który od­
różnia go od wielu uprawia-
iąv-7*’ len g»,unek. To ra­
czej opowieść felietonowa,
niż tradycyjny felieton i

stąd chyba nieprzemijająca
wartość tekstów, które zmu­
szają do głębszej refleksji a

jednocześnie bawią subtelną
ironią. Oto wyznanie auto­
ra nowej, pysznej książki,
która ukazała się w „Czy­
telniku”:.

„Powaga miesza się w niej
ze śmiesznością, prawda ze

zmyśleniem. Ktoś puka do

drzwi; to nie kominiarz,
który spóźnił się z życzenia­
mi noworocznymi; to nie

wiek XXI. który nadszedł,
zbyt wcześnie. To święty Mi­
kołaj, który przyszedł latem"

MICHAŁ SADGOWSKI

„Święty Mikołaj, który
przyszedł latem” kosztuje 22

złote i trzeba go koniecznie

kupić.

ł

Chcesz zdobyć atrakcyjny
i dobrze płatny zawód?

♦

— Nie zwlekaj i zgłoś się
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ W ŻABNIE

k DĄBROWY TARNOWSKIEJ,
która przyjmuje kandydatów do klasy I w zawodzie

4 MONTERA WEWNĘTRZNYCH
INSTALACJI SANITARNYCH.

Nauka trwa 2 lata.

W czasie nauki uczniowie otrzymują:
1) wynagrodzenie:

wkl.I

wkl.II

— 300 zł
— 480 zł

2) raz w roku umundurowanie: ubranie, 2 koszule, buty,
3) codziennie gorące posiłki regeneracyjne.

Podania należy składać w Z. S. B. przy Liceum Ekono­
micznym w Żabnie do dnia 31 sierpnia 1975 r.

Dokumenty brytyjskie wskazują, że równolegle
z pracami komisji pod przewodnictwem pułkownika lot­
nictwa Eitc-na prowadzono także dochodzenie na bezpo­
średnie zlecenia marszałka lotnictwa Slessora. Do tych
badań oraz doświadczeń z bliźniaczym Liberatorem ofi­
cjalny obserwator polski, major inżynier S; Dudziński
(por, p. 31 i nieoficjalny obserwator polski, inżynier Ta­
deusz Ullman, nie mieli dostępu. Musiało to rzutować na

wnioski i wątpliwości polskich komisji. Mogły one tylko
analizować i weryfikować to, co zostało im udostępnione.

„Taksówki z Downing Street” były superta.ine. Ostroż­
ność władz brytyjskich miała swoje uzasadnienie w o-

kresie wojny; uporczywe natomiast zasłanianie się ta­
jemnicą po jej zakończeniu — pogłębiło podejrzenia.

Samolot przed startem był w pełni sprawny. Wszystkie
czynności kontrolne zostały dokładnie przeprowadzone.
Silniki, przewody i urządzenia sterujące działały i zostały
odblokowane. Po katastrofie wydobyto silniki i wymon­
towano układ sterowniczy wraz z nie uszkodzoną stero­
wnicą oraz urządzeniami znajdującymi się pod kabiną
pilotów. Stan motorów wskazywał, że zostały wygaszone
normalnie. Nie odmówiły posłuszeństwa wskutek defektu
lub dodatków do paliwa. Nie było śladów ognia, a to wy­
łączało sabotaż przy użyciu urządzenia zapalającego.

W czasie skrupulatnych oględzin urządzeń kontrolnych
i sterujących nie wykryto śladów defektu sterownicy
i innych urządzeń znajdujących się w zasięgu pilotów.
Również drążki, lewary, łańcuchy i linki przenoszące ru-

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

dni natychmiast:

Miejskie . Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Nr 5 w Krakowie, ul. Soitysowska 25 a,
OGŁASZA, ŻE W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO, zleci wykonanie i za­
montowanie stolarki wnętrz w Robotniczo-Stu-
denckim Centrum Kulturalnym w Nowej Hu­
cie. - Termin wykonania i montażu: IV kwar­
tał br. - Wartość robót — wg kalkulacji war­
sztatowej oferenta.

Dokumentacja jest do wglądu w Dziale Przy­
gotowania i Wykonawstwa Produkcji Przed­
siębiorstwa.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem ..przetarg”, należy skła­
dać w sekretariacie przedsiębiorstwa, Kraków

Łęg. ul. Soitysowska 25 a.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się 2 wrze­
śnia 1975 r„ o godz. 12.

Zastrzega sie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania nrzvczvn. K-7099

MOZAIKA SZKLANA
zwana też Vitromozaikq

to nowy i tani materiał dla budownictwa
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Nauka

KURSY

KWALIFIKACYJNE

robotnik 4 czeladnik 4
mistrz w zawodach: ślu­
sarza 4 tokarza 4 fre­
zera 4 elektromontera 4
montera instalacji wod.

kan.-gaz. 4 mechanika

samochodowego 4 kra­
wca 4 piekarza 4 cu­
kiernika i innych

ganizuje:
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla ‘

Kraków. Mały Rynek 5.

or-

♦
♦

38,

ĆAOCZNE KURSY
(nauka w niedzielę)

4 kelnerskie

oraz KURSY dla

4 sprzedawców
sklepowych
i magazynierów

rozpoczyna
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

4 Kraków’, ul. Dietla
tel. 652-98.

38,

♦
♦

KURSY BHP
I, n, III stopnia —.

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla

Kraków, Mały Rynek 5.

38,

KURSY eksternistyczne
przygotowujące do matury
z zakresu liceum ogólno­
kształcącego oraz KURSY:

4 królu I szycia
4 gotowania I pieczenia
4 dziewiarstwa ręcznego

organizuje:
Spółdzielnia „WIEDZA”

Zgłoszenia 1 zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro.

KURSY BHP
i, n i nr stopnia

dla pracowników przed­
siębiorstw I osób prywat­
nych — organizuje
Spółdzielnia „WIEDZA”.

Zgłoszenia 1 zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
n piętro.
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chy pilotów do sterów nie nosiły śladów zużycia lub
uszkodzeń, powstałych przed katastrofą. Pozwalało to są­
dzić, że nie było sabotażu, przynajmniej przy użyciu me­
tod znanych angielskim rzeczoznawcom. W szczególności
drążki steru wysokości przeczyły założeniu (wynikające­
mu z zeznań Prchala), jakoby to właśnie urządzenie od­
mówiło posłuszeństwa. Doświadczenia przeprowadzone w

bliźniaku Liberatora wykluczyły — zdaniem ekspertów —

możliwości, aby nacisk bagażu lub worka pocztowego na

obudowę mógł spowodować chwilowe czy też stałe zacię­
cie . się steru wysokości.

Podpułkownik — lotnik Stevens, szef bazy w Gibral­
tarze, uważał, że uszkodzenia w sąsiedztwie kabiny pi­
lota i w nosie samolotu były tak poważne, że wyciąga­
nie wniosków z ostatniej pozycji układu sterowniczego
poruszanego za pomocą linek mogłoby być wysoce my­
lące ♦).

Główny rzeczoznawca ministerstwa lotnictwa, podpuł­
kownik Buck, stwierdził dwadzieścia pięć lat po kata­
strofie, że nie znalazł żadnych dowodów zablokowania
steru wskazujących na sabotaż. W liście do Irvinga wy­
jaśnił, zeznając przed komisją, iż miał na myśli drobne
części metalowe, które mogłyby się wcisnąć między swo­
rznie i przekładnie. Dopuścił ewentualność, że jakiś wo­
rek pocztowy mógł się zaklinować między częściowo
cofnięte koło przednie podwozia i urządzenia sterowni­
cze, a potem wypadł w czasie wymontowywania całego
bloku układu sterującego z wraka *.

Sprawa wpływu jaki mogło mieć duże, lecz nie nad­
mierne obciążenie i niedbałe rozmieszczenie ciężaru na

przebieg katastrofy nie została wyjaśniona w sposób
absolutnie przekonywający.

Pozostaje wreszcie kwestia postawiona 27 listopada 1943
roku przez drugą z kolei komisję weryfikacyjną pod
przewodnictwem pułkownika P. Dudzińskiego czy można

*) D. Irving: Accident, str. 229. List kpt. Bucka do autora

z10.8.1967r.

operatorów ruchu kolejowego PKP

ślusarzy remontowych i konstrukcji stalowych
spawaczy

tokarzy
elektryków
kowali

wytaczarzy
murarzy
cieśli budowlanych
blacharzy
kierowców samochodowych I i II kat. prawa jazdy
pracowników niewykwalifikowanych do pracy w produk­
cji oraz przyuczenia do zawodu manewrowych
wartowników Straży Przemysłowej — (mężczyzn 1 kobiety,
na warunkach dojazdu do pracy).

Warunki przyjęcia:
■ dobry stan zdrowia
■ i ukończenie 18 lat.

Zapewnia się:
■ wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut­

nictwie
■ po roku pracy dodatek za deputat węglowy, a\po dwóch

latach przywileje z tytułu „Karty Hutnika”.
Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy (trzyzmia-

nowa lub jednozmianowa).
Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie

w hotelach pracowniczych oraz wyżywienie w stołówkach, po zni­
żonych cenach.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
■ z dowodem osobistym
■ książeczką wojskową
■ legitymacją ubezpieczeniową
■ ostatnim świadectwem szkolnym i zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina. — Dojazd
z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4” — (wy­
siadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty).

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego Huty im. Le­
nina zatrudni dla potrzeb Walcowni Blach Transformato­
rowych (w budowie), z terenu byłego pow. bocheńskiego
i przyległych:

■ techników walcowników'
■ mechaników oraz ślusarzy po zasadniczej szkole zawodo­

wej do szkolenia na stanowiskach walcowników i opera­
torów urządzeń walcowniczych

■ ślusarzy po zasadniczej szkole zawodowej i technikum —

do pracy w utrzymaniu ruchu urządzeń
■ 5 kierowców samochodowych I i II kat. prawa jazdy
■ tokarzy, frezerów szlifierzy.

Wymagany uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Bliższych informacji udzieli Biuro Personalne Zakładu

w BOCHNI, ul. WYGODA, telefon 225-55, wewn. 117.

■

■
■

■
■

■

OKAZJA!
RESZTKI TKANIN MEBLOWYCH
POKRYCIOWYCH

mb.

złza1mb.

ą

MEBLI

i kupić
KFM

oferuj

KRAKOWSKIE FABRYKI

W KRAKOWIE.

Resztki można oglądać
w magazynie Oddziału

Kraków-Płaszów, ul. Przewóz,
w okresie od 1 do 10 września,
w godzinach od 10 do 13.30.

Dojazd autobusem MPK nr 157 z.Rynku
Podgórskiego.

POMIESZCZENIA
NA MAGAZYN

o pow. około 100 m!, w okolicy ulic
Romanowicza i Lipowej — poszukuje
Zakład Doświadczalny przy Krakowskich
Zakładach Elektronicznych — Kraków,

ul. Lipowa 4.

Oferty przyjmuje komórka inwestycji —

telefon 616-60 do 70, wewnętrzny 1713.

BLACHĘ CZARNĄ
O wymiarach 0,15X73X73 cm —

SPRZEDA

w ramach upłynniania
zbędnych zapasów

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA11 w MICHAŁOWICACH.
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VITROMOZAIKA produkowana jest w formie różnokolorowych
kostek, o rozmiarach 20 X 20 mm i naklejana na

o formacie 314 X 314 mm lub 314 X 600 mm.

VITROMOZAIKA — to doskonały materiał na

kuchni lub łazienki.

Okładziny takie łatwo utrzymać w czystości, a . . .

rzają one piękny kolorystyczny wygląd pomieszczeń.
VITROMOZAIKA jest również doskonałym materiałem elewa-

cyjnym na ścianki lub posadzki balkonów, korytarzy itp.
Niska cena (w • sprzedaży detalicznej 120 zł za 1 m’). szerokie

możliwości zastosowania I duży wybór kolorystyczny, zachęcają do

powszechnego stosowania Vitromozaikl.
VITROMOZAIKE kupić można we wszystkich Hurtowniach Kra­

kowskiej Centrali Materiałów Budowlanych:
♦
A
A
♦

oraz w jednostkach
biorstwa Handlu Onałem i Materiałami Ęiudowlanymi i CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”.

arkusze papieru

okładziny ścian

przy tym stwa-

Hurtownia
Hurtownia
Hurtownia
Hurtownia

nr I — Kraków - Płaszów. ul. Płk. Dąbka
nr 2 — Oświęcim, pi. Kolbego 19
nr 3 — Szaflary k. Nowego Targu
nr 4 - Tarnów, ul. Fabryczna 20
handlu detalicznego Wojewódzkiego Przedsfę-

ZMIANA NUMERÓW TELEFONICZNYCH
MIEJSKIEGO BIURA PROJEKTÓW W KRAKOWIE

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, ul. Przy Rondzie 12,
zawiadamia, że z dniem 7

numery telefoniczne, a to:

ty Centrala —- 190-33, w

— 195-93, po

Dyrektor naczelny 263-50 (bez zmian)
Z-ca dyrektora d. s. ogółu, plan, przestrzennego
— 170-47

Z-ca dyrektora d. s. ekonom. — 111-04

Kierownik pracowni P. U. T. — 170-48

Dział administracyjny — 170-64.

lipc.a br. otrzymała nowe

godz. 7—15

godz. 15

O
4

♦
❖
4

Dotychczasowe numery telefoniczne z cyfrą „2” są nie­
aktualne.

przy Fabryce Elementów Wyposażenia Budownictwa
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wykluczyć błąd pilotażu? Wprawdzie zrobiono zastrze­
żenie, iż „przebieg przypadku nie wskazuje na błąd pilo­
tażu”. ale mogło to płynąć z dyplomatycznej chęci nieura-
żenia Anglików. Istotne, że zadano tu pytanie, które sta­
wiali sobie także gubernator McFarlane. dowódca odcin­
ka północnego Gibraltaru, pułkownik Bolland i bezpo­
średni przełożony Prchala. majpr-lotnik J. F. Sach. Każ­
dy z nich — w okresie dochodzenia — pozostawał pód
wrażeniem bezpośredniości i szczerości, jakie wywierały
na nich odpowiedzi Prchala na zadawane mu pytania.

12. Orzeczenie. Gdyby nie było zeznań Prchala. gdyby
on również zginął, wniosek końcowy mógł być tylko na­
stępujący: Katastrofa' wynikła z przyczyn nie wyjaśnio­
nych. Nie znaleziono przy tym danych wskazujących, że
miał miejsce sabotaż. Jednak Prchal żył. a psychoza za­
machowa. która poprzedziła ostatnią podróż Sikorskiego,
podsycona była po katastrofie przez prooagandę niemiec­
ką. Nie ulega Wątpliwości, że w zatwierdzeniu raportu ko­
misji działającej pod przewodnictwem pułkownika Eltona,
przez marszałka Slessora, który z kolei konsultował się
z ministerstwem lotnictwa, odegrały role decyzje polity­
czne podjęte ze względów nie mających nic wspólnego
ź ustaleniami technicznymi^ Tylko tym można wytłuma­
czyć kategoryczne twierdzenie, że „nie było sabotażu”.
Pochwała, że pilot „nie ponosi żadnej winy”, nie miała
żadnego uzasadnienia, nawet jeżeli w stu procentach dano
wiarę zeznaniom Prchala. złożonym w trakcie dochodze­
nia. Mógł przecież składać je w najlepszej wierze, a mi­
mo to się mylić. Badano wyłącznie aspektv techniczne
i polityczne katastrofy: głowiono sie. co uczynić, aby coś
podobnego nie przytrafiło się w innym Liberatorze, a nie
zastanawiano się nad psychologicznymi skutkami prze­
życia na sprawność umysłu Prchala. Wyszedł z szoku.
Zeznawał przytomnie, a co ważniejsze, przekonywająco.
Wysokie instancje brytyjskie rade były zamknąć spra­
wę.

Uwaga młodociani,
W WIEKU 16-17 LATI

CHCECIE ZDOBYĆ ZAWÓD

ŚLUSARZA ♦ TOKARZA ♦ FREZERA,

wstąpcie do

ECniCZEGO HUFCA PRACY
ORGANIZOWANEGO OD 1 WRZEŚNIA 1975 R.

przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego w Krako­
wie, ul. Wrocławska 53 — na 1-roczny KURS PRZY­
UCZENIA DO POWYŻSZYCH ZAWODÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■

WYTWÓRNIA
MASZYN
GÓRNICZYCH

„NIW K A“
SOSNOWIEC 41-208
ul. Wojska Polskiego 25^27
teł. 66-00-61-7, wew. 173

POSZUKUJE,
w kręgu przedsiębiorstw państwowych
lub spółdzielczych, WYKONAWCÓW, w la­
tach

♦
♦
♦
♦

1975—1980:

ROZDZIELACZY

ROZDZIELACZY

ROZDZIELACZY

UKŁADÓW
Materiał na wykonanie powyższych, zlece­
niodawca dostarczy w całości.

Szczegółowych informacji udziela sekcja
kooperacji — telefon wewnętrzny 173,

hamulcowych
dozujących
dławiących

sterujących

TTL^X<xŁpJ-a
| UL ROMANOWICZA 730-702 KRAKÓW

Przyjmuje się młodzież, dziewczęta i chłopców, w wie­
ku 16—17 lat, do przyuczenia w zawodzie: ■

TŁOCZARZA
MONTERA
Ślusarza
TOKARZA
MONTER A-ELEKTRYKA.
LAKIERNIKA.

w okresie pobierania nauki otrzymuję:

wynagrodzenie 600 zł miesięcznie plus premia do 25 proc,
jednorazowy posiłek regeneracyjny, bezpłatny
ubranie robocze.

Młodzież, nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej, mo­
że kontynuować naukę w Wieczorowej Szkole dla Pracujących
w Krakowie.

Po ukończeniu Hufca zakład zapewnia pracę oraz zakwatero­
wanie na terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Służb Pracowniczych —Kraków,
ul. ROMANOWICZA 7.

■

■

Junacy
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CYRK WIELKI A »»od środy 27 sierpnia^,
nnri dwokria nTN nOMA w Knlowli w Podgóru - obok mostu Griinwildiklijo
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GAZETA POŁUDNIOWA1975 R. — NR 185PONIEDZIAŁEK, 25 SIERPNIA

Kilka niewiadomych w teamie Górskiego

Rekordy finałów

Pucharu Europy
KOBIETY

a 16 dni mecz z Holandiate I Poniedziałek 25 sierpnia Ludwika, jutro Marii I

100 m — 11,2 Szewińska (Polska) 1967
200 m - 22,67 Stecher (NRD) 1975
400 m — 50,50 Szewińska (Polska) 1975
800 m

_

1 .58,9 Hoffmeister (NRD) 1973
1500 m — .4.08,0 Śtrotzer (NRD) 1975

100 m ppł. — 12,83 Ehrhardt (NRD) 1975
4X100 m - 42,81 NRD 1975
4X400 m - 3.24.0 NRD 1975

wzwyż - 194 cm Aokermann (NRD) 1975
w dal — 6 .80 Rosendahl (RFN) 1970
kula — 21,32 Adam (NRD) 1975

dysk- — 69,48 Mielnik (ZSRR) 1973

oszczep — 66,10 Fuchs (NRD) 1973

■MĘZCZYZNI
' '

100 m — 10,26 Schenke (NRD) 1973
200 m — 20,42 Mennea (Włochy) 1975
400 m — 45,20 Honz (RFN) 1973
800 m — 1 .46,4 Carter (W. Brytania) 1973
1500 m — 3 .39,1 Wessingliage (RFN) 1975
5000 m — 13.36,2 Foster (W. Brytania) 1975
10 000 m - 28.26,8 Haase (NRD) 1970
110 m ppł. — 13,57 Drut (Francja) 1975

400 m ppł. — 49,00 Pascoe (W. Brytania) 1975
3000 m przeszk. — 8.16.4 Karst (RFN) 1975
4X100 m — 38,98 NRD 1975
4X400 m — 3.02,9 W. Brytania 1975

wzwyż — 224 cm Grigoriew (ZSRR) 1975

tyczka — 5,45 m Kozakiewicz (Polska) 1975
w dal — 8 .20 Podłużny (ZSRR) 1973
trójskok — 17.13 Drehmel (NRD) 1970
kula — 20.95 Briesenick (NRD) 1973
dysk — 64.88 Bruch (Szwecja) 1970
młot — 77.50 Riehm (RFN) 1975

oszczep — 90.68 Wolfermann (RFN) 1973

Za 16 dni polscy piłkarze sto­
czą arcyważny pojedynek z Ho­
landią w Chorzowie, który w

poważnym stopniu może zade­
cydować o tym, kto zostanie

zwycięzcą V grupy eliminacyj­
nej Mistrzostw Europy. Jak już
informowaliśmy Zarząd PZPN

powołał 18-osobową kadrę piłka­
rzy.

Przypomnijmy jeszcze raz

nazwiska kaarowiczów: bram­
karze — Jan Tomaszewski i Jan
Karwecki, obrońcy — Antoni

Szymanowski, Marian Ostafiń-

ski, Władysław Zmuda, Henryk
Wawrowski, Mirosław Bulzacki i

Ryszard Polak, rozgrywający —

Lesław Cmikiewicz, Kazimierz

Deyna, Henryk Kaspcrczak,
Zygmunt Maszczyk, Bronisław
Bula oraz napastnicy — Grze­
gorz Lato, Andrzej Szarmach,
Robert Gadocha, Jan Domarski,
Joachim Marx.

W kadrze znalazło się tylko
jedno nowe nazwisko — piłka­
rzem tym jest obrońca ŁKS —

R. Polak. Nietrudno zoriento­
wać się, że trener K. Górski

postawił jeszcze raz na wypró­
bowanych i doświadczonych
piłkarzy, choć nie wszyscy z

nich prezentowali ostatnio zado­
walającą. postawę. Niektórzy,,
jak choćby Deyna, Maszczyk,
Marx, grali wyjątkowo słabo,
nie błyszczeli też: Kasperczak,
Ostafiński. W zasadzie nie moż­
na mieć tylko zastrzeżeń do
formy Tomaszewskiego, Żmudy,
Ćmikiewicza, Laty i przeżywa­
jącego drugą młodość Domar-

skiego. Trener Górski liczy wi­
dać, że w czasie ponad dwuty­
godniowego zgrupowania potrafi
podciągnąć formą niektórych
piłkarzy.

Na podstawie powołanej ka­
dry można już dziś z grubsza
zorientować się, w jakim skła­
dzie wystąpią Polacy przeciw
Holandii. W bramce miejsce To­
maszewskiego jest niezagrożo­
ne. W obronie trener Górski
skłania się prawdopodobnie do
ustawienia': Szymanowski i Waw­
rowski jako boczni obrońcy, Żmu­
da i Ostafiński w roli stoperów.
W grę wchodzi jeszcze Bulzacki
na środku obręny (w miejsce
Ostafińskiego). Trudno natomiast

przypuszczać, aby trener zdecy­
dował się na wystawienie w tak

ważnym meczu mało doświad­
czonego Polaka.

Najsilniejsza polska formacja
— pomoc przechodzi wyraźny
kryzys. W tej chwili tylko for­
ma Ćmikiewicza nie. budzi za­
strzeżeń. Czy Deyna, Kasperczak
i Maszczyk odzyskają formę?
A może z powodzeniem zastąpi
któregoś z nich Bula? — oto py­
tania nurtujące dzisiaj kibiców.
W meczu z Holandią musimy
mieć silną linię środkową, bo­
wiem od postawy piłkarzy z tej
formacji zależeć będzie w dużym
stopniu przebieg wydarzeń na

boisku.

W ataku — dwa pewniaki: La­
to i Szarmach. Kto będzie tym
trzecim? Treningi i sparringi po-
każą w jakiej formie znajduje

się Gadocha. Jeśli będzie w peł­
ni sił i kondycji - ma chyba
zapewnione miejs.. w drużynie.
Jeśli nie — to trener ma do dys­
pozycji świetnie ostatnio grają­
cego w lidze Domarskiego. A
może — wobec słabości piłka­
rzy ź linii środkowej — trener

K. Górski zdecyduje- się na

przesunięcie Domarskiego do po­
mocy? O ostatecznym ustawie­
niu zespołu zadecyduje zapew­
ne sparring w Krakowie 3
września z drużyną Hannover
SV.

Polscy trenerzy głowią się nad

opracowaniem właściwego wa­
riantu taktycznego. Trzeba bę­
dzie przede wszystkim ograni­
czyć swobodę Cruyffowi. Zapew­
ne któryś z naszych pomocników
otrzyma zadanie krótkiego kry­
cia znakomitego piłkarza. Nam
do tej roli najbardziej pasuje
Cmikiewicz, który już kilka­
krotnie z reprezentacji wystę­
pował w takiej roli i to z po­
wodzeniem. Nasi piłkarze muszą
być przygotowani na bardzo
twardą- i ostrą grę ze strony
Holendrów, którzy — jak to wy­
kazały ich ostatnie mecze — nie

przebierają w środkach. Na

szczęście nasi trenerzy mają do

dyspozycji bogaty materiał fil­
mowy ze spotkań piłkarzy ho­
lenderskich. Posłuży on zapewne
do opracowania właściwego wa­
riantu taktycznego.

Oby tylko piłkarze byli w for­
mie, bo nie pomogą nawet naj­
lepsze wskazówki i ustawienia,
jeśli drużyna gra słabo, (s)

TEATRY

TEATR STU (Barbakan): - Exo-
dus — 20.30.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
iMACIERZYNSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9-13), PORAD­
NIA PRZEDMAŁŻE^SkA i RO­
DZINNA Tow. Planowania Rodzi­
ny (Klub ZDK HiL, os. Młodości

1): 17-20 INFORMACJA TURYS­
TYCZNA: 260-91; INFORMACJA

KOLEJOWA ZAGR. 222-48, KRAJ.

238-80 do 85/ 595-15.

Cel piłkarek ręcznych Cracovii:

Utrzymać się w I lidze
Piłkarki ręczne Cracoyii zapisały

piękną kartę w historii klubu. Nie
tak to znowu odlegle czasy, kiedy
drużyna „biało-czerwonych” sięgała
po prymat w kraju. Zawodniczki Cra­
coyii 10-krotnie zdobywały tytuł mi­
strzyń kraju. Później przyszły chude
lata i drużyna spadła do II ligi. W

tym roku — po rocznej przerwie —

ponownie zobaczymy piłkarki ręczne
krakowskiego klubu w ekstraklasie. Z

jakimi szansami?

Zaczńijmy od istotnych zmian regu­
laminowych w I lidze. Obecne roz-.

grywki przeprowadzone zostaną w

przyspieszonym tempie. Zamiast —

jak dotychczas — 36 spotkań, druży­
ny rozegrają tylko 18 pojedynków sy­
stemem mecz — rewanż. Cracovia grać
będzie w jednej parze ze Skrą. War­
szawa. Na pierwszy ogień idą spot­
kania u siebie z Pogonią Szczecin i
Startem Gdańsk (drugi beniaminek),
potem wyjazd do Ruchu Chorzów

(mistrz Polski) i AZS Katowice; w III

kolejce mecz w Warszawie ze Skrą,
następnie pojedynki u siebie z Otmę-
tem Krapkowice i AZS Wrocław (wi­
cemistrz kraju) i wyjazd do AKS Cho­
rzów i Sośnicy Gliwice.

Pierwsze mecze już w najbliższy
piątek i niedzielę, zakończenie I run­
dy 28 września. II runda rozpocznie
się dopiero w lutym. Tak długa prze­
rwa między rundami przeznaczona
została na przygotowanie reprezenta­
cji kraju do mistrzostw świata w

ZSRR (grudzień). Start w Kraju Rad

zadecyduje, czy Polki pojadą do Mon­
trealu.

Z uwagi na skrócony przebieg roz­
grywek każdy punkt będzie niezwy­
kle ważny. Bardzo dużo zależy od
startu, już w pierwszych meczach —

notabene dla Cracovii niezwykle wa­

żnych — drużyna powinna dyspono­
wać dobrą formą. Przygotowania do
sezonu rozpoczęto w połowie lipća 0-
bozem w Wiśle. Przed kilkoma dnia­
mi piłkarki Cracovii uczestniczyły w

silnie obsadzonym turnieju w Baya O-
derhei w Rumunii, gdzie zajęły wyso­
ką II pozycję. Krakowianki wygrały z

wicemistrzem CSRS Startem Bratysła­
wa 13:12 (7:7), mistrzem Bułgarii CSKA
Sofia 20:8 (11:3) i poniosły porażkę z

siódmą drużyną ligi rumuńskiej —

Vointą Oderhei 8:11 (6:6). Przydałoby
się jeszcze kilka dalszych meczów
sparringowych — niestety, liga już na

karku; prawdopodobnie krakowianki

rozegrają jeszcze towarzyskie mecze z

Ii-ligowym Startem Opole.
W drużynie nie zaszły większe zmia­

ny personalne. Nikt z drużyny nie u-

był, przybyła Jaśkowiec z Otmętuj
Krapkowice. .Oto aktualna kadrą:-,
bramkarki — Łapczyńska, Lankamer,
Michałowska; zawodniczki w polu
Tobik, Adamczyk, Dziektarz, Hajduk,
Jaśkowiec, Jędrzejczyk, Kapuścińska,
Grodkowska, Kwiatkowska, Rękas, Sio-
dłak, Węgrzyn.

Trener mgr E. Surdyka w rozmowie
z reporterem „Gazety” powiedział: —

Naszym celem jest Utrzymanie się w

I liclze. Uważam, że zespół stać na to.

Brakuje nam wprawdzie wielkich in­
dywidualności, ale dysponuję w mia­
rę wyrównanym 15-osobowym zespo­
łem. Kondycyjnie zawodniczki powin­
ny być dobrze przygotowane do sezo­
nu. Pracujemy teraz nad szybkością,
próbujemy różnych wariantów takty­
cznych, musimy jeszcze poprawić grę
w defensywie. Atmosfera w zespole
jest bojowa. Zawodniczki po udanym
starcie w Rumunii nabrały wiary we

własne siły. Liczymy na gorący do­
ping ze strony naszych sympatyków.

(ans)

Z Zosią Czerwińska., mistrzynią Pol­
ski młodzików w biegach narciarskich
na 3 i 5 km, spotkałam się w gabine­
cie dyrektora Szkoły Podstawowej w

Kamienicy — Stanisława Florka. Dro­
bna, szczupła dziewczynka, tegoroczna
absolwentka tejże szkoły, zbiegła wła­
śnie „z gór”, gdzie mieszka wraz z

dziewięciorgiem rodzeństwa i rodzica­
mi, którym pomaga w prowadzeniu 0-

śmiohektarowego gospodarstwa.
— Zosiu, przed chwilą dyrektor po­

kazywał mi Twój arkusz' ocen z prze­
ciągu 8-letniej edukacji. Same piątki
i czwórki. Dlaczego wybrałaś więc za-

skach. Najpierw powoli, potem coraz

szybciej, -szybciej... -

— Kilka pucharów zdobiących gabi­
net dyrektora, to Twoja zasługa...

— Nie, nie tylko moja. To wynik u-

danego eksperymentu określanego po­
wszechnie limanowską próbą; wszyst­
kie dzieci począwszy od klasy' pier­
wszej do piątej, nawet i przedszkolaki,
trenują w Kamienicy narciarstwo zja­
zdowe i biegi. Na lekcjach wf (mamy
więcej godzin zajęć niż w innych szko­
łach), także i w SKS.

— Czy współautorami Twoich osią­
gnięć są i nauczyciele?.

Jesionowe deski
— taki był początek

sadniczą szkołę zawodową? Czy na­
prawdę aż tak marzy ci się zawód kel­
nerki,“iż złożyłaś podanie do .Timanow-

skiej szkoły?- .. . .

— Tak. Bardzo chciałam pracować w

przyszłości' w tym’ zawó;dżife.
’ Jedrfśk

już z końcem czerwca — dokładnie, w

Baranowie, na obozie szkoleniowym —

zmieniłam decyzję; od września uczyć
się będę w zakopiańskim Liceum Ogól­
nokształcącym. . Trenerką kadry , mło­
dzieżowej, Józefa Czerniawska — prze­
konała mnie,- że tak będzie lepiej. O -

biecano mi zresztą pomoc materialną i

opłacanie prywatnej kwatery miesz­
kalnej...

—

.. .będziesz więc mogła nadal tre­
nować. I to pod okiem dobrych in­
struktorów. Przypomnij jednak, kiedy
zaczęła się Twoja sportowa przygodą.

— Miałam siedem lat, gdy. Jasiu —

mój starszy brat — wystrugał mi nar­
ty z jesionowego drzewa. Do szkoły
było daleko, ponad 5 km. Zimą ogro­
mne zaspy, ą trzeba było na godzinę
8 dostać się do Kamienicy. Codziennie
więc zjeżdżałam na tych szerokich de-

— Oczywiście! Dużo zawdzięczam np.
mgr Adamowi Kasińskiemu, z którym
cafyhń godzinami wędrowałam po gó­
rach,. Również koleżankom i kolegom.

1—‘Jesteś posiadaczką kilku dyplo­
mów i brązowego medalu. Złoty zaś o-

trżyłnałaś ria tegorocznych mistrzo­
stwach Polski w Wiśle. A jakie plany
na przyszłość?

— Skończyć szkołę. I choć raz wziąć
udział w mistrzostwach Europy. Może
uda mi się odnieść jakiś sukces?

— Czego Ci życzę, także i w imieniu

Czytelników „Gazety Południowej”.
Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA

P. S. Medali Zosi Czerwińskiej nie u-

dąło mi się obejrzeć. W lipcu zostały
skradzione z zaplombowanej gabloty
szkolnej przez uczestników jednego z

obozów wędrownych zamieszkałych w

sżkole-schronisku. Do tej pory nie
wiadomo czy zdobią one czyjąś wąt­
pliwą kolekcję, czy też bezmyślnie no­
szone są na szyi jakiegoś nastolatka.

Myślę jednak, że bez względu na

wszystko, powinny one wrócić na wła­
ściwe miejsce.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
****/ooo

__

I6.i5t 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Wyznanie
komisarza policji przed prokurato­
rem republiki (wł. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Wążżż (USA 15 lat) *

— 16, 18. 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Charley Varrick (USA 18
lat) ****/oooc 15.45, 18, 20.15..
APOLLO (Solskiego 11): Złoto dla

zuchwałych (USA b.o.) */000° — 16,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Ko­
biety które kochałem (rum. b.o.)
*/° — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA (Ja­
na 4): Nie oglądaj się teraz (ang.-
wł. 18 lat) */00° “

15-45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Old Surehand (jug. b.o.) **/°° —

14:45,. 17i 19.15, WRZOS (Zamojskie­
go 50): Cezar i Rozalia (fr. 15 lat)
****/ooo 15.45, 13ł 20.15- ŚWIT D. SA­
LA (os. Teatralne 10): Pojedynek
na szosie (USA 15 lat) — 16, 18.
20. ŚWIT M. SALA łos. Tea­
tralne 10): Przemiana (fr. 15 lat)
**.0° — 15.30, 17.30, 19,30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Nie unikniesz przeznaczenia (fr, 15
I. ) *,000 — 15.43, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7) — Kamo — ostatnia misja
(ZSRR b.o .) ** 00 — 15, 17/13, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Strach na wróble (USA 15 Jat)/
*'***;ooo _ 15,45, 18, 20:15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Król, dama,
walet (RFN 18 lat) *’00° — 18, 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 3) : Zem­
sta wilka morskiego (rum. b.o .)
*00 — 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
27): Cześć artysto (fr. 15 lat) **,°®
— 11, 13. 18/20; Polska'gola‘''7ból.
b.o .) */oo° — 16, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Ten trzeci
(NRD 15 lat) */° — 11. 15.30, Zer­
wanie (fr. 18 lat) ***/o«o — 17 .30,
19.30. UGOREK (os.

‘

Ugorek):
Dziewczyna na miotle (CSRS b.o .)
**'°°

_ 17, 19, TĘCZA (Praska 25):
nieczynne. SFINKS (os. Górali 5):
Kraksa (wł. 15 lat) *;°° — 16, 18,
20. PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy­
gody Bolka i Lolka ***/°®o° — 10.
II, 15, 16. 17, . Francuski łącznik
(USA 15 lat) ***/oooo

_ 12, 18, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21):. nieczynne.

SKAWINA — Hutnik: Nocny
kowboj (USA 18. lat) ****/ooo> ju­
nak: Ziemia obiecana (poi. 13 lat)
****/ooof PROSZOWICE — Syren­
ka: Drzwi w murze (poi. 15 lat)
**/°, WIELICZKA — Górnik: Krót­
kie wakacje (wł. 18 lat)

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze ki­
nowym pewną innowację. Będzie­
my mianowicie, oceniać na pod­
stawie recenzji filmowych oęaz u-

Ipodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropunkto-
wa. Gwiazdki — to wartość w opi­
nii krytyki od nikłej czy przecięt­
nej (*), poprzez niezłą (**) i dobrą
(***), do znakomitej (****;; kółka­
mi oznaczamy analogicznie sto­
pień atrakcyjności filmu mierzony
m. in. frekwencją. Mamy nadzie­
ję, że nasza mikro-recenzja (przy­
gotowywana przez Adama Garbi-

cza) spodoba się naszym Czytelni­
kom, pozwalając na wybór filmu

zgodny z nastrojem, upodobaniami
i przygotowaniem do odbioru.

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel,

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-78, Nowa

Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50.

657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

APTEKI

Rynek GL 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. - 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 433-04, JERZMANO­
WICE — tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26, MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) —tel. 214-28, MI­
CHAŁOWICE — teł. 11, NIEPOŁO­
MICE — tel. 1, NIEGOWIC — tel.

16, NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE
BRZESKO — tel. 20. PROSZOWICE

(Rynek 13) — tel. 24: RADZIEMI­
CE — tel. 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.
250, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁOM­
NIKI — tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGKZCE WIELKIE — tel. 9 . WI­
ŚNIOWA — tel. 8, ZABIERZÓW —

tel. 11 .

— progr. dla dzlewcz. i chłopców.
15.40 Z cyklu „Pieśni 1 tańce świa­
ta” — „Folklor muz. Bułgarii” —

aud. J. Kołaczkowskiego. 16.00

„Nauka praktyce” — Po co kolej­
ce zęby — aud. E. Michała Steca.

16.15 Tr. pr. z Rzeszowa (RZ). 17 .00

Start (Kr.). 18.00 Skrzyń, inter. —

W opr. T. Zycha (Kr.). 18.10 Pols.

mel. lud. (Kr.). 18.20 Wiad. znad

Wisły 1 Dunajca (Kr.) . 18.30 Echa

dnia. 18.40 Zapr do myślenia —

dysk. 19.00 Śpiewa Państw. Ros.

Chór Akad, w Moskwie, dyr. A.

Swiesznikow. 19.15 46 lek. jęz.
ang. 19.30 Notat. kult. 19.45 Odtwo­
rzenie konc. Ork. Symf. Radia i

Tel. Węgiers pod dyr. G. Ober-

franka. 21 .30 Wiad. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .55 Teatr Poezji — „Opę­
tany przez Muzy” — słuch, poetyc.
Z. Jerzyny. 22.15 J. Haydn —

Kwart, smycz. 22 .35 Muz. orator,
kantat. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w święcie. 23.40 Na dóbr, gra

Art Farmer.

PROGRAM NA UKF 63.75 MHz —

Ż KRAKOWA LOKAL.

16.00—17 .00 Progr. stereof. 19.43—
21.30 Progr. stereof.

PROGRAM m

Nadal trwają ożywione dys­
kusje na temat startu polskich
lekkoatletów w Pucharze Euro­
py. Spierają się kibice, fachow­
cy: jedni uważają, że osiągnęliś­
my bardzo dużo, inni patrzą na

wyniki Polaków krytycznie,
twierdząc — że mieliśmy szan­
sę na wyższe lokaty. Jan Ja­
worski z Zakopanego przysłał
do redakcji obszerny list, z któ­
rego pozwolę sobie zacytować
fragment: „Obliczyłem, że gdy­
by Gęsicki w biegu na S00 m

był II, Malinowski na 3 km z

przeszkodami — I, gdyby Wszo-
ła i Pusty zajęli wyższe lokaty
— mogliśmy nawet zdobyć pu­
char! W konkurencji pań mie­
liśmy realne szanse na 11 loka­
tę — wystarczyło, żeby Włodar­
czyk śkakała na normalnym po­
ziomie — dałoby to jej II po­
zycję, a w sztafecie 4X400 m po­
biegła Szewińska. Szkoda mi tej
straconej szansy...”

Drogi Czytelniku! Na pewno
ma pan rację twierdząc, że gdy­
by wszystkim naszym re­
prezentantom idealnie wy­
szedł start — moglibyśmy za­
jąć wyższe lokaty, Ale papier­
kowe wyliczenia nie zawsze

pokrywają się z tym, co się dzie­
je na bieżniach, rzutniach i
skoczniach. W bardzo specy­
ficznych zmaganiach pucharo­
wych każda drużyna notuje
straty i zyski. Myślę, że zwłasz­
cza w konkurencjach męskich —

mieliśmy więcej przyjemnych
niespodzianek niż niewypałów.
Twierdzi Pan, że mogliśmy w

klasyfikacji uplasować się wy­
żej, a co w takim razie mają
mówić Rosjanie — gdyby Ga-

wrylenko ukończył konkuren­
cję i zajał w najgorszym przy­
padku VI miejsce (a stać go
było na wyższą lokatę) puchar

powędrowałby do Moskwy! Za­
wiedzione może czuć się kierow­
nictwo ekipy RFN, które liczy­
ło na lepsze wyniki. Tak to już
bywa w wielkich imprezach,
że nie wszyscy wytrzymują
start psychicznie.

Po nicejskiej imprezie rodzi
się natomiast jeszcze jedno py­
tanie — czy końcowa klasyfika­
cja oddaje faktyczny układ sił
w Europie. Co by się nie po­
wiedziało o loteryjności impre-

tletyka opiera się obecnie na

dwóch gwiazdach — Szewińskiej
i Rabsztyn. Na 57 pkt zdoby­
tych przez Polki w Nicei aż 26

pkt (wliczając w to punkty za

sztafetę) zdobyła niezawodna
Szewińska. Aż strach pomyśleć,
co się stanie z kobiecą drużyną
kiedy zabraknie pani Ireny. Nie­
stety w wielu konkurencjach nie

obserwujemy postępu (rzuty,
skok . wzwyż) w biegach śred­
nich postęp jest za mały (Lud-

tecznie przegrali tę batalię, nie
miejihy do nich pretensji. Po­
wiedzmy sobie otwarcie: druży­
na radziecka i NRD-owska są
aktualnie od nas lepsze.

Puc.har. ..mamy już za sobą,
przed nami — Olimpiada. Jak
w'i takim razie ocenić start Pola-
ków w Nicei pod kątem Irzysk
w Montrealu? Pierwsza uwaga
— trzeba zastosować nieco inne

kryteria. O ile w pucharze, aby
odnosić sukcesy trzeba dyspono-

Lekkoatletyczne rozważania

dy są w bardzo korzystnej sy­
tuacji. Tacy zawodnicy jak
Foster, Jenkins, Pascoe, Capes,
Black — mają szansę odegrać w

Montrealu niepoślednią rolę.
Trochę gorzej wyglądają SZan-
se triumfatora Pucharu — dru­
żyny NRD, która poza Letzeri-
chem nie ma wielkich indywi­
dualności. Drużyna radziecka

dysponuje kilkoma asami — Bo-

rzowem, Saniejewem, Grigorie-
wem. A jak wyglądają nasze

szanse? Zbyt wielu kandyda­
tów do medali nie widać. Po­
twierdzili swoją klasę: Cybul­
ski, Kozakiewicz, na pewno

zy, o jej specyfice — moim zda­
niem — puchar bardzo precy­
zyjnie i wiernie ustalił kolejność
drużyn w Europie. W konkuren­
cji kobiet sprawa jest zresztą
bez dyskusji — lekkoatletki
NRD dominują w tym roku zde­
cydowanie i w Nicei potwier­
dziły swoimi wynikami świato­
wą klasę. Na 13 konkurencji
wygrały aż 9 (!), trzykrotnie zaj­
mowały II miejsca i tylko raz

V. Temu zespołowi nie zagrozi­
łaby wspólna drużyna zmonto­
wana z najlepszych zawodniczek

pozostałych ekip! Drugie miejs­
ce lekkoatletek radzieckich jest
też wykładnikiem sił, podobnie
jak III lokata zespołu RFN, któ­
ry — przyznajmy szczerze —-

ma bardziej wyrównaną druży­
nę od naszej. Nie ma się co cza­
rować — nasza kobieca lekkoa-

wichowska pobiła wprawdzie
rekord kraju na 1500 m, ale

starczyło to tylko do zajęcia VI

miejsca).
Bardziej skomplikowana sy­

tuacja jest w konkurencjach
męskich. Tutaj przewaga dru­
żyny NRD nad zespołem ZSRR

wyraziła się niewielką różnicą
3 pkt. Te dwie drużyny są w

Europie najlepsze, III miejsce
Polaków to naprawdę wysoka
pozycja i przy obecnych lukach
w zespole męskim, jest to mak­
simum na co nas stać. Wiem, że

po pierwszym bardzo udanym
dniu w Nicei w kierownictwie i
wśród polskich zawodników pa­
nowała bojowa atmasfera — po
cichu mówiło się nawet o wal­
ce o I miejsce. To bardzo dob­
rze, że nasi lekkoatleci stawia­
ją sobie wysokie cele, a że osta-

wać bardzo wyrównanym zes­
połem (nie wolno zajmować 0-
statnich miejsc), o tyle na Olim­
piadzie w walce o medale liczyć
się będą tylko asy. Na pewno
można pozazdrościć kobiecej
drużynie NRD. Każda z trium­
fatorek pucharu — to potencjal­
na kandydatka do złotego me­
dalu. To jest nie ‘tylko wyrów­
nany zespół, ale drużyna sa­
mych gwiazd. My mamy w tej
chwili dwie zawodniczki (Sze­
wińska, Rabsztyn) z szansami
na medale. To niestety nie za

dużo.
Bardzo ciekawie układa się

natomiast sytuacja wśród zes­
połów męskich. Np. Brytyjczy­
cy, którzy zajęli drużynowo do­
piero IV miejsce — odnieśli naj­
więcej indywidualnych zwy­
cięstw (6) i w obliczu Olimpia-

można liczyć na Malinowskiego,
rozwija się talent Pietrzyka
(Jerikins twierdzi, że Polak znaj­
dzie się w finale olimpijskim),
osobiście wierzę we Wszęlę,
można jeszcze liczyć na trój­
skoczków i kto wie czy nie na

bojowo walczącego Bielczyka.
Oczywiście do Olimpiady jeszcze
sporo czasu, mogą pojawić się
nowe talenty. Niemniej sądzę,
że faworytów trzeba szukać
wśród obecnych asów.

I na zakończenie wiadomość
zza kulis pucharu. Otóż jest już
niemal pewne, że za dwa lata
ruszy Puchar Świata. Prawdo­
podobnie wystąpi osiem repre­
zentacji narodowych: trzy z Eu­
ropy, dwie z Ameryki po jed­
nej z Azji, Afryki i Oceanii.

Gorącym orędownikiem Pucha­
ru Świata jest jugosłowiański
działacz A. Takacs, którego pro­
jekt znalazł poparcie licznych
działaczy lekkoatletycznych z

całego świata. Jako miejsce I
Pucharu Świata wymienia się
ewentualnie Helsinki, Tokio,
Los Angeles, lub Rzym.

ANDRZEJ STANOWSKI

RADIOCI
i..

PROGRAM I

WVSl73WY

WAY7EL: Komnaty (niecz.),
Skarbiec i Zbrojownia (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (10—16), CZARTORYS­
KICH: Pijarska 8 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH pl. Szczepański 9 (12—
13). DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.), NOWY GMACH: al. 3 Ma-

Ija 1 (niecz. -) . HISTORYCZNE: Jana
12 (niecz.). Szpitalna 21 (niecz.).
Franciszkańska 4 (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA (niecz.). ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3 (10—14).

PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(niecz.), MUZEUM LENINA — To­
polowa 5: (niecz.), Kr. Jadwigi
(9—13), ETNOGRAFICZNE — Wol-
nica 1: (10—18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI — Rydlówka, Tet­
majera 28: (niecz.). PODZ. KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: (9—16),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA

Czyży-ny: (niecz.). KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce: (9—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19). KTF: Boh. Stalingra­
du 13: (9—21).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) — czynne co­
dziennie od 15 do 2-1 . W niedzielę
i święta od 10 do 21.

SZPITALE fi
RfSIE

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35 37, CHIRURGIA DZIEC.: Proko-

cim, NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35 37, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35 37. OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta), LARYN­
GOLOGICZNY: os. Na Skarpie 65

(Nowa Huta).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
20 5-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę),
INFORMACJA SŁUŻBY ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22\ INFORMACJA
O USŁUGACrf: 565-88. 226-56. TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,

6.00 Wiać. 6.05 Echa sport, niedz.
6.10 Takty i min. 6.30 Inf. o progr.
PR i TV. 6.35 Takty i min. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty i min. 7 .35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
i min. 8 .00 Wiad. 8 .05 Kom. dnia.
8.10 Met. naszych przyjaciół, 8.25

„Wieczór w Bizancjum” — frag.
po w. I. Shawa. 8 .35 Tańce różnych
epok. 9.00 Wiad. 9.05 Dla klasy I
i II (jęz. poi.) „Zabawa w podróż”
— słuch. J. Brzechwy. 9 .30 Słynne
zesp, lud. 9 .55 Refleksy. 10.00 Lato
z radiem; 11.50 Nie, tylko dla kie­
rowców. n .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25 Bia­
łystok na muz. ant. . 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Śpiewa Chór Uniwer.

Warszawskiego pod dyr. M. Perza.
13.15 Alkohol’, alkoholizm, alkohol.
13.20 Rytm, rynek, reki. 13.30 Kata!,
wydaw. 13.35 H. Wieniawski — II
Konc. skrzyp, d-moll op 22. 14.00

Sport to zdrowie. 14 .05 Wieś tańczy
i śpiewa. 14.30 Wczasy z muz. 15.00
Wiad. 15.05. Listy z Polski. 15.10
Muz. na wolnej przestrz. 15.35 No­
wości muz. instr. 16.00 Wiad. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Lis­
ty przeb. 16.30 Aktual. kult. 16.35
Temat w trzech wersjach. 17.00
Radiokur. — aud. inf. Studia Mło­
dych. 17 .20 Sylw. kompoz. Jacąue-
sa Iberta — aud. w opr. H. Swol-
kienia. 18.00 Muz. 1 aktual. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy pols. estrad. 20.00 Wiad.
20.05 Naukow. roln. 20.20 ,.Relax
Concerto” — gra Krzysztof Sa­
dowski i Ork. PR 1 TV pod dyr.
J. Pruszaka; 20.35 Interserwis.. 21.00
Wiad. 21 .05 Kron. sport. 21 .1 .5 Wie­
deńskie echa muz. — aud. T. Wy­
sockiego. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.20 Muz. lud. Wschodu —

Wietnam 22.30 Propon. i zapr. —

aud. J. Waglewskiego 22.45 Mini-
recital wiecz. — K. Prońko. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr. 23.10
Muz. na estr. świata — aud. J.
Webera.

26. VIII. 75 r. (wtorek) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Progr.
nocny z rózgi. PR w Lublinie.

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. 4 .30 Wiad. 4.33
Dzień dobry pierwsza zmiano. 5.00
Por. muz. 5.30 Wiad. 5 35 Obserw. i

propoz. 5.45 Aud. dla wsi (Kr.) . 5 .55
Mel. na dzisiaj. 6.10 Kai. Rad. 6.15
34 lek. jęz. niem. 6.30 Wiad. 6 .35
Chwila muz. 6 .40 W lud rytm. —

tańce szwedzkie. 6 .50 Gimn. 7 .00

Próg, pog t kom. biom. (Kr.) . 7 .01
Tr. pr. z Rzeszowa (RZ). 7 .10
Przed pierwsz dzwon. — aud, dla

nauczycieli. 7.30 Wiad. 7.35 Posłu­
chaj i przemyśl. 7.45 Próg. pog.
i kom. biom (Kr.) . 7.46 ..Co sły­
chać” — porań, inf. i mel. (Kr.).
8.11 Muz. dla Was (Kr.) . 8 .30 Wiad.
8.35 My 75 — aud. Studia Młodych.
8.45 Utwory G. Bacewicz. 9.00 Wolf­
gang Amadeusz Mozart - Symf.
C-dur. 9 .20 Opolskie propoz. muz.

9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00

„List nie wysłany pocztą” — opow.
J. Narbuttal 10.20 Śpiewa Chór
PR we Wrocławiu. 10.40 Sprawy
codz. — sprawy rodź. — „Młode
małżeństwa” — aud. K . Gąsiorow-
skiej. 11 .00 Dla ki. VI (geografia)
„Najdłuższa wycieczka” — aud. J.

Przymanowskiego 11.30 Wiad. 11.35

Postęp, dom, nowoczes. — pora­
dy praktycz. dla kobiet — w

oprać. K. KÓcbwej. 11 .40 Od Tatr

do Balty.ku. 11.55 Kom o stanie
wód. 12 .05 Jazz SDrzed lat —' gra
Mary Williams. 12 .20 Ze wsi 1 o

wsi. 12 .35 Radio-rekl. (Kr.). 12.45
Nauka i spolecz. — aud. w opr.
C. Słupka (Kr). 13.00 „Ekonomia
na co dzień” — Techń. i style za­
rządzania w nowocz. gospod. —

aud. z udz. dr J. Szaban — doc.
W. Kieżuna i mer A. Ciemniew-

skiego. 13.20 Berlicz: Uwer. konc.
op. 21 „Korsarz”- . 13.30 Wiad1. 13.35

„Romnańcero pod gwiazdami” —

frag. książ Tacqtiesa Stephana
AIexisa 14.00 Więcej, lepiej, taniei.
14.15 Siadami inwóst. riild. 14.35
Pol. muz. oper. 15.00 Zawsze o 15

■4.57 Pocz. progr. 5.00 Stan pog.
i wiad 3.06 Hej, dzień się budzi.

5.30 Muz. zegarynka. 6 .00 . Stan pog.

i wiad. 6.05 Muz. zegarynka. 6.30

Nasze zwykle sprawy. 6 .45 Muz.

zegarynka 7.00 Ekspr. przez świat.

7.05 Muz. zegarynka. 7 .30 Zawsae

w poniedziałek Jacek Fedorowicz.

7.40 Muz. zegarynka. 8.00 Eksp.
przez świat. 8 .05 Kiermasz płyt —

aud. R. Waschki. 8.30 Co kto lubi.

9.00 „Jezioro rusałek” — 3 ode.

pow. Geno Hartlauba fpowt.). 9 .10

Tango alla Polłaca. 9.30 Nasz rok

75. 9.45 Dyskot. pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Swingu­
jące skrzypce. 10.50 „Śmierć w

starych dekoracjach” — 10 ode.

opow, T.' Różewicza. 11.00 Dyskot.
pod gruszą. 11 .20 Życie rodzinne

— mag. aud. J. Butejkis. 11.50

Swingujące puzony. 12 .03 Płd wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki
—. Jurandot — „Dzieje śmiechu”.

14.00 Lato w Filii. Dwa razy Scar­
latti — dwa razy Mozart. Alessan-

dro Scarlatti — 4 Pleśni (wyk. T .

Berganza — mezzosop. i F. Layilla
— fort.). 14.35 „Zew Morza’! .w

rejsie przez oceany (1) — gaw.

kpt. Z. Michalskiego. 14.43 Mel. z

krainy Inków. 15.00 Ekspr. przez
świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10 W

kręgu jazzu (opr. E . Steinhagen).
15.30 Kwadr, akad. 15.45 „Cyganka”
i „Cygan” zesp. Uriah Heep i War.

16.15 Pod dachami Paryża — opr.
A. Woyclechowski. 16.45 Nasz rok

75. 17.00 Ekspr. przez świat. 17.05

„Jezioro rusałek” 4 ode. pow. Ge­
no Hartlauba. 17 .15 Kiermasz płyt
— aud. Jurkowskiej, 17.40 Pisarz

rnies. — T. Różewicz. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.45 Trzy wersje przeb.
Carole King „Masz przyjaciela”.
19.00 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — „Kobieta -w bieli” Wil-

kie Collinsa. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00

1:1 — o sporcie rozm. B. Toma­
szewski. i S. Wysocki. 20.15 Śpie­
wa i gwiżdże Roger Whittaker.

20.25 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie (opr. B . Wiernik). 20.45 60

min. na godz. — aud. J. Fedoro­
wicza 1 M. Wolskiego. 21 .45 Opera
tyg. G. Rossini. „Wilhelm Tell”,
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda

siedmiu wieczorów — Novi Sin-

gers. 22.15 „Neuro impresje” J.

Miliana. 22 .45 Kwadr, dla Niny
Simone. 23.00 Nowe tomiki poet.
— S. Misakowski. 23.05 „Plos. dla

ciebie” — nowa płyta zesp. The

Temptatione. 23.45 Progr. na wto­
rek. 23.50 Na dóbr, śpiewa T. Woż­
niak. 24 00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM I

16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol.) . 16.40 Obiektyw (kol.).
17.00 Zwierzyniec. 17.45 Echo sta­
dionu. 18.15 Gra Rene Franc (kol.) .

18.45 Reklama. 18.50 Eureka (kol.) .

19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Teatr TV: Król i ak­
tor. 21.40 Alfabet rozrywki. 22.20

Dziennik (kol.) .’ 22.40 Wiadomości

sportowe. 23.00 Zakończenie dnia.

PROGRAM II

17.00 Prezentacja dnia i omówie­
nie programu Dnia Rumuńskiego.
17.10 Rumunia. mój_ kraj — film
dok. (kol.) . 17.45 Spacer po Buka­
reszcie — felieton filmowy (kol.) .

17.55 Czarne złoto — film dok.

(kol.). 18.15 W dolinie Argesu —

film przyrodniczy (kol.) . 13.40 Ich
.świat — film (kol.) . 19.00 Kronika

(Kr.) . 19 20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.) 20.20 Orient — Expres
— film rumuński. 21.15 Źródła in­
spiracji — film muzyczny (kol.) .

21.45 24 godziny (kol.). 21.35 Życie
i kultura. 22.15 Bukareszt śpiewa.
23.00. Pożegnahie widzów.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin,
teatrów, pr i tv. Redakcja nie
blerze odpowiedzialności.
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liflkował się do 1/4 finału sprin­
tu.

W finale Francuz Morelon po­
konał w trzech wyścigach uta­
lentowanego 27-letniego Włocha

Giorgio Rossi i sięgnął po raz

siódmy w karierze po tęczową
koszulkę króla sprintu.

Brązowym medalistą sprintu

Złoty medal tandemu
Kocot — Kotliński

Bardzo dobrze spisali się polscy kolarze podczas kolarskich

torowych mistrzostw świata rozgrywanych w Liege. Kilka dni
temu J. Kierzkowski wywalczy
1 km ze startu zatrzymanego, a

tandem Kocot — Kotliński.

Polski tandem Janusz Kotliń­
ski — Benedykt Kocot zmierzy!
się w eliminacjach z groźnym
teamem włoskim Giorgio Rossi
— Floriano Finamore. Biało-czer­
woni odnieśli pewne zwycięstwo

Polski tandem awansował z

kolei do półfinału M$. W ćwierć­
finale Polacy pokonali parę RFN

Schaeffer — Gewiss i uzyskali
czas 10,62.

W półfinałach znalazły się
tandemy ZSRR, Polski, CSRS i
RFN. Polacy wygrali z zawodni­
kami radzieckimi i awansowali
do finału.

W finale dwukrotni mistrzo­
wie świata — z San Sebastian
i Montrealu — Czechosłowacy
Vackarz i Vymazal również nie

wytrzymali psychicznie walki z

jadącymi z ogromną pasją Po­
lakami. W pierwszym finale Po­
lacy zupełńie zaskoczyli Czecho-
słowaków — jadać z pierwszej
pozycji wykorzystali zawahanie

1 brązowy medal w wyścigu na

wczoraj złoty medal zdobył nasz

tandemu CSRS i uwolnili się
spod kontroli przeciwników, u-

zyskując 30-metrową przewagę.
W rewanżu nasi reprezentanci
przechytrzyli posiadaczy tęczo­
wych koszulek. Tym razem za­
atakowali z drugiej pozycji, na

300 m przed metą i wygrali.
Jan Jankiewicz 20-letni kolarz

z Piasta Nowa Ruda, zajął osta­
tecznie czwarte miejsce w in­
dywidualnym wyścigu na 4 km

na dochodzenie.
W walce o brązowy me­

dal Jankiewicz zmierzył się z

wicemistrzem świata w Mont­
realu z Włochem Orfeo Pizzo-

ferrato, ale przegrał ten poje­
dynek. Złoty medal zdobył Hu-
schke (NRD), a srebrny Osokin

(ZSRR).
W sprincie Polak Benedykt

Kocot wywalczył ostatecznie

siódmą pozycję.
Nie powiodło się Januszowi

Kotlińskiemu, który nie zakwa-

został Emanuel Raasch (NRD),
który dwukrotnie wygrał w po­

jedynku o III miejsce z Juerge-
nem Geschke (NRD).

Tytuł mistrzyni świata w ko­
larskim sprincie zdobyła Ame­
rykanka Sue Novarra, srebrny
medal Eva Zajcikova (CSRS),
brązowy — Sheila Young (USA).

Kolejnym zdobywcą złotego
medalu na kolarskich, mistrzo­
stwach świata torowców w

Liege został Holender 30-letni

Gaby Minneboo, który w fina­
łowym wyścigu za motorami w

konkurencji amatorów pokonał
50 km (110 okrążeń toru) w cza­
sie 41,25,91.

Młody zawodowiec holender­
ski Roy Schuiten obronił na to-

rze w Liege — rocourt tytuł mi­
strza świata w kolarskim in­
dywidualnym wyścigu na docho­
dzenie, na dystansie 5 km.

Niepowodzeniem zakończył się
start naszej drużyny (Jankie­
wicz, Lang, Szczepkowski, Fal-

tyn), która odpadła w ćwierćfi­
nałach po porażce z mistrzami

świata — kolarzami RFN.

Dwukrotnie stawali na podium zwycięzców polscy kolarze torowi w Liege. Na zdjęciu brązowy
medalista J. .Kierzkowski (pierwszy z lewej). Wczoraj na najwyższym podium stanęli Kocot —

Kotliński.

4 Polaków zakwalifikowało się do finału na Wembley

I. Mauger żużlowym
mistrzem Europy

Wioślarskie mistrzostwa
świata

W niedzielę zakończono w

Nottingham wioślarskie mi­
strzostwa świata kobiet.

Nie przyniósł medalowego
sukcesu polskim wioślarkom
start w niedzielnych fina­
łach. Do walki o medale o-

statniego dnia kobiecych za­
wodów przystąpiły dwie na­
sze osady — Ewa Ambroziak

w jedynkach oraz dwójka
bez sternika — Anna Karbo-
wiak i Małgorzata Kawal-
ska. Nasze reprezentantki nie

włączyły się do walki o me­
dalowe trofea. Ewa Ambro­
ziak w finale zajęła szóstą \

lokatę. Nieco lepiej popły-

kobiet
nęła Anna Karbowiak i

Małgorzata Kawalska, ale i
one uplasowały się dopiero
na piątym miejscu, przegry­
wając czwarte miejsce o je­
dną setną sekundy z osadą
bułgarską.

Mistrzostwa przyniosły ge­
neralny sukces ekipie NRD.
Zawodniczki tego kraju wy-,

grały 5 spośród sześciu fina­
łów. Jedynie radzieckiej
dwójce udało się pokonać za­
wodniczki NRD, poza tym
reprezentantki żadnego in­
nego kraju nie stanęły na

najwyższym podium.

6. Drut rekordzista świata

Wisła za burtą PP
Chociaż ekstraklasa piłkarska pauzowała, ale emocji nie bra­

kło. 16 zespołów I ligi, 8 drużyn II i 8 reprezentantów
klas niższych zmierzyło się ze sobą w sobotę i niedzielę w po­
jedynkach 1/16 finału Pucharu Polski. Doszło do kilku niespo­
dzianek. Stara prawda, że w Pucharze nie ma faworytów, zna­
lazło potwierdzenie i tym razem.

Aż siedem zespołów naszej
ekstraklasy zakończyło już ka­
rierę w Pucharze. Znalazły się
wśród nich tak renomowane je­
denastki, jak mistrz Polski Ruch

Chorzów, Wisła Kraków, Pogoń
Szczecin. Losy tych drużyn po­
dzieliły także: Szombierki By­
tom, Lech Poznań, ROW Ryb­
nik i GKS Tychy.

Do największej niespodzianki
doszło w Jastrzębiu, gdzie miej­
scowy zespół klasy wojewódz­
kiej Górnik wyeliminował kan­
dydata do tytułu mistrza Polski

Wisłę Kraków 1:0 (0:0). Bramkę
dla gospodarzy zdobył Pilch, a

ich' zwycięstwo mogło wypaść
jeszcze okazalej, gdyż więcej sy­
tuacji strzeleckich stworzyli pił­
karze Górnika. Bramkarz Wisły
Gonet był jednak najlepszym
piłkarzem na boisku. Wiślacy
zlekceważyli rywali, którzy za­
imponowali wielką ambicją i

dojrzałością taktyczną.
WISŁA: Gonet, A. Szymanow­

ski, Maculewicz, Gazda, Musiał,

H. Szymanowski, Garlej, Płonka

(od 76 min. Surowiec), Kapka,
Kmiecik, Kusto (od 70 min. Kra­
sny).

Kolejny szlagier miał miejsce
w Łodzi, gdzie tamtejszy Włók­
niarz (klasa wojewódzka) wy­
grał z Szombierkami Bytom 1:0

(1:0). Mecz był wyrównany, a

w drugiej połowie więcej okazji
mieli goście, którzy pudłowali
jednak w najpewniejszych sy­
tuacjach. Zakończył pucharową
karierę — chorzowski Ruch

przegrywając w Opolu z Odrą
0:1. I to zwycięstwo teoretycz­
nie słabszej drużyny było w peł­
ni zasłużone i mogło być jesz­
cze wyższe. Ruch, występujący
jedynie bez Maszczyka zaprezen­
tował się w Opolu słabiutko, u-

stępując gospodarzom we wszy­
stkich liniach. «

Stal Ostrów — Górnik Zabrze

0:4 (0:2).
BKS Bielsko — Stal Mielec

1:2 (1:1).

Wisła Płock — Arka Gdynia
1:5 (0:1).

Górnik Jastrzębie — Wisła

Zagłębie Wałbrzych — ROW

Rybnik 0:0, Po dogrywce rów­
nież 0:0. W rzutach karnych wy­
grało Zagłębie 5:3.

Gwardia Koszalin — Pogoń
Szczecin 1:0 (0:0).

Włókniarz Łódź — Szombierki

Bytom 1:0 (1:0).
Grunwald Poznań. — Polonia

Bytom 0:2 (0:0).
Stal Poniatowa — Stal Rze­

szów 0:6 (0:3).
Odra Opole — Ruch Chorzów

1:0 (1:0).
Stal Brzeg — Zagłębie Sosno­

wiec 0:2 (0:0).
Lechia Gdańsk — Legia War­

szawa 1:1 (1:1, 0:0). Do następ­
nej rundy zakwalifikowała się
Legia wygrywając pojedynek w

rzutach karnych 6:5.

Orzeł Brzeziny — Śląsk Wro­
cław 1:3 (0:1).

Avia Świdnik — ŁKS Łódi

0:0, w rzutach karnych 4:3 dla

ŁKS.
Stoczniowiec Gdańsk — Lech

Poznań 1:0 (0:0).
Gwardia Warszawa — GKS

Tychy 2:0 (1:0).

W ligach wojewódzkich
Rzeszowska

Glinik — Stal St. Wola 1:1 (0:0),
Resovia — Polna 4:0 (1:0), MZKS

Jasło — Karpaty 1:0 (1:0),- Siar­
ka U — Chemik 3:1 (3:0), Po­
lonia — Walter 1:1 (0:0), Stal

Gorzyce — Stal Sanok 0:0, Stal
N. Dęba — Stal II Mielec 3:1

(2:0).

Krakowska — gr. I
Olkusz — Wawel Kraków 1:0,

Skawinka — Błękitni Tarnów

0:0, Bolesław Bukowno — Hut­
nik Kraków 1:0, Metal Tarnów
— Chełmek 1:0, Górnik Brzesz­
cze — Fablok 1:0. Mecze Górnik
Libiąż — Śandecja i Cracovia —

Wisła Ib odbędą się w terminie

późniejszym.

Krakowska — gr. II
Unia Tarnów — GKo Jaworz­

no 0:0, Metal Węgierska Górka
— Hejnał Kęty 0:1, Orzeł Kra­
ków — Borek Kraków 1:0, Pro-

kocim Kraków — Koszarawa

Żywiec 1:0, Górnik Siersza —

Tarnovia 2:1, Kalwarianka —

Garbarnia 0:0. Mecz Czarni Ży­
wiec — Unia Oświęcim odbędzie
się 2. XI.

NA BYDGOSKIM TORZE POLONII ROZEGRANO WCZO­
RAJ FINAŁ EUROPEJSKICH MISTRZOSTW ŚWIATA NA ŻU­
ŻLU. WYŁONIENI ZOSTALI ŻUŻLOWCY, KTÓRZY 6 WRZE­
ŚNIA BR. NA STADIONE WEMBLEY W LONDYNIE WAL­
CZYĆ BĘDĄ O MIANO NAJLEPSZEGO NA ŚWIECIE. TAK

WIĘC DO CZTERECH JUŻ ZNANYCH NAM BRYTYJCZYKÓW
MALCOLMA SIMMONS, JOHN LUISA, RAYA WILSONA I PE­
TERA COLLINSA DOŁĄCZYŁO 12 ZAWODNIKÓW.

szego żużlowca świata. W dwóch

ostatnich latach musiał zadowo­
lić się tytułem pierwszego wice­
mistrza^. W 1973 roku na stadio­
nie Śląskim uległ Januszowi

Szczakielowi, w ubiegłym roku

przegrał z Andersem Michankiem

(Szewcja).

■W Berlinie Zachodnim od­
był się międzynarodowy mi­
tyng lekkoatletyczny, w któ­
rym startowali także re­
prezentant Polski. W biegu
na 110 m ppł Francuz Guy
Drut ustanowił rekord świa­
ta, zwyciężając w czasie .13,0
aek. Poprawił on o 0,1 sek.

dotychczasowy rekord świa­
ta, który dzielił dotyohczas z

Amerykaninem Rodem Mil-
burnem. Drugie miejsce za­

jął Foster (USA) 13,2 wyprze­
dzając Leszka Wodzyńskie-
go i jego brata Mirosława —

obaj Polacy po 13,5 sek.

W biegu kobiet na 100 m

Irena Szewińska zajęła dru­
gie miejsce za Ingę Helten

(RFN) — obie po 11,2 sek.

Grażyna Rabsztyn triumfo­
wała w biegu na 100 m ppł
w czasie 12,7 sek.

Amerykanin Steve Wil­
liams, mimo padającego desz­
czu, wyrównał na 100 m re­
kord świata — 9,9 sek. wy­
przedzając Jamajczyka Do­
nalda Quarrie — 10,0 sek. W

skoku w dal zwyciężył Grze­
gorz Cybulski wynikiem 7,62
m. Jerzy Pietrzyk zajął
drugie miejsce w biegu na

400 m w czasie 46,9 sek.

1. Resovia 369—1
2. Stal N. Dęba 354—1
3. Karpaty 344—1
4. Siarka II 344—2
5. MZKS Jasio 342—1
6. GKS Glinik . 335—2
7. Stal II M. 334—4
8. Stal Sanok 332—2
9. Stal Gorzyce 331—1

10. Chemik 322—4
11. Walter 323—6
12. Polonia 312—5
13. Stal II St. W. 311-5
14. Polna 310—8

1. Metal T. 368—3
2. Błękitni 355—2
3. Hutnik 3412—1
4. Bolesław 243—0
5. Wawel 325—4
6. Górnik L. 224—3
7. Craeovia 223—2
8. Chełmek 223—3
9. Fablok 322—3

10. Śandecja 223—5
11. Górnik Brz. 323—3
12. Olkusz ■322—9
13. Skawinka 312—9

14. Wisła Ib 202—5

1. Garbarnia 3510-1
2. Unia T. 355—1
3. Prokocim 357—5
4. GKS Jaworzno 344—1
5. Borek 344—2
6. Orzeł 3.4 4—9
7. Tarnovia 335—3
8. Górnik S. 333—3
9. Unia Ośw. 225—5

10. Koszarawa 323—4
11. Hejnał 321—2
12. Kalwarianka 310-4
13. Metal W. G. 302—7
14. Czarni 201—7

.Tylko remis Glinika

Piłkarze Glinika nie wykorzy­
stali atutu własnego terenu, u-

zyskując w meczu z rezerwą

Stali Stalowa Wola zaledwie re­
mis 1:1 (0:0). Prowadzenie dla

gości uzyskał Wożniak w 63 min.
Strata bramki poderwała gorli-
czan i w 66 min. z rzutu kar­
nego Marczyk zdobył wyrówna­
nie. Poziom spotkania nie był
najwyższy.

GLINIK: Skowron, Wydro,
Wrażeń, Maczek I (Maczek II),

Korpanty I, Drużyński, Szloch,

Stec, Korpanty II (Sarnecki),

Marczyk, Wiech.

Cracovia — Partizanin

0:2

W towarzyskim meczu Craco-
via przegrała z Il-ligówym ze­
społem bułgarskim — Partizani-
nem 0:2 (0:2). Bramki zdobyli:
Wasiliew w 2 min. i Christozow
w 14 min. Cracovia zagrała bar­
dzo słabe spotkanie i poza Jalo-

chą trudno kogoś wyróżnić.
CRACOYIA: Młynarczyk, Woj­

towicz, Turecki, Lendzion (Ko-
pijka), Jaiocha, Niemiec, Fliśnik,
Grzesiak (Dominik), Z. Maczu-

gowski, Hefko, A. Maczugowski, pojedynki

Bąk. ną.

Puchar

dla mistrza Polski
Puchar Żarz. Oddz. ZBoWiD

Huty im. Lenina zdobył w tur­
nieju piłki ręcznej, mężczyzn
Śląsk Wrocław. Mistrz Polski

pokonał kolejno Koroną Kielce

34:24, Pogoń Zabrze 25:19 oraz

Hutnika Kraków 23:19. Pozo­
stałe wyniki: Hutnik — Koro­
na 16:20, Hutnik — Pogoń 18:17,
Pogoń — Korona 24:24.

Słowa uznania , należą się
hutnikom, którzy pokonali
czwartą drużynę krajową —

Pogoń i stoczyli równorzędne
ze Śląskiem i Koro-

Ze wszystkich stron mias­
ta, z nowych bloków i sta­
rych zaułków, pieszo i tram­
wajami, pieszo i samochoda­
mi. Głównie pieszo.

Im bliżej stadionu, tym

większą ławą. Całą szerokoś­
cią ulic. Ogromniejący z mi­
nuty na minutę marsz męż-

czyzń. Coraz szybszy. Pod­
niecający.

Stateczni ojcowie i szkraby,
co Parpana, Gracza, Juro-

wifeza na oczy nie widziały.
Dyrektor, poeta i „konik".
Razem i osobno. Głównie ra­
zem.

Kraków w gorączce futbo­
lowej. Znów, jak przed la­
ty, fale kibiców wracają co

kilka dni do niecki okalają­
cej zieloną arenę. Wypełnia­
ją się błyskawicznie wszyst­
kie sektory. Sztandary klu­
bowe na masztach i w rę­
kach dużej zorganizowanej
gromady. Trąbka gra, pod­
niecenie narasta, spiker
przedstawia rywali. Eksplo­
zja: idą nasi. Życzliwość, a-

probata, wsparcie. Raptow­
na zmiana klimatu psychicz­
nego i efektów akustycz-

Niewątpliwie najlepszym za­
wodnikiem na bydgoskim torze

był Iwan Mauger, który w 20

biegach zdobył 14 pkt., ulegając
w przedostatnim wyścigu Duń­
czykowi Olsenowi. Mauger i Ol­
sen po zakończeniu konkurencji
mieli jednakowy dorobek punk­
towy — 14. W celu wyłonienia
mistrza Europy rozegrano więc
dodatkowy 21 wyścig, w którym
lepszy okazał się Nowozeland­
czyk Mauger. Pierwszym wice­
mistrzem Europy został Duńczyk
Ole Olsen, a drugim Australij­
czyk Phil Crump.

Dość słabo zaprezentowali się
na własnym terenie polscy żuż­
lowcy, wygrywając tylko jeden
bieg. Zwycięstwo odniósł Hen­
ryk Gluecklich, wygrywając w

pierwszym biegu z pierwszym
wicemistrzem Europy Duńczy­
kiem Ole Olsenem. W kolejnych
biegach Polacy zajmowali miej­

sca drugie lub trzecie. Najlep­
szy z Polaków Henryk Gluec­
klich uplasował się na piątej po­
zycji z dorobkiem 9 punktów.
Gluecklich po zwycięstwie w

pierwszym biegu, w kolejnych
dwóch zajmował trzecie miejsce,
a w dwóch ostatnich drugie. Ed­
ward Jancarz, sklasyfikowany
ex aeęuoze Szwedem Perssonem

(obaj po 7 pkt.), w pierwszym
biegu zajął trzecie miejsce, w

kolejnych trzech plasował się na

drugich pozycjach. W ostatnim

starcie, mając zapewnione miej­
sce w finale, zajął ostatnie miej­
sce.

Nowozelandczyk Iwan Mauger
startował w finałach mistrzostw
świata 8 razy. W pierwszym
starcie w 1967 r., zajął od razu

trzecie miejsce. Czterokrotny
mistrz świata dokonał w swojej
karierze nie lada sztuki, zdoby­
wając w latach 1968/1970 trzy­
krotnie pod rząd tytuł najlep-

Ostateezna kolejność europej­
skiego finału żużlowych mi­
strzostw świata: 1. Mauger (No­
wą Zelandia) — 14 pkt., 2. Ol­
sen (Dania) — 14 pkt.> 3. Crump
(Australia) — 11 pkt., 4. Micha-
nek (SzWecja) — 10 pkt., 5.
Gluecklich (Polska) — 9 pkt.,
6. Walery Gordiejew (ZSRR) 8

pkt., 7. Trofimow (ZSRR) — K.

pkt., 8. Jansson (Szwecja) — 7

pkt., 9. Pcrsson (Szwecja) — 7

pkt., 10. Jancarz (Polska) — 7

pkt., 11. Piech (Polska) — 6

pkt., 12. Cieślak (Polska) — 6

pkt., 13. Władimir Gordiejew
(ZSRR) — 5 pkt., 14. Autrcy
(USA) — 3 pkt., 15. Eide (Nor­
wegia) — 3 pkt., 16. Kałmykow
(ZSRR)' — 1 pkt.

Tak więc do finału światowe­
go zakwalifikowało się 12 pierw­
szych zawodników, w tym czte­
rech Polaków. Rezerwowym za­
wodnikiem na Wembley będzie
W. Gordiejew (ZSRR).

Zwycięstwo polskich
bokserów w USA

Zwycięstwem polskich bokserów zakończył się kolejny ich'

występ na terenie USA. W sobotę w nocy pokonali oni ze­
spół Stanów Zjednoczonych 10:8.

Wyniki — musza: Srednicki wygrał na punkty z Sealsemf

piórkowa: A. Jagielski wygrał na punkty z Staudemire; lek­
ka: Tomczyk wypunktował Sample; lekkopółśrednia: Gleen

pokonał 2:1 Szczerbę; półśrednia: Kicka zwyciężył na punkty
McCaalla; średnia: Noggle wygrał na punkty 2:1 z Luszczyń-
skim; półciężka: Adamski wypunktował Ramosa; ciężka:
Ciarkę pokonał na punkty Skoczka, a Dokes wygrał 2:1 ą

Trelą.
Mityng odbył się w olbrzymiej hali w Cleveland. Kilka

tysięcy widzów było świadkami ciekawych, stojących na wy­
sokim poziomie pojedynków. Wszyscy nasi reprezentanci spi­
sali się bardzo dobrze, chyba najlepiej z dotychczasowych
występów. Podobnie, jak w poprzednich spotkaniach kilka

werdyktów budziło wątpliwości, a przyznanie zwycięstwa
Amerykaninowi Gleenowi nad Szczerbą było zupełnym nie­
porozumieniem.

W poprzednim występie Polacy wygrali z bokserami USA

16:4.

Spadochroniarze Wawelu
bezkonkurencyjni

Wczoraj zakończyły się w Częstochowie XIX

spadochronowe mistrzostwa Polski. W poszcze­
gólnych konkurencjach mistrzami Polski zo­
stali

_ konkurencja na celność lądowania: ko­
biety — Janina Borkowska Aeroklub Wrocław­
ski; mężczyźni: Wiktor Świeboda WKS Wawel.

Akrobacje: kobiety — Anna Kwaśnik Aero­
klub Wrocławski; mężczyźni: Lesław Panas

WKS Wawel.

Klasyfikacja generalna: kobiety — Janina Bor­
kowska Aeroklub Wrocław, wicemistrzynie: An­
na Kwaśnik Aeroklub Wrocław i Grażyna Ku-

dlęk WKS Śląsk. Mężczyźni — Lesław Panas

WKS Wawel, wicemistrzowie — Roman Łapucki
i Józef Łuszczki — wszyscy WKS Wawel.

W konkurencjach grupowych na celność lądo­
wania mistrzem Polski został zespól WKS Wa­
wel w składzie — Roman Łapucki, Józef Łuszcz­
ki i Lesław Panas, wicemistrzowie: zespoły
WKS Wawel w składzie — Kazimierz Skowron,

Andrzej Halik i Stanisław Sandej oraz Wiesław

Lenczner, Ryszard Olszowy i Marek Szatko z

WKS Śląsk.

Drużynowo trzy pierwsze miejsca zdobyły ze­
społy skoczków spadochronowych WKS Wawel.

W Szczawnicy-Krościenku rozegrano trady­
cyjne, piętnaste już kajakarskie regaty sla­
lomowe o memoriał dr Karola Artura Wer­
nera. W zawodach startowali kajakarze z

Czechosłowacji. Jugosławii i 'Węgier. Ozdobą
regat był występ mistrzyni świata Mafii
Cwiertniewicz reprezentującej Pieniny Szcza-

wnica-Krościenko.

A oto ciekawsze wyniki zawodów: w kon­
kurencji mężczyzn k-lX3 zwyciężył zespół
SKS Sokolica Szczawnica-Krościenko w skła­
dzie: Stanisław Majerczak. Jan Dyda i Witold

Regaty slalomowe

w Szczawnicy
Kozłowski. W konkurencji k-1 kobiet zwycię­
żyła Maria Cwiertniewicz „Pieniny”.

W konkurencji mężczyzn k-1 niespodziewa­
nie zwyciężył Henryk Popiela z SKS Start

Nowy Sącz. W slalomie kobiet klasą dla sie­
bie była mistrzyni świata Marią Cwiertnie­
wicz.

Piękny puchar — główne trofeum kajako­
wych regat zdobyli kajakarze klubu sporto­
wego Pieniny Szczawnica-Krościenko, którzy
uzyskali wyraźną punktową przewagę nad

kajakarzami WCS „Dunajec” Nowy Sącz i

SKS „Sokolica” Szczawnica-Krościenko.

Święto „Trybuny Łudu“
na sportowo

W sobotą już od wczes­
nych godzin przedpołudnio­
wych, tysiące warszawiaków
i gości z całej Polski uczest­
niczyło w imprezach spor-

; towych organizowanych z o-

kazji święta „Trybuny Lu­
du”.

A oto wyniki niektórych
Imprez.

Na Stadionie Dziesięciole-
a rozegrano mecz rugby

młodzieżowych reprezenta­
cji Mazowsza i Moskwy.
Zwyciężyli goście 12:7 (4:7).

*

W ITI otwartych mistrzo­
stwach Polski w ringo ty­
tuł mistrzyni w klasie o-

twartej kobiet zdobyła Kry­
styna Anioł AZS Poznań, a

w klasie old-boy — Włodzi­
mierz Strzyżewski AZS War­
szawa.

*

Przy słabym wietrze roze­
grane zostały na Wiśle w

Warszawie regaty żeglar­
skie o puchar ..Trybuny Lu­
du”. Na starcie stanęło około

80 jachtów turystycznych w

'tym znaczna część kabino­
wych. Trzy pierwsze miejsca
zajęli sternicy „Omeg” Boh­
dan Kwaśniewski z Jacht
Klubu Polskiego oraz Jan

Kruger i Juliusz Rosołowski

obydwaj z Jacht Klubu

„Flauta” w Warszawie,
*

Mecz piłki nożnej drużyn
kobiecych Warszawy i Berli­
na wygrały młode zawod­
niczki z NRD 4:2 (1:0).

*

Po zlocie gwiaździstym w

Płocku, walczyli na trasie
do Warszawy kierowcy, bio-

rący udział w samochodo­
wym rajdzie weteranów

szos. Na placu Zwycięstwa w

Warszawie rozegrano próbę
sprawności, w której najlep­
szym był Czesław Szczyglo-
wicz z Automobil - Klubu

Warszawskiego, jadący na

wilysie z 1943 r. On też oka­
zał. się triumfatorem całego
rajdu. Drugie miejsce zajął
Witold Strug na mercedesie
z 1938 r. (Automibilklub Kra­
ków).

Rekordy świata

pływaków USA
■Podczas pływackich mistrzostw

USA, padly kolejne rekordy świa­
ta. Bruce Furniss przepłynęła 200
m st. dow. w czasie 1.50,322 i 200
m st. zm. w czasie 2.06,08.

Natomiast Jim Montgomery usta­
nowił rekord świata na dystansie
1QO m st. dow. Montgomery, poko­
nał dystans w czasie — 50,59. Jest
on pierwszym pływakiem, który
na dystansie 100 m st. dow. poko­
nał granicę 51 sek.

Porażka CSKA
W pierwszym spotkaniu Pucha­

ru Europy w hokeju na lodzie ro­
zegranym w Pardubicach — mistrz
CSRS Tesla Pardubice pokonał
CSKA Moskwa 3:2 (1:0, 1:1, 1:1).

Porażka Fibaka z Ashem
Bardzo zacięty pojedynek stoczył

Wojciech Fibak w ćwierćfinale

turnieju ‘tenisowego w Chestnut

Hill z mistrzem Wimbledoriu, A-

merykaninem Arthurem Ashem.

Spotkanie to, które oglądało 5 tys.
widzów, zakończyło się zwycięst­
wem tenisisty amerykańskiego 7:5,
6:4.

Na stadionach
Dwa zwycięstwa

polskich lekkoatletów
Dwa zwycięstwa wywalczyli

polscy lekkoatleci podczas sobot­
nich zawodów w Edynburgu. Ire­
na Szewińska wygrała bieg na 200
m w czasie 23,1 sek., a Zbigniew
Jaremski triumfował w biegu na

400 m — 47,0.

Remis piłkarzy
Hannover-96

Piłkarze Hannover-96, z którymi i

spotka się 3 września w Krako- .

wie w meczu sparringowym rep- i

rezentacja Polski, zremisowali w |

trzeciej rundzie mistrzostw RFN. S
W spotkaniu wyjazdowym z FC g
Kaiserslautern 2:2 (0:1) Najbliżsi g
sparringpartnetzy naszej repre- H

•zentacji zajmują po trzech run- S
dach w tabeli ekstraklasy RFN 14 i

miejsce — 2 pkt.

Zwycięstwo Karpowa
Szachowy mistrz świata Anatolij 1

Karpow odniósł pierwsze zwycię- B

stwo podczas międzynarodowego tj
turnieju w Mediolanie. W trzeciej |

rundzie radziecki szachista poko- £

nał Jugosłowianina Ljubomira
Ljubojevica. Poprzednio Karpow g

dwukrotnie uzyskał wyniki remi- B

sowę.

6 medali Polaków w Atenach
W niedzielę zakończyły się

w Atenach mistrzostwa Europy
juniorów w lekkiej atletyce.
Reprezentanci Polski wywal­
czyli 3 złote medale. Wszola

zwyciężył w skoku wzwyż z

wynikiem 2,22. Konkurs skoku
w da) zakończył się zwycię­
stwem Polaka — Leszka Du-

neckiego. Osiągnął on znako­
mity wynik 7.98 .

Trzeci złoty medal dla pol­
skich barw wywalczył Henryk
Galant, który zwyciężył w bie­
guna400m—46.88.

W sztafecie 4x400 m Polska

zdobyła w Atenach brązowy
medal.

Na 100 m Polak Woronin spi­
sał się dobrze, zdobywając brą­
zowy medal — 10,55.

Nie najlepiej spisały się ha­
sze młode lekkoatletki, zdo­
bywając tylko jeden srebrny
medal w sztafecie 4x100 m. W
sumie liczna, blisko 40-osobo-
wa ekipa wywalczyła w Ate­
nach 6 medali

III mistrzostwa Europy ju­
niorów w Atenach, przyniosły
sukces reprezentacji NRD.

TOTO LOTEK
I los. 2, 15, 20, 23, 30, 37,

dod. 24.
II los. 9, 14, 26, 27, 39, 46,

dod. 28.

Wylosowana banderola:
122005.

LAJKONIK
Ilos.35,34,28,23,8dod.6.
II los. 16, 21, 6, 12, 45 dod.

44.

Końcówki banderoli: 4-cy-
frowa 8661, 3-cyfrowa 254.

nych: idą tamci. Eksplozja
niechęci, dezaprobaty. Gwiz­
dy.

Płoną cztery wysokie słu­
py oświetleniowe. Morze
głów faluje. Trąbka. Spiera
zbiorowy. Łan sztandarów

rozkołysany.
Trzej panowie na czarno

ubrani. Gwizdek. Zaczęło się.
Ruszył zegar boiskowy.

W „Echu” napisano dzi­
siaj, że nikt pod Wawelem
nie chce nawet słyszeć o po­
rażce. Tytuł przypomina: 3:0
dla „Wisły" było rok temu...

Skandowane okrzyki za­
chęcające do boju, śpiew,
trąbka. Zbratanie, jedność,
solidarność.

Prostopadłe podanie przej­
muje środkowy napastnik,
luka w obronie gości, wyjś­
cie bramkarza do przodu.

Kilkadziesiąt tysięcy . męż­
czyzn wie, co trzeba zrobić,
już, natychmiast! Kilkuset

potrafiłoby w takiej sytuacji
kropnąć aż zatrzepotałaby
się siatka. On zwleka. Szu­
ka lepszego, pewniejszego
wyjścia. Zbytnia pewność?
Brak refleksu? Już go dopa-
dli, już po szansie. Piekło na

stadionie! Nieważne, co

chciałeś. Tego wieczoru bę­
dziesz na ustach wszystkich.

■Lepiej żebyś nie słyszał, co

mówią...

Nie ma trąbki, śpiewu,
skandowania. Gwizd prze­
ciągły. Zawód, niechęć, wro­
gość. Łaska kibica na pstrym
koniu jodzie.

A goście suną coraz pew­
niej do przodu. Silni, twar­
dzi, głusi dotąd na hałas nie­

przyjazny, skrzydeł Jakby
dostali. Ich as atutowy, jak
czołg przedziera się prawym

skrzydłem.
Przerwa. Olek Kobylański

ze swoją ferajną śpiewa bal­
ladę o meczu jesieni. Sędzia
wraca na murawę, kiedy
kończy się druga śpiewka: o

srebrnym medalu, o Deynie,
Szarmachu, o pięknych daw­
nych dziejach...

Znowu biegają, kopią,
główkują. Ale już bez t e j a-

kustyki co na początku. Ten

co krzyczał na boisku naj­
głośniej, przycichł również.
Jest odgłos nowy, wrzeszczy
facet co pół wora chyba na

twarz wziął. Na scenie nud­
no. Minuty uciekają. Przy­
chodzi najgorsze: „czołg” u-

cieka, centruje z prawej
flanki i... po herbacie. Kto

jeszcze się łudził, przycichł.
Niewiara w sukces. Potężnie­
jąca chmura dymu z- papie­
rosów snuje się w reflekto­
rach.

Komunikat spikera: „Ruch"
przegrał, „Stal” zremisowa­
ła. I choć tylko minuty do

końca, zrywa się krzyk na­
dziei: — Wisła! Wisła! Re­
mis wystarczy naszym by
zostali liderami. Otucha w

sercach widowni, przebu­
dzenie piłkarzy.

Gwizdek. Koniec. Ostatnia

eksplozja: wielki gtoizd po­
tępienia. Nie ma oklasków

za emocje. Zwycięzcy i po­
konani idą pod prysznic.
Dwie butelki lecą na mura­
wę.

Na wszystkie miasta stro­
ny, pieszo i tramwajami, pie­

szo i autobusami zdążają ku

domom, mężczyźni. Jezdnią i
trawnikami. Nie ma trąbki i •

nie ma sztandarów. Ojcowie
i synowie pomstują. Poraż­
ka wsącza się w miasto.

Przypływem tej fali rzą­
dziła miłość, odpływem —

jej siostra nienawiść. Fala

powróci. Takie jest prawo

żywiołu. Tysiąc razy zawie­
dzeni i pozbawieni złudzeń

już sposobią się do tysiąc
pierwszego wymarszu. Przez
dwie godziny znowu będą wi­
dzieć świat w czarnym i bia­
łym kolorze. Biały — to

wspaniali, nasi. Czarny —

zawsze oni, koniecznie gor­
si. Fenomen epoki: zbioro-
u-y, powracający daltonizm

tysięcy dorosłych skądinąd
normalnych ludzi!


